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Sesja Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej

W  Sofii 25-27 sierpnia 
Pobyła się sesja Rady Wza 
jetrmej Pomocy Gospodar
czej, W pracach Rady 
Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej wzięli udział 
przedstawiciele Albanii,

Bułgarii. Czechosłowacji, 
Polski, Rumunii. Węgier i 
ZSRR.

Rada rozpatrzyła bieżą
ce zagadnienia z zakresu 
swej pracy i powzięła ko
nieczne uchwałv.

Współzawodnictwo zespołowe 
zwiększa wydobycie węgla

(TE LE FO N E M  OD NASZEG O  KO RESPO ND ENTA)
W  K a to w ica ch  odbyła  się 

harada p ro du kcy jna  Z w iązku  
Zawodowego G órn ików , na 
k tó re j rzucono hasło wzmoże
nia zespołowego współzawod
n ic tw a pracy. W spółzawodnic
tw o ta k ie  podjęte ju ż  samo
rzu tn ie  przez załogi k ik u n a -  
stu kop a lń  da je wspaniałe 
W yniki.

T a k  w ięc dziew ięć brygad 
biorących udzia ł we współza
w o dn ic tw ie  zespołowym  kopal 
n i „W ieczo rek" osiąga dziś od 
138 do 208 proc. norm y, pod
czas gdy uprzedn io  w yko na 
nie n ie  przekraczało 84 — 98 
hroc. W raz ze wzrostem  w y 
da jności w zros ły  zarobki za
łogi,

W  kop a ln i „W u je k “  po zre
organ izow an iu  p racy na przód

ka.ch, dz ięk i rozw ija jącem u 
się w spó łzaw odn ictw u, pod
niosła się znacznie wydajność. 
D la p rzyk ład u  podajem y że 
pole 13, k tó re  w ydobyw a ło  u - 
przednio 404 tony dziennie — 
obecnie w ydobyw a 754 tony ; 
pole 12 podniosło w ydobycie 
z 479 ton do 720 ton

Jak do -os i nasz korespon
dent wzrosła rów nież poważ
nie w ydajność pracy w  kop a l
n i ..K leopaks“ ; po zreo rgan i
zowaniu przodków  wydobycie 
popraw iło  się przecię tn ie o 30 
proc.

Podobny wzrost wydajności 
P racy osiągany dzięki ro z w i
ja jącem u się w spółzaw odnic
tw u  zespołowemu obserwuje 
się i  w  innych kopaln iach, (al)

Pełne zaopatrzenie rynku  
w artykuły włókiennicze  

na sezon jesienno-zimowy
Zaopatrzen ie sk ładów  h u r 

tow ych  i sklepów  detalicznych 
a r ty k u ły  w łók ienn icze  na 

Najbliższy sezon jesienno -  z i
m ow y zapow iada się bardzo 
obficie. Jest to w y n ik  stałego 
"Wzrostu p ro d u k c ji te k s ty lió w  i 
k o n fe k c ji pod względem  ilo 
ściow ym  i jakościow ym . Po
m yś lny  stan zaopatrzenia za
wdzięczać także należy w łaśc i
w ej o rgan izacji d ys try b u c ji 
tow arów , dokonyw anej obec- 
n ie na szczeblu de ta licznym  w  
Przeważającej części przez p!a- 
c°W ki hand lu  uspołecznionego. 
a na szczeblu h u rtu  wyłącznie 
Przez apara t państw ow y.

W  c h w ili obecnej w szystkie 
p laców k i hu rtow e  C entra li 
T e ks ty ln e j i o lb rzym ia  w ię k 
szość placówek detalicznych 
hand lu  te ks ty lia m i w ype łn ia  
składy a rty k u ła m i, przezna
czonym i na potrzeby jesienne 
i  zimowe. Zw raca uwagę prze
de w szystk im  bogaty aso rty 
m ent cięższych tka n in  w e łn ia 
nych, przeznaczonych na je 
s ionki i płaszcze zimowe, na 
Ubrania m ęskie i  zim owe suk
nie damskie.

S k lepy posiadają rów nież 
Pełne aso rtym enty  tow arów  
dzianych, ja k  c iep ła  b ie lizna 
damska i męska, skarpety ba
w e łn iane i  w e łn iane, pończo
chy dam skie, b ie lizna dziecię
ca baw e łn iana  na okres je -

zimę.sienny i w e łn iana na 
Urozm aiceniem  jest w ie lk i 
w yb ó r a rty k u łó w  dzianych, 
im portow anych  z Czechosło
w acji.

W podobny asortym ent to 
w a rów  jesienno -  zim owych 
zaopatrzone zostały k o n fe k c y j
ne dom y towarowe, w  m ie jsco
wościach m niejszych, gdzie pla 
ców k i te stanow ią główne 
p u nk ty  zaopatrzenia wsi.

Tak, ja k  i w  sezonie w io 
senno -  le tn im , tak i obecnie 
tow a ry  przeznaczone na sprze
daż dla  ludności w ie js k ie j do
stosowane zostały do upodo
bań te j g rupy nabyw ców  Dla 
mężczyzn dostarczono w ie lk ie  
ilości bardzo popularnego m an- 
chesteru (k ró tko  strzyżony, 
prążkow any plusz), g a rn itu 
rów  ciem nych, jesionek i tzw  
„b u re k “ , czapek - narc ia rek 
z nausznikam i, g rubych ręka 
w ic w e łn ianych i podw ójnych 
w atow anych, z w szytym  od 
strony d łon i brezentem n ie 
przem aka lnym , nadających się 
dobrze do robó t w okresie 
mrozów.

Dla kob ie t i dziewcząt w ie j
skich asortym ent tow arów  
przew idu je  obok norm alnych 
ok ryć  i sukien, w ie lk ie  ilości 
chustek w e łn ianych  i  baw e ł
n ianych, rękaw ice wełniane, 
grube pończochy wełniane i 
bawełniane pa ten tk i oraz inne

A rm ia Ludowa Chin zdobyła 
stolicę prowincji Kausu

P E K IN , (PAP). Agencja N o- 
Wych C h in  donosi, że wojska 
ludowe zdoby ły  Lanezou. sto
licę p ro w in c ji Kansu, drug ie 
Co do w ie lko śc i m iasto w  C h i
nach pó łnocno -  zachodnich. 
Lanezou liczy  około 200 tys. 
m ieszkańców i  jest ważnym  
Punktem  stra teg icznym  oraz 
ko m u n ika cy jn ym  na drodze do 
P ro w in c ji N igsaia, T s ingha i i 
S inkian.

Na po łudn iu  w o jska ludowe 
pod dowództwem  generała L iu „  
Po-Czanga p rzekroczy ły  g ra n i
cę p ro w in c ji K w a n tun g  i po
suwają się w  k ie ru n k u  K a n 
tonu i Hongkongu, W m iejsco
wości W ongyan (około 160 km. 
na pó łnocny wschód od K a n 
tonu) w o jska ludowe połączy
ły  się z oddzia łam i pa rtyzanc
k im i dz ia ła jącym i już  od ..fcl- 
k u  la t  w  p ro w in c ji K w antung .

„Bądźmy czujni, bądźmy zjednoczeni, 
a obronimy sprawę pokoju!“

Orędzie Konferencji Moskiewskiej do wszystkich uczestników  
ruchu w obronie pokoju na całym świecie

MOSKW A (PAP), — Na końcowym posiedzeniu Wszech- 
związkowej Konferencji Zwolenników Pokoju w Moskwie 
uchwalono tekst orędzia do Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju i do wszystkich uczestników 
ruchu w obronie pokoju na całym świecie. Oto pełny tekst 
orędzia:

My, przedstawiciele wszyst
kich narodów Zw. Radzieckie 
go, zebraliśmy się na Wszech- 
związkowej Konferencji Zwo
lenników Pokoju, aby przy
czynić się, do dalszej walki 
wraz ze wszystkimi narodami 
świata przeciwko przygotowy
wanej przez, imperialistów no 
wej wojnie światowej.

Rekordowe wyniki 
omłotów

D z ięk i s tarąnne j u p ra w ie  i  
rac jona lnem u stosow an iu na
wozów sztucznych, p lon y  w 
n iek tó rych  m a ją tkach  pań
s tw ow ych są n ie zw yk le  w yso
kie.

W m a ją tku  PG R —  Połed- 
no, w  w o j. pom orsk im , z 1 ha 
żyta wyrn łócono 20 q ziarna. 
P róbne om ło ty  w  m a ją tk u  
PGR Raoot, w  w o j. poznań
sk im  da ły  z 1 ha pszenicy ja 
re j 32 q. a om ło ty  pszenicy 
ozim ej w  m a ją tk u  PG R L iso - 
w o  w  w o j. gdańsk im  39 q 
ziarna.

W m a ją tku  PG R —- Rogów 
w  w o j. łó dzk im  w y n ik i p ró b 
nych om ło tów  jęczm ien ia  z 
n iek tó rych  obszarów wynoszą 
39 q z 1 ha.

Serdeczne przyjęcie 
polskich artystów 

w Moskwie
M O S K W A  (PAP). — 27 bm. 

odby ł się p ierw szy koncert 
po lskich zespołów pieśn i i tnń 
ców ludow ych w  L e tn im  Te
atrze „E rm ita ż " w  M oskw ie. 
Publiczność gorąco o k la sk i
wała po lsk ich  a rtys tów . Z 
serdecznym przy jęc iem  spot
k a ły  się występy kape li i chó
ru  oraz choreograficzna insce
nizacja zabaw ludow ych, k tó 
r a — ja k  stw ierdza prasa ra 
dziecka — została po m is trzów  
sku w ykonana przez zespół a- 
m atorski.

Ksawery Dunikowski 
gościem plastyków

radzieckich
M O S K W A  (PAP). — S ta

ran iem  A kad em ii Sztuk P ię k 
nych ZSRR zorganizowane zo 
stało spotkanie rzeźb iarzy i  
m a la rzy  radzieck ich ze zna
k o m itym  rzeźbiarzem  po lsk im  
K saw erym  D u n iko w sk im ,
p rzebyw a jącym  w  sto licy  ra 
dz ieck ie j w  zw iązku z w ys ta 
wą sz tuk i po lsk ie j w  M o
skw ie. W śród obecnych b y li: 
prezes A kad em ii Sztuk P ię k 
nych  G iierasimow, w y b itn a  
rzeźb ia rka M uchina, tw ó rca  
pom nika po leg łych żo łn ierzy 
radzieck ich  w  B erlin ie , W u- 
czeticz, znany radzieck i m a
la rz  Jochanson i  inn i.

P lastycy radzieccy żywo in 
teresow a li się rozw ojem  
współczesnej sz tuk i po lsk ie j. 
Spotkanie up łynę ło  w  serdecz 
nej atmosferze.

Robotnicy fińscy w walce o swe prawa

50.000 r-botników fińskich wzięło udział w wielkim wiecu w Helsinkach, zorganizo
wanym w związku z akcją strajkową. Przemawia znany działacz robotniczy —

-  - .  ygina Tarttgzi, tm  A f t

Popieramy w  całej pełni u- 
chwały paryskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju i witamy z 
zadowoleniem utworzenie sta
łego Komitetu Kongresu, który 
ma jednoczyć i kierować w y
siłkami narodów, chroniących 
dzieła pokoju. Jesteśmy prze
konani, że ruch ten, ogarnia
jący dzisiaj setki milionów lu
dzi i coraz bardziej rozszerza
jący się, potrafi zapobiec groź 
bie nowej wojny. Widzimy, 
jak imperialiści przygotowują 
nową wojnę światową, pro
wadzą szaleńczy wyścig zbro
jeń, usiłując zastraszyć wszyst
kich okropnościami „atomo
wymi“ , usiłując zatruć umysły 
destrukcyjną propagandą nie
nawiści do człowieka. Każdy 
uczciwy człowiek Widzi, że 
imperialiści anglo-aroerykańscy 
są głównymi inicjatorami no
wej wojny, która byłaby woj
ną przeciwko całej ludzkości. 
To właśnie oni wywołali hi
sterię wojenną i wszelkimi spo 
sobami ją podsycają. To właś 
nie oni są inicjatorami agre
sywnego paktu atlantyckiego, 
mimo że narody Sł. Zjedno
czonych i W . Brytanii, podob
nie jak wszystkie inne narody 
świata, nic chcą wojny.

Zw, Radziecki jest krajem

pokoju i twórczości, krajem 
wysoko dzierżącym sztandar 
twórczej pracy, wielkim mo
carstwem pokojowym, w któ
rym nie ma i nie może być 
zwolenników agresywnej woj
ny.

Kraj nasz zwyciężył naj
straszliwszego wroga ludzkoś
ci — faszyzm. Dzisiaj stoi on 
również na straży pokoju, bro 
niąc sprawy postępu i kultury.

Imperialiści rozpowszechnia
ją oszczerstwa, iż Zw. Radziec 
ki prowadzi rzekomo politykę 
agresywną. W  imieniu 200 mi
lionów ludzi radzieckich od
rzucamy to kłamstwo wrogów 
ludzkości. Tym potwornym 
kłamstwem chcą zatrzeć ślady 
ci, którzy budują bazy wojen
ne . na całym świecie, którzy 
rzeczywiście prowadzą polity
kę agresji militarnej, politykę 
rozpętywania nowej wojny.

Wszystkie narody wiedzą, 
iż rząd radziecki zdecydowa
nie i konsekwentnie prowadzi 
politykę pokoju i współpracy 
między naród; mi wszystkich 
krajów. Z  tego właśnie powo 
du jest on przedmiotem tak 
wściekłych ataków ze strony 
obozu reakcji i podżegaczy 
wojennych.

W  jedności woli i działania 
wszystkich narodów, walczą
cych o pokój widzimy jeden 
z najdonioślejszych sposobów 
zniweczenia planów podżega
czy wojennych. Na całym 
świecie zatacza dzisiaj coraz

szersze kręgi ludowy ruch w 
obronie pokoju. Narody zde
cydowane są bronić interesów 
pokoju i nie dopuszczą do no
wej krwawej wojny.

Minęły czasy, gdy imperiali
stom udawało się oszukiwać 
masy ludowe i ukrywać przed 
nimi przygotowania do ?brod
rocz ych wojen. Obecnie naro
dy orientują się w istocie pla
nów agresorów i jasno widzą, 
że podżegacze wojenni nie są 
panami losów świata, za jakich 
pragną uchodzić. Narody sta
nowią obecnie siłę, która po 
trafi pokrzyżować zbrodnicze 
zamiary imperialistów i obro
nić sprawę pokoju.

Wojna, którą tak pragną 
rozpętać imperialiści, jednako
wo zagraża wszystkim naro
dom i niesie im  niezliczone 
nieszczęścia.

Zgodnie z hasłem kongresu 
paryskiego: „Obrona pokoju 
jest sprawą wszystkich naro
dów „wiata!" miliomy uczci
wych, prostych ludzi na 
wszystkich kontynentach pow
stają, aby czynnie zaingeio- 
wać w sprawy wojny i pokoju, 
jednoczą się dla ścisłej współ
pracy międzynarodowej.

Zobowiązujemy się ze 
wszech miar popierać i rozwi
jać działalność propagandową 
i organizacyjną Stałego Komi
tetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, zmierzają-

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

O stałą polską władzę kościelną 
na Ziemiach Zachodnich

Listy Polaków-katolików Opolszczyzny ' 
do ks. Prymasa Wyszyńskiego

W  dalszym magu mnożą się głosy Polaków - katolików, 
domagające się ód władz kościelnych trwałego ustanowie
nia stałych polskich władz kościelnych na Ziemiach Za
chodnich.

Członkow ie p a ra fii k a to lic 
k ie j w  O zim ku na Śląsku O pól 
sk im  w ystosow a li w  te j spra
w ie  do P rym asa P olski, ks.
W yszyńskiego, lis t, w  k tó ry m  
piszą m. in .:

„D o Jego Ekscelencji P rym a 
sa P o lsk i ks. dra S tefana W y 
szyńskiego w  W arszawie.

K a to lic y  -  Polacy gm iny  Ozi 
m ek, pow ia t Opole, za trud n ie 
n i w hucie „M a lapanew “ , zw ra 
ca ją  się do Jego E kscelencji z

prośbą o w ysłuchan ie  naszych 
żalów:

„N ie  m am y naszych 
b iskupów ..."

Jako w ie rn i synow ie K ościo
ła ka to lick iego , w ie rn i w yznaw  
cy w ia ry  Chrystusow ej, zanie
poko jen i jesteśm y obecnym 
tym czasow ym  stanem  naszego 
Kościoła. D z iw i nas, że n ie  po
siadam y naszych, na stałe za
tw ie rdzonych  księży probosz
czów — Polaków, bo ich  m ie j
sca za jm u ją  księża —  N iem cy,

Uroczystości w W eim arze  
w 200 rocznicę urodzin Goethego

W E IM A R  (PAP). W dniach 
26 i 27 bm. odby ły  się w  W ei
m arze uroczystości z o ka z ji 
200-rocznicy urodzin  w ie lk iego  
poety n iem ieckiego —  Johan
na W olfganga Goethego.

26 bm. odbyła się w  sali tea 
tru  narodowego uroczysta 
akadem ia, na k tó rą  p rz y b y li 
przedstaw icie le  radzieckiego 
zarządu wojskow ego w  N ie m 
czech generałow ie Kolesniczen 
ko, T u lp an ow  i  S m im ow , lic z 
ne delegacje zagraniczne m. 
in. radziecka, polska, czeska, 
austriacka, szwedzka i  b e lg ij
ska oraz goście ze wszystk ich 
stron N iem iec.

W przem ów ien iu p o w ita l
nym  prem ie r T u ry n g ii E g- 
gerarth , naw iązu jąc do idea
łów  pozostaw ionych w  »pti- 
ściźnie przez w ie lk iego  hum a
nistę ośw iadczył m. in . „200- 
rocznica u rodzin  Goethego na 
kłada na nas specja lny obo
wiązek, obowiązek w p a ja n ia  
głoszonych przez w ie lk iego  poe 
tę ideałów , k tó re  w in n y  stać 
się podstawą postępowania 
zarówno jednostk i ja k  i  ca łe
go narodu. M us im y dążyć do 
urzeczyw istn ien ia  hum an izm u, 
w  p rzeciw nym  bow iem  razie 
zginiem y. M us im y w yw a iczyć

re
W  d ru g im  dn iu  uroczystości 

p rzem aw ia li przedstaw ic ie le  de 
legacji zagranicznych. P ie rw 
szy zabra ł głos w  im ie n iu  de
legac ji radzieck ie j w y b itn y  
h is to ry k  k u ltu ry  pro f. A n is i-  
now , po czym  p rzem aw ia ł de
legat P o lsk i —  Leon K ru c z 
kow sk i, z ko le i zaś —  delega
ci A u s tr ii,  Czechosłowacji, A n 
g lii,  N o rw eg ii i  B e łg ii.

Podkreśla jąc, że przem aw ia  
w  im ie n iu  narodu, k tó ry  przez 
5 d ług ich  la t  kosztem  s trasz li
w ych  o fia r  lu dzk ich  i  m a te 
r ia ln y c h  zmagał się z n a j

ok ru tn ie jszym  systemem te rro  
ru  i  d y s k rym in a c ji, z rozpasa- 
n iem  m orderczych s ił h it le 
ryzm u, K ru czko w sk i ośw iad
czy ł: „W ie rzym y, iż  kongres 
ten obradu jący pod znakiem  
Goethego będzie don ios łym  
ogniw em  w  n ieuchronnym  
procesie przezwyciężania się w  
sobie narodu niem ieckiego, 
skutecznego sam owyzwalania 
się wszystk ich tk w ią cych  w  
n im  zdrow ych sił. Na te j d ro 
dze naród n ie łn ieck i może l i 
czyć na bra terską pomoc i po
parcie wszystk ich de m okra 
tycznych narodów. Na te j 
drodze w idz im y  przyszłość 
N iem iec, n ierozdzie ln ie  zw ią 
zaną z ostatecznym  zw yc ię -

■tomm mi u&tm  i aoateeu",

obecnie przebyw a jący w  N iem  
czech. N ie  m am y naszych b is
kupów , a je dyn ie  a d m in is tra 
to ró w  apostolskich. U w ażam y, 
że n ieza tw ierdzan ie  s ta łe j w ła 
dzy koście lnej na ziem iach od 
w iecznie po lskich jes t ró w n o 
znaczne z n ieuznaniem  słusz
nych  granic  na Odrze i Nysie.

Na ziem iach tych spoczywają 
p rochy o jców  naszych, prochy 
naszych księży — P olaków , be 
stia lsko  zam ordowanych przez 
ka tó w  h itle ro w sk ich

Zapew n iam y Jego Ekscelen
cję, że w ie rn ie  stać będziemy 
na s traży  naszych granic, na 
s traży n iepodleg łości naszej 
O jczyzny. Kocham y nasze Pań 
stw o Ludow e, k tó re  nam  daje 
pracę i chłeb. K ocham y swój 
K ośc ió ł i  jego kap łanów .-1  dla 
tego zw racam y się do Jego Eks 
ee lencji z prośbą o przekaza
nie O jcu  Św iętem u naszych 
tradk i  próśb, m ających na ce
lu  za tw ierdzen ie  sta łe j w ładzy 
koście lne j na z iem iach przez 
nas zam ieszkałych."

Następu je d ługa lis ta  po dp i
sów rad y  p a ra fia lne j i  pa ra 
fian .

Również cz łonkow ie  p a ra fii 
k a to lic k ie j w  R adym irow ieach 
zw ró c ili się w  te j sp raw ie  do 
Prym asa P o lsk i ks. Stefana 
W yszyńskiego. W  sw ym  liście 
m. in . piszą:

„M y , k a to lic y  -  P olacy pa 
r a f i i  R adym irow ice , pow. O po
le zw racam y się do Jego E ks 
ce lenc ji z prośbą o w ys łucha 
n ie  naszych ża lów  i  tro sk  i 
przekazanie ich  O jcu Ś w ię te 
mu.

„Nie mamy stałej 
władzy kościelnej..."

W znosić będziem y m od ły  do 
Pana naszego, b y  w  niwecz 
ob róc ił p la n y  podżegaczy w o 
jennych, k tó rz y  p rzy  pomocy 
reakcy jnych  k ó ł n iem ieckich  
chc ie li by nasz naród zakuć w 
niewolę. Jesteśmy zaniepoko je
n i tym , że po ty lu  la tach is t 
n ien ia  Państwa Ludow ego nie  
m am y sta łe j w ładzy koście l
ne j, a ty lk o  adm in is trac ję . 
Z w racam y się przeto tą drogą 
do Jego Ekscelencji, by  nasze 
słuszne żale p rzedstaw ił O jcu 
Św iętem u po to, by  na Z iem i 
O polskie j ustanow iona została 
k u r ia  b iskup ia.

Jesteśmy pe łn i g łębok ie j w ia 
ry , że nasza prośba zostanie 
przez O jca Świętego w ys łucha 
na i  za ła tw iona  zgodnie z in te 
resem naszej O jczyzny.“

Następu ją bardzo liczne pod-

Światowy Festiwal Młodzieży
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W ramach Smat owego Festiicalu Młodzieży w sali opery 
budapeszteńskiej wystąpił chór polskich młodzieżowych 

zespołów artystycznych. ToU> R ta  Pokk i 

(N a  str. 2 zar ieszczamy reportaż z uroczystego zakoń
czenia Festiwalu) .

List uczestników Konferencji 
w Moskwie do Tow. Stalina

MOSKW A (PA P). — Przed zamknięciem Wszech związ
kowej Konferencji Zwolenników Pokojn w Moskwie uchwa
lony został przez aklamację tekst listu do Generalissimusa
Stalina następującej treści:

„D ro g i T ow arzysza S ta lin ie !

P rzedstaw ic ie le  szerokich 
kó ł społeczeństwa radzieckiego 
— ro b o tn ikó w , chłopów, k o ł
choźn ików  i  in te lig e n c ji, zgro
m adzeni na W szechzw iązkowej 
K o n fe re n c ji Z w o le n n ikó w  Po
ko ju , z całego serca przesyła
ją  W am, nasz nauczycielu , 
w ie lk i b o jo w n ik u  o  pokó j i  
p rzy jaźń  narodów , na jserdecz
niejsze i  p łom ienne pozdrow ię 
nie.- Im ię  Wasze s ta ło  się w ie l
k im  sym bolem  w a lk i m ilio n ó w  
prostych ludz i o pokó j i  dem o
krację . W zniec iliśc ie  w  sercach 
w szystk ich  prostych lu d z i k u li 
z iem skie j n iezachw ianą w ia rę  
w  w ie lką  i  słuszną sprawę w a l 
k i  o pokój na  ca łym  świecie, 
w a lk i o niepodległość narodo
wą oraz o ro z k w it  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i.

Wasza konsekw entna w a lka  
o pokój, Wasza nieugiętość i 
szlachetne m ęstwo są d la  nas 
p rzyk ładem  i  wzorem . Pod k ie  
ro w n ic tw e m  bohate rsk ie j p a r
t i i  bo lszew ików , pod W aszym 
przewodem , Towarzyszu S ta li
nie, naród radz ieck i pokonał 
faszyzm , o b ro n ił wolność i n ie 
podległość naszej o jczyzny i  u -  
ra to w a ł całą ludzkość od ha 
n iebne j n ie w o li faszystow skie j. 
T y lk o  dz ięk i, tem u zw ycięstw u 
prości ludz ie  na ca łe j k u li ziem 
sk ie j mogą z nadzie ją  patrzeć 
w  przyszłość i  w ie rzyć  w  osta
teczne zw yc ięstw o nad c iem 
n y m i s iła m i ba rba rzyńs tw a  im  
peria lis tycznego.

O to dlaczego w  każdym  prze 
m ów ien iu , w yg łoszonym  tu  w  
obron ie poko ju , Wasze im ię  
w ym ien iane  b y ło  z gorącą m i
łością i  wdzięcznością.

W iem y, że w a lka  o po kó j, to
w a łka  n ie ła tw a. W idz im y, ja k  
im p e ria liśc i całego św ia ta , a 
przede w szys tk im  im p e ria liś c i 
am erykańscy, rob ią  wszystko, 
żeby przeszkodzić naszej walce 
o pokój. N ie  m a je d n a k  ta k ie j 
s iły , k tó ra  b y  m og ła  zachw iać 
naszą wolę, naszą w ia rę  i  roz
dz ie lić  na rody W ich  w a k *  
p rzec iw ko  podżegaczom w o jen  
n ym  z obozu im p e ria lis tyczn e 
go. Jesteśmy zdecydowani z ło 
żyć w  o fie rze  w szystk ie  siły 
na św ię tym  o łta rzu  poko ju .

Z eb ran i w  naszej s ław ne j 
s to licy  —  M oskw ie  —  na K o n 
fe re n c ji Z w o le n n ikó w  P oko ju  
om ów iliśm y g ru n to w n ie  i  rze
czowo nasze p la n y  w a lk i o p o 
kó j. Z  w ie lk ą  radością w y 
s łucha liśm y naszych zagranicz
nych  p rzy jac ió ł, k tó rz y  zapew
n i l i  nas, że n a rod y  ic h  k ra jó w  
zdecydowane są p row adzić  wal 
kę p rzec iw ko  podżegaczom wo 
je n n ym  i  pogłębiać p rzy ja źń  
z na rodam i w ie lk ieg o  Z w . Ra
dzieckiego.

U tw o rz y liś m y  S ta ły  Radziec
k i K o m ite t O brony P oko ju . Po 
w ie rzy liśm y  m u szlachetną m i
sję wszechstronnego pogłębia
n ia  p rz y ja ź n i m iędzy naroda
m i, dem askowania podżegaczy 
w o jennych , prow adzen ia w a lk i 
o po kó j, ta k  ja k  uczycie tego 
W y, d ro g i nasz W odzu i  N au
czycie lu.

N iech ży je  nasza ojczyzna —  
Zw iązek Radziecki, p ie rw szy  i  
na jw iększy obrońca po ko ju  na 
ca łym  św iecie!

N iech ży je  W ie lka  P a rtia  
Bolszew ików , prowadząca nas 
do zwycięstw !

N iech ży je  nasz w ie lk i,  ko
chany Towarzysz S ta lin !“

Nowymi zobowiązaniami uczcili 
górnicy ZSRR swoje święto

M O S K W A  (PAP). — W  n ie 
dzielę, 28 bm. Zw . Radziecki 
obchodził Dzień G órn ika . W 
M oskw ie  oraz we w szystk ich  
zagłębiach w ęg low ych  27SRR 
od byw a ły  się uroczyste aka
dem ie z udzia łem  w ładz p a r
ty jn y c h  i  państw ow ych oraz 
w y b itn y c h  stachanowców i  
now a to rów  przem ysłu węglo
wego.

Z o k a z ji swego św ięta gór
n icy  radzieccy w ystosow a li 
lis t  do G eneralissim usa S ta
lina , w  k tó ry m  k o m u n ik u ją  o 
now ych w ie lk ic h  sukcesach 
przem ysłu  węglowego, osią
gn ię tych  w e w spółzawodnic
tw ie  pracy. Na 4 m iesiące 
przed te rm in em  gó rn icy  prze
k ro c z y li sw o je  zobowiązania, 
da jąc ponad p lan  w  m iejsce 
zadeklarow anych 3.540 tys. 
ton  w ęg la  — 3.800 tys. ton. 
Spośród 22 kom b in a tów  w ę
g low ych  11 osiągnęło już, a 
naw e t przekroczy ło  poziom 
p ro d u k c ji p lanow any na ro k  
1950.

W  ciągu ostatniego roku  
przecię tne w ydobycie  na je d 
nego rob o tn ika  wzrosło  o 
14,4 proc. W p ierw sze j po
łow ie  br. zm echanizowano 37 
now ych kopalń. Prace budo
w lano  -  m ontażowe w zros ły  
w  p ierw sze j po łow ie roku  b ie 
żącego w  p o ró w n ą a ii 4

sam ym  okresem  roku  ub iegłe
go o 35 proc.

G órn icy zobow iązują się o - 
siągnąć jeszcze w  ro ku  bieżą
cym  w  ca łym  przem yśle w ę
g low ym  poziom p ro d u k c ji za
p lanow any na ro k  1950, w y 
dobyć w  ciągu osta tn ich  4 
m iesięcy ponad p lan  1.350 tys. 
ton  węgla i  zw iększyć w  po
ró w n a n iu  z rok iem  ubiegłym , 
w ydajność p racy o 15 proc.
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M IN IS T E R  H E N R Y K  S W IA  
T K O W S K I — Ś w ięto W o l
ne j R um u n ii.

JOZEF K O W A L C Z Y K , K ie
r ó w n ik  W y d z ia łu  O ś w ia 
to w e g o  K C  P Z P R  — 
W w alce o p rze łom  w  
szko ln ic tw ie .

DR JU L IU S Z  G O R Y N S K I 
— O w łaśc iw y  w y b ó r stan 
da rtu  m ieszkaniow ego.

L U D W IK  JE H L  — W p ią tą  
rocznicę pow stan ia  s ło
w ackiego.

JER ZY R A W IC Z  — S tra c ili 
p raw o  do po lskości. (Z 

procesu ba ndy  „C e c y lia “ ).
CZESŁAW  R Y B IC K I — 

P re m iu je m y  za czyste 1 su 
che z ia rn o !

S. K A Z A N O W S K A  — Tam,
.radia w  proch 

i w p y ł k rzyża cka  zaw ie
rucha.

ROK PR ZE ŁO M U  — Na 
Lazury tow. 

u ilczyka.
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Przed Kongresem 
Bojowników 

o Niepodległość 
i Demokracje

K o m ite t O rgan izacy jny  K o n 
gresu Połączeniowego Zw. 
B o jo w n ik ó w  o  W olność i  De
m okra c ję  k tó ry  rozpocznie się 
1 w rześn ia  w  sa li P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j, poda je  do w ia 
domości delegatom  z W arsza
w y  i  w o jew ództw a  w a rszaw 
skiego, iż  celem  dokonan ia 
w y m ia n y  m anda tów  na K o n 
gres w in n i zgłosić się w  d n iu  
31.8 b r. w  godz. od 8 do 13 w  
Zarządzie W o je w ód zk im  Z w iąż  
k u  B o jo w n ik ó w  z  Faszyzmem 
i  N a jazdem  H itle ro w sk im , 
W arszawa, u l. Jasna 17.

17 brygada „Służby Polsce** 
otrzym ała Sztandar Przechodni

Obrady wojewódzkich 
zarządów ZSCh

D n ia  28 bm . o d b y ły  się w  
w o jew ództw ach : w arszaw 
skim , k rako w sk im , ś ląskim , 
lu be lsk im , o lsz tyńsk im  i  łódz
k im  p lenarne posiedzenia za
rządów  w o jew ódzk ich  Z w iąz
k u  Samopomocy C hłopskie j, w  
k tó ry c h  ud z ia ł w z ię ło  po k i l 
kaset dz ia łaczy zw iązkow ych 
z  po w ia tó w  i  gm in.

O brady  a k ty w ó w  w o jew ódz
k ic h  ZSCh m ia ły  na ce lu  po
dobnie, ja k  osta tn ie  p lenarne 
ob rady Żarz. G ł. Z w iązku , 
podsum owanie i  p rzeprow a
dzenie a n a lizy  w y n ik ó w  dz ia 
ła lnośc i Z w ią zku  po trzecim  
Kongresie  ZSCh, o raz opraco
w an ie  p lanu  p rac na n a jb liż 
szą przyszłość.

936 proc. normy 
wykonali dekarze 
z „Beton-Stalu44

Dekarze „B e to n -S ta lu “  ob. 
B o les ław  K is ie le w s k i i  W ła 
d ys ła w  Szlacheta, p racu jąc  
zespołowo u s ta n o w ili no w y  
re k o rd  w  p racy  p rzy  u k ła d a 
n iu  dachówek.

P róba b ic ia  re ko rd u  b y ła  
2-dn iow a. W  p ie rw szym  dn iu  
p racy  u ło ż y li o n i 197,31 m. 
k w . dachów ki, a w  d ru g im  
d n iu  200,53 m. k w . dachów
k i  P rzecię tna w yda jność  w  
c iągu dw óch d n i p racy  w yno 
si 936 proc. no rm y.

K eko rd  swój zawdzięczają 
przede w szys tk im  do bre j o r 
gan izac ji pracy. D achów k i u - 
łożono pasam i jeszcze przed 
rozpoczęciem p racy  i  dekarze 
n ie  p o trze bo w a li m arnow ać 
czasu na sku tek opóźnień w  
dostaw ie m a te ria łów .

(ika)

W  ca łe j Polsce zakończony 
został n  tu rn u s  p rac brygad 
,S łużby Polsce“ . Jun&czki i  ju 
nacy h u fc ó w  ,SP“  osiągnęli w  
I I  tu rn u s ie  poważne re z u lta ty  
w  p racy  nad odbudową k ra ju . 
Sukcesy te  zawdzięcza m ło 
dzież „S łu żb y  Polsce“  ro z w ija  
jąoem u się i  ogarn ia jącem u co
raz szersze zastępy m łodzieży, 
zespołowem u w spó łzaw odn ic
tw u  pracy.

S ztandar P rzechodni Kom en 
dy  G łów ne j ,S P “  zdobyła za 
pracę w  I I  tu rn u s ie  17 b ryga 
da, pracująca w  w o j. szczeciń
skim . Na uroczystości p rzeka
zania sztandaru  podkreślono, 
że ju na cy  w y k o n a li dw um ie 
sięczny p la n  w  c iągu jednego 
m iesiąca, nzysfcując przec ię t
n ie  200 proc. no rm y, przez co 
zaoszczędzili P aństw u oko ło  9 
m iln . zł. Za zasług i w  odbudo
w ie  Pom orza Szczecińskiego 2 
ju n a k ó w : S re b rn ic k i i  K rze 
m ień  odznaczonych zostało Sre 
b rn y m  G ry fe m  Pom orskim . 
W ie lu  ju n a k ó w  o trzym a ło  dy 

p lo m y  uznan ia i  nagrody w  po
staci row erów , kom p le tó w  
książek, p iłe k  nożnych ttd . 
W śród nagrodzonych przew a
żają Z M P -o w cy  —  in ic ja to rz y  
i  o rgan iza to rzy współizawodnic 
tw a  p ra cy  w  brygadach.

W iadom ości o p rzed te rm ino 
w y m  zakończeniu p rac I I  t u r 
nusu _ brygad „S P “  nadchodzą 
rów n ież  z in n ych  w o jew ód z tw  
k ra ju . Junacy 14 b ryg ad y  „S P ' 
p ra cu jący  p rz y  budlowie m ag i
s tra li p iaskow ej, d la  uczczenia 
F es tiw a lu  SFM D w  Budapeszcie 
w y k o n a li p lan  p ra cy  do 17 sier 
p n ia  br. D z ię k i p rzed te rm ino
wem u zakończeniu p lan u  ju 
nacy 21 b rygady  zaoszczędzili 
ponad 3 m iln . zł.

O w yk o n a n iu  zobowiązań, 
pod ję tych  d la  uczczenia F es ti
w a lu  i  K ongresu SFM D, dono
szą rów n ie ż  ju n a cy  40 b ryga 
dy „S łu żby  Polsce“ . P la n  ro 
bót p rze w id yw a ny  do 25 bm. 
w ykonam y został o 12 d n i wcze 
śnie j.

Zobowiązania łódzkiego 
aktywu budowlanego

W  Łodzi odby ła  się okręgo
w a narada a k ty w u  budow lane 
go, poświęcona om ów ien iu  
zagadnień, zw iązanych z w y 
pe łn ien iem  zadań w ysu n ię 
tych  przez K ra jo w ą  Naradę 
B udow laną.

P rzedstaw ic ie l Zw . Zaw. 
Prac. B udow lanych  ośw iad
czył, że osta tn ie  reko rdy , ja k ie  
pada ją  na budow lach w  w o j. 
łódzk im , u m o ż liw ia ją  ca łko 
w ic ie  upowszechnienie w spó ł
zaw odnic tw a pracy. D z ięk i 
w spó łzaw odn ic tw u  obecne 
średnie w yko na n ie  n o rm y  
przez łódzkiego rob o tn ika  bu 
dow lanego w yka zu je  w  po
ró w n a n iu  z ro k ie m  ub ie g łym

rebek. Od jes ien i 1948 r . za
robek łódzkiego p racow n ika  
budow lanego podn iósł się o 
80 — 100 proc.

Na zakończenie na rady u -  
cihwalono rezo luc ję , w  k tó 
re j zobow iązano się pogłęb ić i  
rozszerzyć socja listyczne w spół 
zaw odnictw o p racy  w  br. na 
co n a jm n ie j 70 proc. załóg b u 
dow lanych  oraz ob jąć pracą 
akordow ą co n a jm n ie j 80 proc. 
tych  załóg.

U chw alono też upowszech
n ić  dotychczasowe osiągnięcia 
rac jona liza to rsk ie  w  dziedzi
n ie  m u ra rk i i  ty n k a rs tw a  ze
społowego oraz podnieść prze
ciętną w yda jność p racy  wszyst

Młodzież 84 narodów przysięgła 
walczyć o pokój aż do zwycięstwa

Uroczyste zakończenie Światowego Festiwalu Młodzieży w Budapeszcie
T E LE F O N E M  OD S PECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “  RED. H . H O L L A N D A  

Dziesięć tysięcy chłopców i dziewcząt, reprezentujących 
ponad 60 milionów zorganizowanej młodzieży 84 krajów,

w zrost od 50— 60 proc. R ó w - k ich  załóg budow lanych  o dal 
nolegle w zrasta  p rzec ię tny za- | sze 12 proc.

Pomorska konferencja aktywu  
kulturalno-oświatowego Zw. Zaw.

W  O kręgow ej Radzie Zw . 
Zaw . w  Bydgoszczy odbyła się 
W ojew ódzka K on fe ren c ja  A k 
ty w u  K u ltu ra ln o  -  O św ia to 
wego Z w ią zków  Zaw odo
w ych , poświęcona om ów ien iu  
i  p rzedysku tow an iu  zagadnień 
p racy  św ie tlico w e j w  św ie tle  
uchw a ł I I  Kongresu Z w ią z 
ków  Zaw odow ych.

R e fe ra t na tem at całokszta ł 
tu  p racy  k u ltu ra ln o  _ ośw ia
tow e j w  Polsce w yg łos iła  
przeds taw ic ie lka  CRZŻ, tow . 
C ieślikowska.

P re legentka zw róc iła  uwagę 
na  ̂ konieczność podniesien ia 
poziom u ideologicznego i  po
litycznego najszerszych mas

robotn iczych, w c iągn ięc ia  do 
pracy tych  wszystk ich , k tó rzy  
stoją jeszcze z da la  od p racy  
społecznej.

W  d ysku s ji podkreślono m. 
in . konieczność kszta łcenia 
p re le gen tó w . oraz konieczność 
wzbogacenia re p e rtu a ru  św ie 
tlico w ych  zespołów a rtys tycz 
nych.

Po podsum owaniu dysku s ji 
przez tow . C ieś likow ską ze
b ra n i u c h w a lil i jednogłośnie 
rezolucję, w  k tó re j postana
w ia ją  dążyć do pogłębien ia 
p racy k u ltu ra ln o  -  ośw ia to , 
w e j w śród mas p racu jących 
Pomorza.

złożyło w niedzielę, 28 sierpnia w Budapeszcie, na zakończe
nie I I  Światowego Festiwalu Młodzieży Demokratycznej, 
uroczystą przysięgę, że walczyć będzie o pokój aż do zwy
cięstwa.

o k rzyk i, transp a re n ty  głoszą: 
„M łodzież b ry ty js k a  żąda w o ł 
ności d la  k o lo n ii b ry ty js k ic h !” . 
„M łodz ież  am erykańska chce 
p a k tó w  poko ju , a n ie  pa k tów  
w o jn y !” .

Id ą  m ło dz i Ch ińczycy —  no
we poko len ie  zwycięzców, d u 
ma i  nadzie ja  lu d ó w  całego 
kolon ia lnego Wschodu. T rzym a 
ją  się za ręce, w ysoko un ies io
ne w  górę i  uśm iechają się do 
u licy , w ita ją c e j ich z tą  rad  oś 
cią, z ja ką  w ita  się drogiego 
sercu zwycięzcę.

Idą  G recy i  H iszpanie. — 
teh w a lk a  je s t znacznie cięż
sza. A le  idą przecież tą  samą 
drogą —  bez wahań, bez k o m 
prom isów . Będzie św ię to  i  na 
ich  u lic y !

Idz ie  m łodzież k ra jó w  k o lo 
n ia lnych . N ie  są to  liczne  de
legacje, chociaż rep rezen tu ją  
m ilio n y  zorgan izow anej i w a l
czącej m łodzieży.

Z  radosną pieśn ią na ustach, 
z tanecznym i ko ro w o dam i w  
szeregach, idz ie  m łodzież ićra- 
jó w  now e j dem okrac ji. A lb a ń 
s c y  w  b ia łych  fezach, B u ł
garzy i  R u m u n i w  P ięknych, 
w ie lo ba rw nych  s tro jach, o lb rzy  
m ia, pó łto ra tys ięczna delega
cja  Czechosłowaków, zachw y
cająca Swą w span ia łą  posta
wą, pe łną m łodzieńczej św ie
żości. O to nagle w yb iega z sze 
regu p iękna  dziewczyna czes
ka da je  n u rk a  w  tłum . Po ehw i 
l i  burza ok lasków  w y jaśn ia  
Sytuację: dostrzegła w  tłu m ie  
oficera a rm ii radz ieck ie j, ob
ję ła  go, pocałow a ła i  szybko 
uc iek ła  z pow ro tem  do pocho
du.

T rz y  w ie lk ie  p o rtre ty : S ta li
na, B ie ru ta , Rakosiego. T rz y  
W ie lk ie  transp a re n ty : „ M ir “ — 
..P okój“  —  „B akę “ . Idz ie  m ło 
dzież polska. W  p ierw szym  sze 
regu —• przewodniczący Zarzą
du G łównego ZM P, tow . W ła

„O b ro n im y  pokój?”  —  ślub o 
w a ła  m łodzież E uropy, A z ji,  
A m e ry k i, A f r y k i  i  A u s tra lii,  
m łodzież w szystk ich  ras i  naro, 
dowości.

O 5 ran o  m ieszkańców  Buda 
pesztu p rze bu dz iły  dz ies ią tk i 
o rk ies tr, tysiące w e rb li. Ze 
wszystk ich k rań ców  m iasta, ze 
w szystk ich  robotn iczych przed 
mieść, ze w szys tk ich  dw orców  
szła m łodzież węgierska na 
m ie jsce z b ió rk i cen tra lne j. 
Tamże, na h is to rycznym  placu 
Kossutha, zg rom adz ili się ró w  
ndeż zagran iczn i uczestnicy 
Festiw a lu .

Im ponu jąca  de filada
O 8 rano  szerokie chodn ik i 

po obu stronach p iękne j, w ie lo  
k ilo m e tro w e j a le i A ndrassy 
b y ły  przepe łn ione po brzegi. 
C a ły p ro le ta r ia c k i Budapeszt 
■przyszedł zam anifestować swą 
solidarność z m ło d ym  poko le
n iem  św iata, w a lczącym  o 
t rw a ły  pokój.

—  Id ą ! —  Tele fonem  bez 
d ru tu  rozeszła się ta  w ieść 
w śród  tłu m u , w zm agając do 
szczytu napięcie.

N ad sztandarem  SFM D i la 
sem 84 f la g  narodow ych  góru 
je  w ie lk i p o rtre t Józefa S ta li
na. Niosą go delegaci m łodzie  
ży Zw . Radzieckiego. W  d z i-  
sieiiszym pochodzie p o ko ju  i 
wolności p rzyp ad ł im  w  udzia  
le dobrze zasłużony zaszczyt 
o tw ie ra n ia  m an ifes tac ji. W  
p ie rw szym  szeregu idz ie  g ru 
pa k ie ro w n ik ó w  Kom som ołu, 
za n im i —  chłopcy w  b ia łych  
ubran iach, dziewczęta —  W 
pięknych ba rw n ych  stro jach 
Idz ie  w śród  deszczu k w ia tó w  
pokolenie zwycięskiego socja
lizm u, m łodzież, k tó ra  poznała 
cały t ru d  śm ie rte lne j w a lk i z 
w rogiem , ale i  całą radość zwy 
cięstwa. Pokolenie w y k u te  ze 
sta linow skiego m a te ria łu . Ci 
nie zaw iodą w  żadnej b itw ie .

Za n im i — dem okra tyczna 
m łodzież trzech m oca rs tw  im 
peria lis tycznych : A n g lii,  F rań  
c ji i  St. Z jednoczonych. Ich  
w a lka  jes t na jtrud n ie jsza , ich 
odpow iedzialność je s t ogrom - 
na\ A :? m in ę ły  czasy, gdy im 
p e ria liśc i m o g li bezkarn ie  pę
dzić swą m łodzież na ko lon ia l 
ne w o jny . Tysięczne szeregi u - 
ezesin ików  Festiw a lu , bo jow e

Z  procesu bandy „ Cecylia*

Przez okna sa li „R esursy 
K u p ie c k ie j“ , gdzie w  Bydgosz
czy odbyw a się proces bandy 
„C e c y lii“ , w idać  budowę. Na 
budow le  m ura rze  p ra cu ją  na 
całego. Przez czas procesu 
dom  naprzec iw  „R esursy“  po
rządn ie  u rós ł. A  m iasto u s tro 
jone je s t flag am i, bo oczekuje 
przy jazdu  zaw odników , b io rą 
cych udz ia ł w  „T o u r de P o
logne“ : p rzeds taw ic ie li k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j i  ro b o tn i
czych zw iązków  sportow ych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych .

W  sali „R esursy“  je s t dusz 
no. M ilic ja n c i w  przerw ach 
o tw ie ra ją  okna i  w te d y  ludzie  
o d ryw a ją  się od procesu i  w i
dzą m ura rzy , p racu jących  na 
p rzec iw  i  sztandary, k tó ry m i 
je s t p rzys tro jon e  m iasto. L u 
dzie w te d y  oddychają.

Bo na sali jes t duszno nie  
ty lk o  dlatego, że spóźnione te 
goroczne słońce mocno p rz y 
grzewa, a sala w ype łn iona  jest 
do A ila tn ie g o  m ie jsca na ga
le r ii,  a le i  dlatego, że snują 
się tu  ponure m a ry  przeszłości 
i  s tw arza ją  ciężką, n ie  do zn ie
sienia atmosferę. D latego jest 
dobrze o tw orzyć w  p rze rw ie  
okno i  spojrzeć na sztandary 
i  uśm iechnię tą tw a rz  m urarza, 
wznoszącego no w y  dom.

*
Ponure m a ry  przeszłości, 

k tó ra  ju ż  n igd y  n ie  w ró c i — 
w łaśn ie  c i ludzie , k tó rz y

Utracili prawo do
Jerzy Rawicz

polskości

to
zasiadają na ła w ie  oskarżo
nych. I  c i ludzie , k tó ry c h  n a 
zw iska  pada ją  w  zw iązku  z 
zbrodn ią na sali sądowej. Bo, 
ja k  zw yk łe  w  tego rodza ju  
procesach —  ludz ie  z ła w y  
oskarżonych nie  zam yka ją  k rę 
gu  w innych  zbrodn i i  zdrady. 
Łączą ich  rozm aite  n ic i i  n i 
teczk i z in n y m i zbrodn iarzam i 
i  zdra jcam i.

T a k  i  tym  razem. Na spra
w ie  pad ły  m. in . dw a n a zw i
ska: Józef M ack iew icz i  S er
giusz P iasecki.

N azw iska dość znane...
W  czasie p rze rw y  w  ro zp ra 

w ie  ko rzys ta jąc  z up rze jm o 
ści przewodniczącego Sądu, 
in fo rm u ję  się u  oskarżonego 
M ilw id a  o związkach, łączą
cych tych  panów  z w ileńską  
akow ską grupą d yw e rsy jn o - 
egzekucyjną „C ecy lia “ , m a ją 
cą na sum ien iu 170 cz łonków  
Z w ią zku  P a tr io tó w  P o lsk ich  
w  W iln ie , zam ordowanych lu b  
w ydanych  przez „cecy lian “  
n iem ieckiem u 'wyw iadow i.

Osk. M ilw id  opow iada:
„P iasecki b y ł z ram ien ia  

K om endy A K  in s tru k to re m  
naszej g rupy. M ia ł przecież 
p ra k ty k ę  sprzed w o jn y . Czy 
b y ł naszym zw ierzchn ik iem ? 
F o rm a ln ie  —  nie, ale bez jego 
zgody n ie  można b y io  w y k o 
nać akc ji. T a k  np. w  czerwcu 
1942 r . b y ł w y ro k  śm ie rc i na 
Józefa M ackiew icza, w ydany 
przez sąd A K . W y ro k  b y ł na 
piśm ie, sam go w idz ia łem . 
M ack iew icz  skazany na śm ierć 
za dzia ła lność p roh itle row ską . 
redagow a ł gazetkę z polecenia 
N iem ców . M ack iew icz  rów nież, 
ja k o  je d y n y  P o lak  z W iln a , od 
da ł się do dyspozyc ji p ro w o - 
ka to rsk ie j p ropagandy niem iec 
k ie j w  spraw ie K a tyn ia .

W yrażam  zdziw ien ie , że ten 
„sąd“  w y ro k o w a ł rów n ież 
p rze c iw  N iem com  i  ich  po
pleczn ikom , z ro zp ra w y  bo
w iem  w yn ika ło , że „w y ro k i' 
zapadały ty lk o  p rze c iw  le w i-  
eowcoTri, po lsk im  pa trio tom , 

.M ilw id  re p lik u je :

„Owszem , b y ły  rów n ież  i  in 
ne w y ro k i, ty lk o  ich n ie  w y 
konyw ano. W yro ku  na M ack ie 
w icza n ie  w ykonano, bo P ia 
secki n ie  pozw o lił, m ów ił, że 
M ack iew icz  może nam  być 
jeszcze potrzebny. Podobnie 
P iasecki n ie  dopuścił do w y 
konan ia  w y ro k u  na K ie łpsza- 
sie, o ficerze śledczym  w ile ń 
skiego gestapo...“ .

*
Tak... B io rę  do rę k i tygo dn ik  

„W iadom ośc i“ , w yd aw a ny  w

Londyn ie . D a ta : 7 sierpnia 
1949. Proszę zw róc ić  uwagę; 
1949! (Rok I V  n r  32 (175), W 
num erze ty m  zna jd u ję  a rtyku ) 
p t. „R ozdz ie ran ie  szat“ , A u 
to r  —  J ó z e f  M a c k i e 
w i c z .  W  a rty k u le  ty m  p. 
M ack iew icz  snuje smętne roz
ważania na tem at, iż  „psych i
ka po lska n ie  jes t znowuż tak 
bardzo odległa od p rzy jęc ia  
ostatecznego zw ycięstw a re 
w o lu c ji w  k ra ju “ , a poza tym  
każe em igran tom  n ienaw i 
dzieć „bo lszew ika S tanisława 
K ow a lsk iego“ , (t. zm. Polaka, 
zw o lenn ika  obecnego us tro ju  
w  Polsce) i  sym patyzować z 
k o n trre w o lu c ją  w sze lk ich  in 
nych narodowości. S łowem  — 
p. M ack iew icz ogłasza p o p u la r
ny w y k ła d  d ia le k ty k i u ży tk o 
w e j rea kc ji. Pan Józef M ac
kiew icz, b ra t ge rm ano fila  Ca- 
ta -  ̂ M ackiew icza, ko la b o ra n t i 
re d a k to r gadz inów ki a n typ o l
skie j. P og ra tu low ać lo n d y ń 
sk im  „W iadom ośc iom “  d o - 
ś w i a d c z o n y c h  w sp ó ł
pracow ników ...

I  d ru g i, ten, k tó ry  o ca lił 
M ackiew icza —  Sergiusz P ia 
secki, Sergiusz P iasecki, ró w 
nie  dośw iadczony rzez im ie 
szek, k reo w a ny  przez przed
w ojenne „W iadom ości L ite ra c  
k ie “  na n ie z w y k ły  ta le n t l i te 
ra ck i, ponieważ b u rżu j skie 
czyte ln iczk i „K ochanka  W ie l
k ie j N iedźw iedz icy“  n ie  posia
da ły  się z radości, że z ie jący 
i  zap luw a jący  się się zoolo
giczną n ienaw iśc ią  do wszel
k iego postępu agent i  z b ir  
P iasecki m o rd ow a ł radziec
k ich  lu d z i i  pozw a la ł p a n iu 
siom  w spółprzeżyw ać e ro tycz- 
no-sadystyczne dreszczyki e- 
m ocji. Sergiusz P iasecki, k tó 
ry  potem , d la  odm iany, ja ko  
A K -o w s k i dygn ita rz , a zara
zem h itle ro w s k i agent, ja ko  
piesek w ile ń s k ie j A bw ehrs te lle  
in s tru o w a ł m o rd e rs tw a  P o la 

ków , a jednocześnie b ro n ił 
przed śm ierc ią  gestapowców. 
Tenże Sergiusz P iasecki, ja ko  
„w ieszcz“  em ig rac ji, n a jis to t
n ie jszy  może je j sym bol, o- 
głasza po w o jn ie  oświadcze
nie, że n ie  będzie p isa ł do 
prasy ukazu jące j się w  P o l
sce. Raz jeszcze pogra tu low ać 
szm atławcom  e m ig ra c ji współ 
p racow ników ...

*
A  m ło dy  pu b licys ta  K a z i

m ie rz  N am ys łow sk i j m łody 
poeta Teodor B u n ic k i zosta li 
w  W iln ie  zam ordow an i przez 
w ychow anków  Sergiusza P ia 
seckiego. P ogra tu low ać po raz 
trzeci.

170 cz łonków  ZPP „ro z p ra 
cow a li“  i  w y d a li N iem com  
„cecy lian ie “ . K ie d y  członek 
p rezyd ium  w ileńsk iego  ZPP, 
w dow a po zam ordow anym  pre 
zesie, tow . P rzew alska pod
czas ro zp ra w y  zeznająca jako  
św iadek odczytu je  d ługą lis tę  
w dów  i  s ie ro t po zam ordow a
nych, robo tn icy , p rz y b y li lic z 
n ie  po p o łu d n iu  na salę sądo
wą, zaciskają pięści.

K ie d y  m ow a je s t o zbrod
niach, pope łn ionych przez 
cz łonków  „C e c y lii“  lu b  bandę 
Łupaszfei ju ż  po w o jn ie , znów  
zaciskają się pięści. Zaciska ją  
się rów n ież pięści tych  by łych  
szeregowych cz łonków  A K , 
k tó rz y  poszli w  czasie oku 
pa c ji do A K  sądząc, że będą 
b ić  się z N iem cam i i k tó 
rzy  n ie  w iedz ie li, że w  sze
regach te j samej organ izacji, 
że na je j czele znalazła się 
banda zdra jców , agentów, 
m orderców  i  zbrodn iarzy.

*
M ija  ju ż  dziesięć la t  od 

c h w ili w ybuchu  w o jny . M in ę 
ło  ju ż  pięć la t od c h w ili od
zyskania n iepodległości. C ią
gle jeszcze uchy la  się ko ta ra  
h is to r ii, ukazu jąc zdradę i  za
przaństw o po lsk ie j bu rżuaz ji. 
U ja w n ia  się praw dz iw e , zbrod 
nicze oblicze tych, k tó rz y  u - 
tra c il i p raw o  do polskości.

U tra c ili je  bezpow rotn ie .

dysła/w M a tw in . O bok —  m ło 
dzieżow i p rzodow n icy  p racy  i  
nauk i, m łodz i a rtyśc i —  laurea 
c i kon ku rsó w  fes tiw a low ych . 
600 m łodych  P o laków  z pieś
n ia m i i  o k rzyka m i na ustach 
k roczy  u lic a m i Budapesztu w  
w ie lk ie j m an ife s ta c ji poko ju , z 
entuzjazm em  odpow iada jąc na 
en tuz jazm  publiczności.

M łodzież A u s tra lii,  N ow ej 
Z e la n d ii i  K anady. M łodzież 
w szys tk ich  p ra w ie  k ra jó w  B li 
Skiego W schodu A fry k i,  A m e 
r y k i  P o łudn iow e j. M łodzież 
S kan dyn aw ii i  B ene luxu. Żad
nego zaką tka  k u l i  z iem skie j, 
żadnego odcien ia  skó ry  n ie  za
b ra k ło  dziś przed po łudn iem  
na u licach  Budapesztu —  w  
tym  n iezapom nianym  przeg lą
dzie m łodych  s ił św iatowego 
p o ko ju  i  dem okrac ji.

N ie  zab rak ło  rów n ież  dem o
kra tyczne j m łodzieży N iem iec 
i  A u s tr ii.

Z a m y k a li tę n iezapom nianą 
dem onstrację  gospodarze — 
w span ia ła  m łodzież węgierska. 
Z ebra ło  je j się dn ia  dzisiejsze
go w  Budapeszcie przeszło 120 
tysięcy, ale w  pochodzie w zię ło  
ud z ia ł ty lk o  8 tys ięcy czoło
w ych  p rze ds taw ic ie li szczęśli
wego poko len ia  W ęgier Ludo
w ych . S zli z k w ia ta m i w  dło
niach, z uśmfechem na ustach.

Przysięga młodzieży
T ru d n o  oddać g łow am i tę  bu 

rzę entuzjazm u, k tó ra  p rze n ik 
nę ła m ilio n o w y  p ra w ie  tłu m  
w yp e łn ia ją cy  P lac B ohaterów  

przylegające doń u lice  gdy 
na try b u n ie  w iecu zakończają
cego de filadę p o ja w ił się obok 
przewodniczącego SFM D tow . 
G uy de Boyssona i  sekretarza 
generalnego Kom som ołu  tow . 
M ich a jlo va  —  ukochany p rzy 
wódca lu du  węgierskiego, tow. 
M atías Rakosi.

— „N a ró d  w ęg ie rsk i —  po
w iedz ia ł tow . Rakosj —  na bra ł 
na podstaw ie waszego wspa
niałego F es tiw a lu  raz jeszcze 
mocnego p rzekonan ia  że s iły  
św iatowego obozu , po ko ju  są 
s iln ie jsze od s ił obozu im pe
ria lis tycznego żfe są one potęż
ne i  n iezwyciężone“ .

D źw ięk  fa n fa r. M in u tą  m il
czenia czci o lb rz y m i t łu m  pa 
m ięć m łodych  tow arzyszy po
leg łych  w  w a lce  z im p e ria liz 
m em  i  faszyzmem, w  w a lce  o 
n iepodległość i  suw erenny b y t 
narodów.

D o m ik ro fo n u  podchodzi G uy 
de Boisson. D źw ięcznym  m eta
licznym  głosem, odczytu je  
w śród zupe łne j ciiszy, słowa 
uroczyste j p rzys ięg i uczestni
k ó w  F es tiw a lu :

„M y , m ło dz i dem okraci, k tó 
rz y  z jecha liśm y się z ca łe j 
k u l i  z iem sk ie j do .Budapesztu 
na Ś w ia tow y F es tiw a l M ło 
dzieży D em okra tyczne j i  S tu 
dentów , w yra ża m y naszą wolę, 
nasze p ragn ien ie  szczęśliwego 
życia w  świecie, k tó ry  n igd y  
nie  będzie zna! nędzy, strachu 
i  w o jn y .

W ypow iadam y swe mocne 
przekonanie, że s iły  nasze, 
zjednoczone z s iła m i w szys t
k ic h  lu dó w , zdolne są w y w a l
czyć to  nowe życie.

Z an im  rozstan iem y się, by  
w ró c ić  do sw ych  k ra jó w , 
sk ładam y dziś w  im ie n iu  m i
lio n ó w  m łodzieży w szystk ich  
ras i  w yznań  to oto uroczyste 
ślubow anie :

P rzysięgam y, że będziem y 
w a lczyć o po kó j aż do z w y 
cięstw a, że spa ra liżu jem y dą
żenia im p e ria lis tó w  do w y w o 
ła n ia  no w e j w o jn y “ ...

P rzysięgam y! —  pow ta rza ją  
uroczyście m łodz i Rosjanie.

Przysięgam y! —  pow tarza ją  
m łodz i A n g lic y  i  A m erykan ie .

P rzysięgam y! —  pow ta rza ją  
m łodzi F rancuz i i  Belgowie.

P rzysięgam y! —  pow tarza  
uroczyście sto dwadzieścia t y 
sięcy m łodych  W ęgrów.

P rzysięgam y! Przysięgam y! 
—  słychać mocne głosy m ło 
dych P olaków .

We w szystk ich  językach 
św ia ta  roz legają się słowa u ro 
czystego ślubowania. P łyn ie  
m elod ia hym n u  SFMD. Ś w ia 
to w y  F es tiw a l w  Budapeszcie 
został zam knię ty. Ś w ia tow a 
w a lka  o t rw a ły  pokó j trw a , 
p rzyb ie ra  na sile i  zakończy się 
zwycięstwem !

w B oliw fl
L O N D Y N  (PAP). —  Agenci» 

R eutera  donosi z  L a  Paz, i»  
w  B o l iw i i w yb u c h ła  rew olta , 
k tó ra  ob ję ła  m iasta  CochabaBW 
ba, O ru ro  i  Santa Cruz.

P a rlam e n t b o liw ijs k i posta
n o w ił ogłosić w  ca łym  k ra ju  
stan oblężenia. N a  czele re
w o lty  w  Cochabamba sto i ge
n e ra ł P e n a y lillo , a  na czele 
re w o lty  w  O ru ro  —  b. w ice
m in is te r L u is  A rd u x . P rzy
w ódcy re w o lty  należą do N a
c jona lis tyczne j P a r t i i  R ew o
lu c y jn e j, do k tó re j na leża ł też 
b. p rezyden t B o liw ii —  V iH a r- 
roeL Zosta ł on z a b ity  w  cza
sie zam achu stanu, dokonane
go w  1946 ro k u  przez obecne
go prezydenta E n riqu e  H e rt-  
zoga.

Imperialiści montują 
wojenny blok 

państw arabskich
T E L  A V IV . (PAP). D zienn i

k i  eg ipskie  donoszą, że p re 
m ie r I ra k u  N u r i Said odbyw a 
obecnie objazd pańs tw  arab
sk ich  i  u s iłu je  na polecenie 
Lo n d yn u  zm ontować m il ita rn y  
b lok  pa ńs tw  arabskich* ściśle 
zw iązany z W. B ry ta n ią  i  SŁ 
Z jednoczonym i.

U kazu jący  się w  K a irze  
dz ien n ik  „ A l  K u t l ia “  podkre
śla, że ten  w o jen ny  b lok  
państw  arabskich, do którego 
m a ją  być także w łączone T u r
c ja  i  A fgan is tan , n ie  odpow ia
da in te resom  żadnego z k ra jó w  
m uzu łm ańskich .

Zjazd związków 
zawodowych Albanii]

T IR A N A  (PAP). —  Cen
tra ln a  Rada A lb ań sk ich  Zw iąż 
kó w  Z aw odow ych postanow iła  
zwołać na 23— 26 październ ika  
br. I I  Z jazd A lbańsk ich  
Z w ią zków  Zawodowych.

O rędzie W szechzwiązkowej K o n fe re n c ji 
Zw o lenn ików  P o ko ju  Z S R R

DOKOŃCZENIE ZE S fR  1
cą do zjednoczenia wszystkich 
sił walczących o pokój prze
ciwko wojnie.

M y ludzie radzieccy, jajco 
konsekwentni i szczerzy zwo
lennicy pokoju, występowaliś
my i nadaj występować bę
dziemy przeciwko każdemu 
wypadowi agresorów i podże
gaczy do nowej wojny, bezli
tośnie demaskując ich zamiary 
wobec ludzi pracy całego świa 
ta. Wzywamy do tego samego 
Wszystkie organizacje obroń
ców pokoju i wszystkich u- 
czestni&ów tego potężnego 
ogólno-narodowego ruchu.

Podżegacze wojenni zoba
czą przed sobą groźny front 
obrońców pokoju, który mo
że powstrzymać zbrodniczą rę 
kę wzniesioną nad ludzkością- 
Zadania tego frontu pokoju i 
wolności są bliskie i  zrozumia
łe sercu każdego prostego czło 
Wieka niezależnie od przeko
nań politycznych, rasy, naro
dowości lub wyznania. Do za
dań tego frontu należy, święta 
obrona niepodległości narodo
wej, swobód demokratycznych 
i pokojowej współpracy wszy
stkich narodów. Do zadań te
go frontu należy walka prze
ciwko wszelkim próbom ogra
niczenia lub zlikwidowania 
tych praw narodów, prób, ma
jących na celu utorowanie dro
gi nowej wojnie światowej.

Siły, broniące pokoju są nie
zliczone. Podżegacze do nowej 
wojny nie mają i nie mogą 
mieć poparcia narodów. Jak 
mówi światły kierownik pań
stwa radzieckiego — Stalin: 
,,'Zbyt żywe są w pamięci na
rodów okropności niedawnej 
wojny i zbyt wielkie siły spo
łeczne broniące pokoju, aby 
uczniowie Churchilla w  kun
szcie agresji mogli je opano
wać i skierować na tory no
wej wojny".

Wzywamy wszystkich zwo
lenników pokoju na całym 
świecie, aby nabrali odwagi i 
wiary We własne siły, aby nie
ustannie skupiali szeregi wszy
stkich narodów, walczących o 
pokój i paraliżowali siły agre
sji swą potężną ingerencją.

Serdecznie witamy naszych 
przyjaciół i towarzyszy broni 
— zwolenników pokoju na ca

łym świecie i wyrażamy nie
złomną pewność, że nasze 
wspólne wysiłki dla dobra łudź 
kości, w obranie pokoju, pra

cy i wolności zakończą się na
szym zwycięstwem! Bądźmy 
czujni, bądźmy zjednoczeni, a 
obronimy sprawę pokoju!

W ielki wiec w Moskwie
M O S K W A , (PAP). Jak  dano

s iliśm y  w czora j z o k a z ji zakoń 
czenia W szechzw iązkowej K on  
fe re n c ji Z w o le n n ikó w  P oko ju  
w  M oskw ie, w  je d n ym  z n a j
w iększych le tn ich  te a tró w  sto
lic y  radz ieck ie j „Z ie lo n y m  Te 
a trze ”  w  p a rk u  K u ltu ry  im . 
G orkiego od by ł się w  sobotę 
w ie lk i w iec z udzia łem  delega 
tó w  i  w ie lo tys ięcznych rzesz 
m ieszkańców  sto licy  ZSRR.

O lb rzym i tea tr, ob liczony na 
przeszło 25 tys. m iejsc, nie 
m óg ł pomieścić zgrom adzo
nych tłum ó w .

M ie jsca p rzy  stole p rezyd ia l 
nym  za ję li delegaci Wszech
zw iązkow ej K o n fe re n c ji Z w o 
le n n ik ó w  P oko ju  oraz goście 
zagraniczni. W śród o lb rzym ie 
go entuzjazm u, w yb ran o  przez 
ak lam ację  honorow e p rezy
d iu m  w  składzie B iu ra  P o li
tycznego K C  W KP(b) z Ge
neralissim usem  S ta linem  na 
czele.

P ie rw szy  p rzem aw ia ł k ie rm y  
n ik  oddzia łu  s łynnych m o
skiew skich zakładów  budow y 
samochodów „Z IS ”  —  D a w y- 
dów. W  im ie n iu  mas p ra cu ją 
cych s to licy  radzieck ie j w y ra z ił 
on c a łko w itą  solidarność z o- 
rędziem , uch w a lonym  przez 
W szechzw iązkową K o n fe re n 
cję, i zw raca jąc się do gości 
zagranicznych, p ro s ił o zapew 
n ien ie  reprezentowane przez 
nich narody, że Zw . R adziecki 
będzie s ta ł n iezłom nie na stra 
ży pokoju.

N astępnie przem aw ia li czoło 
w i przedstaw icie le społeczeń-

stw a radzieckiego: re k to r U n i 
w e rsy te tu  M oskiew skiego — 
N ieam iejanow , dzia łaczka A n 
tyfaszystow skiego K o m ite tu  
K o b ie t R adzieckich —  Gaga
rina , p isarz u k ra iń s k i M a k 
sym  R y lsk i, a rtys ta  g ruz ińsk i
— Chorawa i p isarz lite w s k i
—  A tanas W enclawa.

Serdeczną ow ację zgotow ali 
uczestnicy w iecu  Guście Fucik , 
w dow ie  po czechosłowackim  
b o jo w n ik u  antyfaszystow skim , 
sekre ta rzow i generalnem u Sta 
lego K o m ite tu  Światowego 
Kongresu P oko ju  —  L a f f i t te ’ 
ow i oraz przyw ódcy W ło 
sk ie j P a r t i i Socja listycznej — 
N e n n i’emu.

N a w iecu uchw a lona została 
rezo lucja , pro testu jąca p rze 
c iw ko  zbrodn iczym  kno w a
n iom  podżegaczy w o jennych : 
„Ś lu b u je m y  uroczyście —  głosi 
rezo luc ja  —  że w szystkie  s iły  
pośw ięcim y dalszemu w zm oc
n ie n iu  po tęg i naszego k ra ju , 
k tó ry  je s t chorążym  św iatowe 
go p o k o ju ” .

Na zakończenie w iecu u -  
chw a lo ny  zastał, w śród n ie 
m ilknące j ow acji, tekst lis tu  
do G eneralissim usa Stalina.

Wiece w Leningradzie 
i Kijowie

M O S K W A , (PAP). Z okazji 
zakończenia Wszechzwiązko- 
w e j K o n fe re n c ji Zwolenników 
P oko ju  jednocześnie z wiecem 
w M oskw ie  od by ły  się masowe 
wiece w  Leningradzie i  K i jo 
w ie.

Nowy numer 
organu SFZZ

P A R Y Ż  (PAP). —  W  P a ry 
żu ukazał się cz w a rty  num er 
m iesięcznika Ś w ia tow e j Fede
ra c ji Z w ią zków  Zaw odow ych 
„Ś w ia to w y  Ruch Zaw odow y“ , 
pośw ięcony I I  Ś w ia tow em u 
K ongresow i Z w ią zków  Zaw o
dowych.

N u m er zaw iera a r ty k u ł 
w stępny sekretarza generalne
go SFZZ Lou is  S a illa n ta  o 
w yn ika ch  I I  Kongresu, stresz
czenie re fe ra tó w  wygłoszo
nych na Kongresie, pełne te k 
sty rezo lucy j oraz odezwy 
K ongresu do mas pracujących 
całego św iata.

Skład Stałego Kom itetu  
Zwolenników Pokoju ZSRR

, M O S K W A . (PAP). U czestn i
cy W szechzw iązkowej K o n fe 
re n c ji Z w o le n n ikó w  P oko ju  w y  
b ra li jednom yśln ie  k ilk u d z ie 
sięcioosobowy K o m ite t. w  
skład k tó rego  wchodzą m. in.:
z-ca  g en e ra ln e g o  s e k re ta rz a  Z w . 
P is a rz y  R a d z ie c k ic h  — T ic h o n o w , 
p re z y d e n t A k a d e m ii N a u k  Z S R It— 
W a w iłó w , g e n e ra ln y  s e k re ta rz  Z w . 
P is a rz y — F a d ie je w , w y b i tn y  p is a rz
— S zo ło ch o w , a k a d e m ik  — D z ie r -  
ż a w m , p rz e w o d n ic z ą c y  W C SPS — 
K u ź n ie  co w , s e k re ta rz  K C  W L K Z M
— M ic h a jło w , p rz e w o d n ic z ą c a  A n 
ty fa s z y s to w s k ie g o  K o m ite tu  K o b ie t 
ZS R R  — P o p ow a , p rę z y d e n t A k a 
d e m ii N a u k  U 3 R R  — P a lla d in , 
d ra m a tu rg  — K o rn ie jo z u k ,  r e k to r  
U n iw e rs y te tu  M o s k ie w s k ie g o  — 
N ie s m ie ja n ó w , a r ty s ta  lu d o w y  
ZS R R  — c h o ra w a , a k a d e m ik  — 
G re k ó w , p is a rk a  — W anda  W a s i
le w ska , a rm e ń s k i poe ta  — isa a - 
k ia n , lu d o w y  poe ta  B ia ło ru s i — K o  
las, a k a d e m ik  — Ł y s e n k o , p re z y 
d e n t A k a d e m ii N a u k  G ru z iń s k ie j 
SR R  — M u c h e lis z w ili  i  p re z y d e n t 
A k a d e m ii N a u k  U z b e c k ie j SR R  — 
S a ry  m  sak o w , tu rk m e ń s k i p is a rz
— D a rb a b a je w , p is a rz  a ze rb e jd ż a ń  
s-ki — Ib ra g im o w , p o d m a js trz y
— C zu tk ich , poeta — S im onow , p i

sa rze : U ja  E re n b u rg  i  L e o n id  L e o  
n o w , p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  S ło  
w ia ń s k ie g o  ZS R R  — G u n d o ro w , m a 
s z y n is ta  k o le jo w y  — K o ro b k o w , 
a r ty s ta  lu d o w y  — C ze rka so w , p re 
z y d e n t A k a d e m ii N a u k  P eda 
g o g ic z n y c h  — K a iró w , p re 
z y d e n t A k a d e m ii A r c h it e k tu r y  — 
M o rd w in o w , p rz e w o d n ic z ą c y  A n 
ty fa s z y s to w s k ie g o  K o m ite tu  M ło 
d z ie ż y  ZS R R  — K o c z y m a s o w , k o ł
ch o ź n ic a  — S e liw a n o w a , ta d ż y c k i 
p oe ta  T u rs u n  Sade, p re z y d e n t 
A k a d e m ii  N a u k  L e k a rs k ic h  — A -  
n ic z k o w . z n a n y  le n in g ra d z k i s ta 
c h a n o w ie c  — D u b in in ,  a k a d e m ik — 
T a r le , p re z y d e n t A k a d e m ii N a u k  
E s to ń s k ie j SR R  _  K ru u s ,  ło te w s k i 
d z ia ła c z  te a tra ln y  -  S m ilg in ,  l i 
te w s k i p is a rz  — W e n c lo w a , p rz e 
w o d n ic z ą c y  k o łc h o z u  im . L e n in a — 
L ito w c z p n k o , re ż y s e r  f i lm o w y  — 
C z ja u re li ,  poe ta  — S u rk o w , m a j
s te r i r a c k i ,  s ta c h a n ó w k a  1— J a r i-  
g in n , ł-ra k to rz y s tk a  — Pasza A n 
g e lin a , z -ca  n a cze ln e g o  re d a k to ra  
,,P ra w d y “  — Il ic z e w , b o h a te rk a  
p ra c y  s o c ja lis ty c z n e j, k o łc h o ź n ic a  
— M o ro z c w a , p u b lic y s ta  — Z a - 
s ła w s k i i  jn n i .

W ybór K o m ite tu  został pow i 
tany b u rz liw y m i. ok laskam i 
przez zebranych na sali de le
ga tów  i  gosoi zagranicznych.

Napływają zgłoszenia 
na konkurs brygad 
najwyższej jakości
W  dalszym  ciągu na rady  re 

fe re n tó w  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy w  przem yśle w łók ie n 
n iczym  zab ie ra jący głos. W 
d ysku s ji nad re fe ra ta m i pod
k re ś la li znaczenie ruch u  w spó ł 
zaw odn ic tw a p racy  w  rea liza 
c j i  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  o - 
raz  w  dziedzin ie  podniesien ia 
ja kośc i w y ro b ó w  w łó k ie n n i
czych.

S tw ie rd z il i oni, że no w y sy
stem p re m iow an ia  za jakość 
p ro d u k c ji i  za zapobieganie 
b łędom  spo tka ł się z w ie lk im  
uznan iem  ro b o tn ik ó w  fa b ry k  
p rzem ysłu  bawełnianego. D u 
że za in teresow anie w y w o ła ł 
—  zdaniem  m ów ców  —  kon
ku rs  zespołów na jw yższe j ja 
kości, do. k tó rego  w e wszyst
k ic h  zakładach p rzem ysłu  ba
w ełnianego zgłaszają się lic z 
ne g ru py  rob o tn ików .

Zakończenie kursu 
szkoleniowego ZAMP

W  O tw ocku odbyła się u ro 
czystość zakończenia kursu  
szkolenia ideologicznego na 
C e n tra lnym  Obozie Szkolenio
w ym  Z A M P  d la  czo łow ych ak
ty w is tó w  ośrodków  akadem ic
k ich  k ra ju .

N a uroczystość p rz y b y li:  m i
n is te r O św ia ty  tow . Skrze szew 
ski, przedstaw ic ie le  K C  PZPR 
oraz przew odniczący Zarządu 
G łównego Z A M P .

W serdecznym  1 p rzy jac ie l
sk im  przem ów ien iu  do m ło 
dzieży m in is te r Skrzeszewski 
w ezw ał słuchaczy ku rsu  do 
kszta łcenia ideologicznego
oraz do wzm ożenia w ys iłków  
w  nauce i  p racy zawodowej.

Prof. Srebrny 
otrzymał nagrodę 
Pen - Clubu Polski
Zarząd Pen -  C lubu  Polski 

przyzna ł tegoroczną nagro
dę za najlepsze p rzek łady z 
lite ra tu ry  obcej na język  po1'  
sk i —  pro f. S te fanow i Srebr
nemu.

P rzy  w yborze kandydata  ju 
ry w zię to  pod uwagę cało
ksz ta łt tw órcze j pracy prze
k ładow e j S tefana Srebrnego z 
zakresu greck ie j literatury 
antycznej, ze szczególnym u - 
w zg lędnien iem  znakomitego 
p rzekładu „O res te i“  A ischylo - 
sa.

Nagroda Pen r  C lubu Pol" 
ski w ynosi 100 tys. zł.
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Zakończenie półkolonii letnich W  walce o przełom w  szkolnictwie
Józef KowalczykWielomiesięczna praca przy partyjnych umożliw! niezawod,

W Warszawskim Parku Międzyszkolnym odbyło się uroczyste zakończenie półkolo
nii letnich dla dzieci stolicy. W uroczystości wzięło udział 3 tys. dzieci z Obozów 

Wczasowych Zarządu Miejskiego oraz półkolonii TPD Foto PUm PolsM

Henryk Świątkowski

Święto w olne j R u m u n ii
W  d n iu  23 s ie rpn ia 1949 r. 

naród ru m u ń s k i obchodził u -  
roczyście p ią tą  rocznicę w y 
zw olen ia R u m u n ii przez bo
haterską A rm ię  Radziecką i  
obalenia d y k ta tu ry  faszystów  
sk ie j przez ludow e s iły  pa 
trio tyczne  pod przewodem  
Rumuńskiej P a r t ii K o m u n i
stycznej.

W  ciągu tych  p ięc iu  la t  do 
kon a ły  się w  R u m u n ii w ie l
k ie  przeobrażenia po lityczne, 
gospodarcze i  społeczne. Na 
gruzach w ładzy  k a p ita lis tó w  
i  obszarn ików , po p rzepro
w adzeniu h is to rycznych  re 
fo rm  społecznych i  gospodar 
czy eh, rum u ńsk ie  masy p ra 
cujące rozpoczęły budowę 
fun dam en tów  pod u s tró j so
c ja lis tyczny . W  w y n ik u  tych 
re fo rm  Rum uńska R epub lika  
Ludow a stanęła w  szeregu 
na jba rdz ie j p rzodu jących k ra  
jów .

P ią tą  rocznicę w yzw o len ia  
na ród  ru m u ń sk i obchodził 
nader uroczyście. N a uroczy
stość do B ukaresztu p rzyb y 
ły delegacje: radziecka, p o l
ska, czechosłowacka, b u łg a r
ska. węgierska i  albańska.

W szystkie delegacje b ra t
nich państw  i  na rodów  w ita 
ne b y ły  -z w ie lką  serdeczno
ścią, Szczególnie serdecznie i 
uroczyście w itana  b y ła  dele
gacja ZSRR, na czele k tó re j 
s ta l wiceprezes Rady M in i
s trów  ZSRR, M arszalek 
Z w iązku  Radzieckiego tow . 
W oroszyłow.

W ieczorem  22 s ie rpn ia 1949 
ro k u  w  p a rku  m ie js k im  w  
Bukareszcie odbyła się u ro 
czysta akadem ia, p rzy  t łu m 
nym  udzia le ludności p racu 
ją c e j.

P rzem ów ienie pow ita lne  
M arsza łka W oroszyłowa było  
W ie lokro tn ie  przeryw ane spon 
tan ieznym i ow acjam i oraz o- 
k rz y k a m i na cześć to w a rz y 
sza S ta lina , na cześć harodu 
radzieckiego.

P rzem ów ien ia  p rzeds taw i
c ie li k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej — Polski, Czechosłowa 
c ji. B u łg a rii, W ęgier i A lb a 
n ii w y w o ły w a ły  ow acje na

Zwróciliśmy się do tow. 
min. H. Świątkowskiego, 
który na czele delegacji 
Rządu RP, był obecny 
na uroczystościach w 
Rumunii, z prośbą o po
dzielenie się swymi wra
żeniami z obchodu pią
tej rocznicy wyzwolenia 
bratniej republiki ludo

wej.

cześć Z w ią zku  Radzieckiego, 
G eneralissim usa S ta lina  i  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. 
Gdy przedstaw icie le  k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j w  n a j
ostrzejszy sposób p ię tno w a li 
haniebną zdradę T ito . i  jego 
k l ik i  lu d  B ukaresztu b u rz li
w ie  dem onstrow ał przeciw ko 
zdra jcom  sp ra w y socjalizm u.

W łaściw a uroczystość 5-ej 
rocznicy w yzw olen ia  R um u
n i i odbyła się w  d n iu  23 sierp 
n ia  1949 r  B y ła  to w ie lka  
rew ia  w o jskow a oraz wspa
n ia ła  m an ifestac ja  ludności 
p racującej B ukaresztu na o l
b rzym im  Placu Zw ycięstw a 
w  Bukareszcie. Na t ry b u 
nach zasiedli przedstaw ić.e le 
ICC R um uńskie j P a r t ii Robot 
niczej. Rządu, genera lic ja , de 
legaeje Z w ią zku  R a d z ic k ie 
go i k ra jó w  dem okrac ji lu d o 
wej, członkow ie korpusu d y 
plom atycznego,' przodow nicy 
pracy.

M an ifes tac ję  zagaił k ró t
k im  przem ów ien iem  prem ier 
P etru Groza.

Doskonale w ypad ła  rew ia  
wo jskow a. Zobaczyliśm y
św .etn ie w yekw ipow ane, do
brze wyćw iczone i dzie ln ie 
prezentu jące się oddzia ły . lu 
dowej a rm ii rum uńsk ie j. 
P rzede filow a ły  eskadry samo 
lo tów  w o jskow ych.

A rm ia  R um uńsk ie j Repu
b l ik i Ludo w e j —  ofice row ie  
i żołnierze —  to w  pełnym  
znaczeniu a rn ra  robo tn ików  
i chłopów , stojąca na straży 
n iepodległości i całości o j
czyzny dem okra tyczno - ludp

wej. W span ia ły duch te j a r
m ii, je j socja listyczne w yd ro  
wanie, je j en tuz jastyczny sto 
sunek do Z w ią zku  Radziec
kiego, jego a rm ii i  jego W o
dza rzuca się w  oczy.

Po de filadz ie  w o jskow e j 
odbyła się w ie lk a  m an ifes ta 
cja ludności p racu jące j B u 
karesztu. Z w a rtą  masą w  cią 
gu około 4 godzin p rzede fi
low ało  przed try b u n a m i po
nad 250 tysięcy ludności p ra 
cującej. o rgan izac ji społecz
nych, ośw iatow ych, nauko
wych, sportow ych, m łodz ie 
żowych oraz m łodzieży szkol 
nej. N iesiono n iezliczoną 
ilość transparentów , sztan
darów. p o rtre tó w  p rzyw ód 
ców W KP(b), p o rtre tó w  przy 
w ódców  R um uńsk ie j P a r t i i 
Robotniczej oraz p rzyw ó d 
ców p a r ti i kom un is tycznych  
i robotn iczych in nych  k ra 
jów . E n tuz jazm  d e filu ją c e j 
masy lu dzk ie j z lew a ł się w  
jeden potężny n iep rzerw any 
ok rzyk  „S ta lin  — -S ta lin “ , 
„W oi-oszyłow — W oroszy
ło w “  itd .

Szczególne zainteresowanie 
i  sym patie b u dz iły  idące co 
k ilkanaśc ie  k ro kó w  małe gru 
py w  ub io rach reg ionalnych, 
w ykonu jące  przed trybun ą  
piękne rum uńsk ie  tańce lu 
dowe.

M an ifes tac ja  ludu  bukaresz
teńsfciego by ła  w yrazem  jego 
s iły  ideolog icznej i po litycz 
nej jedności i  do jrza łości, 
szczerego p rzyw ią za n a  do 
ludow o _ dem okra tyczne j re 
p u b lik i i  je j k ie ro w n ikó w , a 
przede w szystk im  —  w y ra 
zem o lbrzym iego zaufania i  
żyw io łow e j sym pa tii d la  
Z w iązku  Radzieckiego, jego 
p rzyw ódców  óraz jego A rm ii.

Rum uńska R epub lika  Ludo 
wa, rządzona przez rum u ńsk i 
lud  pracujący, z Rum uńską 
P a rtią  Robotniczą na czele, 
idz'e naprzód m ilo w y m i k ro 
kam i na drodze rozw o ju  ży 
cia gospodarczego, społeczne
go i ku ltu ra lnego , w  walce ó 
trw a ły  i  dem okra tyczny po
kó j —  do .jasnej i szczęśliwej 
Przyszłości, do socjalizm u.

ootowawcza we wszystkich 
dziedzinach szkolnictwa umo
żliwia dokonanie szybkiego 
przełomu w nauczania i  w y
chowaniu szkolnym. Zbliżają
cy się rok szkolny będzie pod 
tym względem rzeczywiście ro 
kiem nowym. Nowe są pro
gramy szkolne — nową treść 
zawierają podstawowe pod
ręczniki. Duże zmiany na lep
sze zaszły w sieci szkolnej i 
w  składzie społecznym mło
dzieży szkół średnich.

Osiągnięcia i zadania 
szkolnictwa

Wszystko to razem odzwłer 
ciedla olbrzymie przemiany 
które Już dokonały się w  na
szym kraju oraz uwzględnia 
nowe potrzeby, związane z 
sześcioletnim planem budowy 
zrębów socjalizmu w Polsce. 
Zaspokoić te potrzeby można 
jedynie pod warunkiem upo
wszechnienia nauki szkolnej 5 
dostarczania krajowi setek ty 
sięcy młodzieży światłej, świa 
domej nowych zadań i bez re
szty oddanej wielkiej sprawie 
dźwignięcia ojczyzny na wy
żyny postępu i  dobrobytu. 
Dlatego tak serdeczną opieką 
otaczają szkolnictwo nasza par 
tia { rząd ludowy. Dlatego ró 
wnież dbają o podniesienie 
poziomu nauczycielstwa poi 
skiego, któremu przypada w 
udziale zaszczytna funkcja wy 
chowania nowych pokoleń 
budowniczych socjalizmu.

Dotychczasowe poważne o- 
siągnięcia resortu oświaty w 
dziele odbudowy szkolnictwa 
nie powinny nam jednak prze
słaniać pewnych niedociągnięć 
i braków, które występują w 
niektórych ogniwach naszego 
aparatu oświatowego. Zdarza 
się jeszcze, że niektóre z tych 
ogniw nie dość jasno pojmują 
jak wielkie ciążą na nich obo
wiązki i odpowiedzialność. I 
tak na przykład w szeregu 
miejscowości szkoły nie zo
stały w pełni przygotowane 
do rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego. Tu i ówdzie daje 
się jeszcze zauważyć opiesza
łość, objawy biurokratyzmu, 
zasklepienie w  martwej ruty
nie. Usunięcie tych pozostało
ści minionej epoki jest ważną 
częścią wielkiej bitwy o wyż
szy poziom szkolnictwa. 
Wspólny wysiłek władz szkol 
nych i nauczycielstwa przy 
wydatnej pomocy organizacji

nie wygranie i  tej batalii.

Nowe treśd nauczania
Aby nauczać w nowym chi

chu należy samemu wiele po
znać i zrozumieć. Nowe treści 
nauczania, wprowadzane w 
zbliżającym się roku szkolnym 
do programów nauczania po
zostaną martwą literą, jeśli na 
uczyciełe — zwłaszcza zaś 
nauczyciele przedmiotów hu 
manistycznych, nie zdobędą 
gruntownej wiedzy z zakresu 
nauk społecznych, jeśli nie wy 
prostują swych często opacz
nych poglądów w dziedzinie 
historii, biologii, literatury itd., 
jeśli nie powiążą przedmio
tów nauczania z trady
cjami postępowej myśli pol
skiej, zrywając całkowicie z 
bezkrytycznym hołdowaniem 
rozkładającej się kulturze bur 
żuazyjnej.

Na tegorocznych kursach 
wakacyjnych kilka tysięcy na 
uczycieli zaznajamiało się z 
podstawami nauk społecznych, 
zdobywało wiadomości o pro
blemach współczesnego świa
ta, przyswajało sobie nauko
wy, materialistyczny pogląd 
na dzieje ludzkości. Ale to nie 
wystarczy. Postępowe nauczy 
cielstwo polskie coraz po
wszechniej rozumie, że bez u- 
porczywej, długotrwałej pra
cy w  tym kierunku — pracy, 
obejmującej stopniowo wszyst 
kich nauczycieli — szkoła 
polska nie zdoła w  szybkim 
czasie dokonać niezbędnego 
przełomu.

Walce o szybki przełom w 
szkolnictwie poświęcone będą 
wrześniowe wojewódzkie par
tyjne narady oświatowe i po 
wiatowe konferencje nauczy
cielskie. Na konferencjach tych 
zaznajomią się nauczyciele z 
nowymi problemami oświato
wymi i poświęcą wiele czasu 
na przepracowanie nowych 
programów szkolnych. Nastę
pnie zaś przejdą nauczyciele 
do bardziej pogłębionych stu
diów nad nowymi programami 
i współczesną problematyką 
społeczną w ośrodkach metody 
cznych oraz drogą indywidu
alnego i grupowego samo
kształcenia. I I  podstaw obo
wiązkowego samokształcenia, 
które w nabliższym roku 
szkolnym ogarnie przede 
wszystkim nauczycieli szkól 
średnich, znajdują się dwa 
przedmioty: elementarne za

gadnienia z zakresu nauk 
społecznych i  zasady socjali
stycznej pedagogiki Dla uła
twienia tej pracy będą wydane 
odpowiednie podręczniki i  ma 
teriały pomocnicze oraz zostaną 
zorganizowane wojewódzkie 
ośrodki konsultacyjne. Poza 
tym odbywać się będą grupo
we seminaria dla nauczycieli, 
objętych samokształceniem.

Aktyw  młodzieży
Po nauczycielskich konferen 

cjach wrześniowych, planowa
ne jest w październiku — li
stopadzie odbycie kilku cen
tralnych narad aktywu szkol
nego ZMP, Do Warszawy 
zjadą* się wtedy przedstawi
ciele organizacji ZM P ze śred 
nich szkół ogólnokształcących, 
szkół zawodowych i  zakładów 
kształcenia nauczycieli. Tema
tem obrad będą i tutaj sprawy 
nauki szkolnej. Jak pomóc mło 
dzieży w osiąganiu lepszych 
wyników nauczania i jak 
współdziałać w tej dziedzinie 
z nauczycielstwem, jak rozwi
jać szkolne koła naukowe i  ar
tystyczne, jak włączyć całą 
młodzież szkolną do wartkie
go nurtu żyda społecznego ~  
oto bogaty krąg zagadnień, 
nad którymi radzić będzie 
przodujący odłam młodzieży 
polskiej.

Osią obrad I uchwał stanie 
się niewątpliwie postulat zwie
lokrotnienia wysiłków organi
zacji szkolnych ZM P w kie
runku szybkiego wzrostu nau 
kowego i ideowego poziomu 
całej młodzieży.

Rola komitetów rodzicielskich 
Prócz tych dwóch ogniw sv 

stemu szkolnego —* nauczyciel 
stwa i młodzieży szkolnej — 
istnieje jeszcze trzecie ważne 
ogniwo, które również należy 
maksymalnie uaktywnić w to
czącej się batalii o przełom w 
szkolnictwie. Ogniwem tym 
jest gęsta sieć komitetów ro
dzicielskich i szkolnych komi
tetów opiekuńczych.

Jakież są ich obecne zada-
a?

W  pierwszych miesiącach 
nowego toku szkolnego Komi
tety te podsumują wyniki pra 
cy w  okresie letnim i  ustalą 
wspólnie z kierownictwami 
szkół plany działania na naj
bliższy czas. Prócz zadań na
tury gospodarczej, plany, te 
winny szeróko uwzględnić 
sprawy wychowawcze. A 
więc: czy wszystkie dzieci w 
wieku szkolnym na terenie da 
nego obwodu zostały objęte 
nauczaniem? Jak Wciągnąć po
zostałe poza szkołą dzieci do 
nauki? Jak roztoczyć opiekę 
nad uczniami w  godzinach po
zaszkolnych i  Jak pomagać 
słabszym w nauce? Wiele jesz
cze innych, podobnych zagad
nień wyłoni się na zebraniach 
komitetów rodzicielskich i  ko
mitetów opiekuńczych, wska
zując im rozległe horyzonty

pracy dla dobra szkolnictwa 
polskiego i  jego dalszej de
mokratyzacji. Zwoływanie 
konferencji przedstawicieli ko
mitetów todzieiełsfcich i  opie
kuńczych, celem wymiany do
świadczeń — oto następny 
krok na drodze uaktywnienia 
tych komitetów. >

Wykonanie nakreślonych za 
dań wymaga dużego napięcia 
wysiłku ze strony administra
cji szkolnej i  nauczycielstwa. 
Wymaga też zwiększonego 
tempa pracy i nowych metod 
działania. Wymaga wreszcie 
skoordynowania wszystkich 
czynników, pracujących na ni
wie szkolnictwa i troskliwej 
opieki ze strony organizacji 
partyjnych, które powinny 
spieszyć z pomocą, radą i ini
cjatywą, kiedykolwiek tylko 
zajdzie tego potrzeba.

Na marginesie

O h y d a
D z ie n n ik  „Ne-w Y o rk  T im es" 

pos tano w i! p rzeprow adz ić  b ilans 
p o d ję te j n iedaw no przez W a ty 
ka n  na zlecenie W aszyngtonu 
^O p e ra c li E ksko m u n ika ". B i
lans w yp a d ł m a rn ie  dla osi „w  
— W ", a w  odniesien iu  do Pol 
sk l d z ie n n ik  am erykań sk i s tw ie r 
dztt w ręcz:

„JeS Il uchw a la  W a tykan u  o b li 
ezona by ła  na osiągnięcie na tych  
m iastowego w y n ik u , to  w P o l
sce zaw iod ła  c a łk o w ic i.!"

K le  dziwnego, że ta k i w y n ik  
a w a n tu ry  w a ty k a ń s k ie j w y p ro 
w adz i! z ró w n ow ag i je j  In ic ja 
to ró w . Pr.opaganda w a tykańska  
Im a się w ięc  na jrozm a itszych  
chw ytów , b y  p o k ry ć  w ie lk ą  kom  
p ro m itac ję . Oto w  b iu le ty n ie  ka 
to lic k ie j ag e n c ji prasow ej A R I 
ukazały się p rzed dwom a dn ia 
m i In fo rm a c je  „z  k ó ł w a tyka ń 
sk ich “ , na te m a t rz e k in ie j rcak 
c ii społeczeństwa po lskiego na 
uchwalę w a tyka ńską . N ie trz e 
ba dodawać, że in fo rm a c je  te są 
ca łkow ic ie  zm yćla ie 1 zrodz iły  
się w m ę tn ym  łb  « au tor»  b lu  
le iy n u . N ic  za jm o  ra n n y  ¿my się 
też n im i, gdyby nie jeden  ustęp, 
św iadczący o c a łk o w ity m  upad
k u  m o ra ln ym  ocagnizato rów  wa 
ty k a ń s k ie j propagandy.

Otóż ko ła  w a tyka ńsk ie  pn ln fo r 
m o w a ły  re dak to rów  b iu le ty n u , 
że w  Polsce pewna kob ie ta  oś
w iadczy ła  co następu je :

„M u s im y  b ro n ić  naszegj koś
c io ła , naw e t gdybyśm y m ia ły  
być w yw iez ione do obozów śm ier 
c*“ .

P o m ija m y  g łupotę  p ism aków  
w a tyka ńsk ich , k tó rz y  p o w o łu ją  
się na „p e w n ą  kob ie tę  w  P o l
sce" 1 u s iłu ją  w m ó w ić  sw ym  
czy te ln iko m , że uzyska li tę  in 

fo rm a c ję  w p ro s t z te renu . Jas
ne. że ową kob ie tę  zm yślono w  
K zym ie , ta k , ja k  zm yślono to 
zdanie. Jasne, że to  zdanie od
ważono się napisać zagranicą 1 
w  obcym  Języku a n ie  po p o l
sku, A le  rzecz znam ienna, j  a- 
k  1 e zm yślono zdanie.

A po logec i To rąuem ady 1 w ie l
k ie j  in k w iz y c ji,  k tó ra  z zam i
łow an iem  sm aży ła  lu d z i żyw cem  
na stosie, s ta ll się ja k  w idać sko 
le i en tuz jas ta m i h it le ro w s k ic h  
m etod „p o lity c z n y c h “  1 m e mo 
gą sobie w yob raz ić  życia bez 
M a jd a n kó w , O św ięc im iów , B e łż
ców 1 T re b lin e k , bez to r tu r  1 
k re m a to r ió w . R ozum iem y, te  
gd yb y  m o g li, to  nie ty lk o  po 
trzą sa lib y  nad g łow am i lu d z k i
m i pustą groźbą e ksko m u n ik i, 
ale zo rgan izo w a liby  w ed ług  sta
ry c h  w zorów  nową In k w iz y c ję , 
zbogaconą o doświadczenia h i t 
le ro w sk ich  „obozów  śm ierc i*.

Tym czasem zaś w y ła d o w u ją  
swą bezsilną w ściekłość w zm y
ś lan iu  fan tas tycznych  opow ieści 
1 p ró b u ją  s tn  sz /ć  l u f r i  w idm em  
„obozów  śm ie rc i“  w ... Polsce. 
Z b y t dobrze te obozy* pam ię ta 
m y, zb y t w ie lu  naszych rodaków  
poniosło w  z ch śm ierć męczeń
ską — a W atykan w te d y  m ilcza ł, 
ja k  zak lę ty  — b y  tego rodza ju  
oszczerstwo w a tyka ń sk ich  p is
m aków  nie obudziło  na jg łębsze j 
pogardy d la  ich  m etod w  każ
dym  uczc iw ym  P olaku.

C y tu je m y  to  haniebne zdanie 
z w a tyka ń sk ie j p ropagandów ki 
z na jg łębszym  obrzydzen iem . Ale. 
sądzim y, że każdy P o lak  p o w i
n ien  p ó ź n ić  m e tody ja k im i pro  
paganda w a tykańska  us iłu je  zo
hydz ić  Polskę.

W p ią tą  rocznicę powstania słowackiego
Ludw ik Jehl

O właściwy wybór standardu mieszkaniowego
D r Ju li usz GoryńskiW ytyczne p lanu 6-letn iego 

o k re ś liły  am bitne zadanie bu 
dow n ic tw a  m ieszkaniowego w  
tym  okresie: budu jem y 660 
tysięcy nowych izb m ieszkal
nych w  m iastach .W ykonanie 
tego zadania wym agać będzie 
m aksym alnego zm ob ilizow a
n ia  m ożliwości p ro du kcy jnych  
naszego bu do w n ic tw a , tym  
bardzie j) że obok budow n ic tw a 
m ieszkaniowego czekają nas 
nie m niejsze zadania na odcin 
ku  budow n ic tw a now ych Za
k ładów  przem ysłow ych i  b u 
dyn ków  użyteczności pub licz 
nej.

660 tys. —  czy 140 tys.?
Zastanów m y się jednak  nad 

W ynik iem  uży tko w ym  tego 
P lanu: 660 tysięcy now ych izb 
m ieszkalnych może dać 660 
tysięcy now ych m ieszkań, gdy 
byśm y się zdecydowali na bu 
dowę w yłączn ie  jednoizbo- 
W yćh^m iesżkań, zaś ty lk o  140 
tysięcy nowych mieszkań, 
jeże liby  każde z tych  m iesz
kań posiadało po cztery izby 
m i eszkalne.

W  p ie rw s z y m . p rzyk ładz ie  
m og libyśm y przydz ie lić  660 
tysiącom  rodz in  samodzielne 
jednoizbowe m ieszkania, p rzy  
c2ym przeważająca część tych 
r ódzin skazana by ła b y  na ży
cie w  w a runkach  skrajnego 
Zagęszczenia. W d ru g im  p rzy 
kładzie zapew nim y mieszka-* 
d.a ty lk o  149 tysiącom .

Na p rzyk ładach  tych  w idać, 
2e gospodarując w  różny spo
sób ty m  samym efektem  tech 
możnym, można uzyskać skra j 
Pie Odmienne e fe k ty  uży tko 
we. Można kon tynuow ać t ra 
dycje kap ita lis tycznego budów 
Płetwa m ieszkaniowego, k tó re  
2 robotn iczych m iast po lsk ich

zrob ifo  m iasta o na jwyższym  
na, św iecie odsetku mieszkań 
jednoizbow ych, a ‘można ró w 
nież drogą radykalnego ogra
niczenia liczby u ży tko w n ikó w  
now ych m ieszkań stworzyć 
wąską kastę u p rz y w ile jo w a 
nych. k tó rych  w a ru n k i m iesz
kan iow e przewyższają pod 
względem zajm ow anej prze
strzeni w ie lo k ro tn ie  przecię tny 
stan posiadania k lasy  ro b o t
niczej.

Stąd wniosek, że obok okre 
ślenia technicznego p lanu, k tó  
rego w ie lkość w y n ik a  z rbż - 
porządzalnych m ożliw ości w y 
konawczych, konieczny jest 
w ybór takiego standardu m ie 
szkaniowego dla  p lanu  sze
ścioletniego, k tó ry  w  sposób 
n a jtra fn ie jszy  pogodzi w y m a 
gania co do ilośc i w ybudow a
nych m ieszkań z w ym agan ia 
m i jakośc iow ym i, w a ru n k u ją 
cym i podniesienie stopy życio
w e j mas pracujących.

A  w ięc d w u - i  trzy izbow e
m ieszkania

W ykonanie zadań p ro d u k 
cy jnych  p lanu  6-le tn iego  jest 
w poważnym  stopn iu  uzależ
nione od zw iększenia za tru d 
n ien ia  W zawodach poza ro ln i
czych o w ie le  setek tysięcy 
now ych p racow n ików . Razem 
z ich n iep racu jącym i cz łonka
m i rodzin  oznacza to w ięc 
znaczne .zwiększenie liczebne
go stanu ludności n ie ro ln icze j.

D la w iększości tych  lu dz i 
trzeba będzie w ybudow ać no
we mieszkania.

Ponieważ przeważająca ilość 
rodz in  składa się z trzech do

pięciu  osób, przeto ogólna 
ilość now ych  izb stanie się 
n a jle p ie j podzielną ■ pomiędzy 
rodziny, jeże li zg rupu jem y je  
w  przeważającej ilośc i p rzy 
padków  w  postaci m ieszkań 
dw u - i  trzy izbow ych .

G dybyśm y postępow ali in a 
czej, to w  p ie rw szym  z p rzy 
toczonych na wstęp ie p rz y k ła 
dów zm usza libyśm y bądź ro 
dz iny do rozdzie lan ia  się W 
odrębne gospodarstwa, bądź 
też do zam ieszkania w  t rz y  do 
pięciu osób w  jedne j izbie.

W  d ru g im  zaś przyk ładzie , 
— t.zn. p rzy  budow ie  m iesz
kań czteroiZbowych, — m usie
lib yśm y dla  zachowania zasa
dy „ t rz y  osoby na dw ie  iz b y “ , 
lokow ać po dw ie  do trzech ro 
dzin w  każdym  m ieszkaniu, 
«o należy ocenić ja ko  gorsze 
jeszcze rozw iązanie, n iż  u - 
mieszczenie rodz iny w  m iesz
kan iu  m ałym , ale sam odziel
nym .

T ak w ięc dochodzim y do 
w niosku , że w yb ó r standardu 
m ieszkaniowego na oka-es p la 
nu sześcioletniego m usi paść 
na m ieszkania n iew ie lk ie . 
Rzecz jasna, że d la  rodz in  w y 
ją tko w o  liczebnych m usim y 
przew idzieć pew ien odsetek 
m ieszkań w iększych. Podob
nie  — dla kaw a le rów  i  m a ł
żeństw bezdzietnych, w y b u 
du jem y pewną ilość m ieszkań 
jednoizbow ych. *

Badania w yka za ły  jednak, 
że znaczna część rodz in  w ie 
loosobowych, to wcale n ie  ro 
dz iny w ie lodzietne, lecz współ 
n ie  gospodarujące osoby doro
śle, dążące raczej do rozdzie
le n ia  się ńa m niejsze gospo

darstw a Samodzielne. D latego 
też odsetek m ieszkań w ie lk ich  
m usi być oceniany z w ie lką  
ostrożnością.

Jak w idać z tych rozważań, 
w y b ó r w łaściw ego standardu 
m ieszkaniowego jest. czynno
ścią nadzwyczaj odpow iedzia ł 
ną i  w ym aga w n ik liw y c h  stu-* 
dów  i  badań.

W ielk i krok naprzód
N ie posiadam y jeszcze d o j

rza łych  rozw iązań w  zakresie 
typow ych  m ieszkań standardo
w ych, j  n ie w ą tp liw ie  potrzeb
na jest dyskusja, w  k tó re j do 
głosu dojść p o w in n i przede 
w szys tk im  sam i uży tko w n icy  
tych  m ieszkań, k tó re  budu je 
m y i  budować będziemy d la  
k lasy robotn icze j.

Szkod liw e natom iast w  te j 
dysku s ji są głosy tych, k tó 
rz y  pod płaszczykiem  tan ich  
dem agogicznych haseł n ieraz 
chcą przem ycić swój w łasny  
in teres i  przez to  podważają 
postu la t ¡powszechności zaspo
ka jan ia  podstaw owych potrzeb 
m ieszkan iow ych mas p ra cu ją 
cych.

N ie w o lno  zapominać, że na 
w e t skrom ne standardy m iesz
kań budowanych przez Z a
k ład  O sied li Robotniczych sta 
now ią  ogrom ny k ro k  naprzód 
w  stosunku do odziedziczonego 
po u s tro ju  kap ita lis tycznym  
stanu m ieszkaniowego k lasy 
robotn icze j. N ie wolno zapom, 
nać tych  liczb, k tó re  podał w  
Swoim referacie ńa I  kon fe 
re n c ji K om ite tu  W arszawskie
go tow . B ie ru t, ie  na m iesz
kan ia  jednoizbowe w W arsza
w ie  przypadało przecię tn ie aż 
3,8 osoby na izbą, podczas gdy

w  m ieszkaniach od 3 izb 
w zw yż ju ż  ty lk o  \,6 do 0,9 o~ 
soby.

A w a n tu rn ic tw e m  by ło b y  nie  
przem yślane, gw ałtow ne, pod
wyższanie w ie lkośc i m ieszkań 
kosztem ograniczenia ich  ilo 
ści. W yn ik iem  takiego aw an - 
tu m ic tw a  s ta łby  się po w ró t 
do w a ru n k ó w  opisanych przez 
tow . B ie ru ta , bądź też p rz y 
m us umieszczenia w ie lu  ro 
dz in  w  jednym  m ieszkaniu.

Poważną pomocą w  dalszych 
stud iach nad zagadnieniem 
standardów  m ieszkaniow ych bę 
dą dla  nas w y n ik i badań A k a 
dem ii A rc h ite k tu ry  ZSRR, k tó  
re po tw ie rdza ją  słuszność ob
ran e j przez ZOR, genera lne j 
l in i i  w  zakresie prowadzonej 
P o lity k i budow lane j. N ie  pod
ważą te j słuszności spotykane 
tu  i  ówdzie n iedociągnięcia in 
d yw idu a lnych  rozw iązań.

Przełamać należy pokutują
ce jeszcze u niektórych, na
wet najlepszych, naszych ar
chitektów nawyki minionego 
okresu, kiedy praca projekto
dawcy odbywała się według 
życzenia prywatnego zlecenio
dawcy i  w oderwaniu od po
trzeb użytkownika.

We w zrasta jącym  stopn iu  
p rzy  budow ie now ych społecz
nych  osied li i  dom ów m iesz
ka lnych , ro b o tn ik  i  jego ro 
dzina muszą stać się w spó łau
to ram i p ro jek tu . T y lk o  tą dro 
gą do jdz iem y do tego, by  m ie 
szkania budowane w  ram ach 
s ta n d a rd ó w . p lanu sześciolet
n iego s ta ły  Się w yrazem  p ra w 
dziwego postępu w  dziedzinie 
w a ru n kó w  m ieszkan iow ych i 
k u ltu rz e  uży tkow an ia  m iesz
kań, przeznaczonych d la  sze
ro k ich  mafi pracujących,

Przed p ięciu  la ty , 29 s ie rp 
n ia  1944 r „  został w ydany 
p ierw szy rozkaz w o jenny  p rzy  
w ódców  słowackiego powstania 
narodowego: zająć Bańską
B ystrzycę. Dlatego, dzień ten 
w spom inany jest, ja ko  począ
tek słowackiego powstania, w  
k tó ry m  lu d  słowacki, zdradzo
ny przez Tisa, Tukę  i ich  zwo
lenn ików , pokazał całemu 
św ia tu  swoją n iezłom ną wolę 
w a lk i o wolność, swoją w ie r 
ność d la  R e pu b lik i Czechosło
w ack ie j.

P ow stanie n ie  b y ło  p ie rw 
szym prze jaw em  w a lk i w yzw o 
leńczej ludu  słowackiego, Po 
ogłoszeniu tzw . „P aństw a S ło
wackiego“  pod p ro tek to ra tem  
n iem ieckim , p rzys tą p ił lud 
słowacki na tychm iast do w a l
k i, a k iedy  Tiso posła ł na fro n t, 
p rzeciw ko A rm ii Radzieckie j, 
trzy  słowackie dyw iz je , aby 
w a lczy ły  u boku N iem ców  — 
większa część p ierw szych 
dwóch d y w iz ji zbiegła do A r 
m ii R adzieckie j na K ubań , a 
trzecia —  w  pe łnym  uzb ro jen iu  
i w  kom plecie  —  przeszła ró w 
nież na stronę w o jsk  radz iec
k ich .

Już od r. 1943 pa rtyza n tka  
słowacka dz ia ła ła  wspóln ie  z 
z radz ieck im i jednostkam i p a r
tyzanck im i, zna jdu jącym i się 
pod dowództwem  p łk . OsmołO- 
wa. L iczba pa rtyza n tów  w zro 
sła zwłaszcza w  r. 1944, k iedy  
z ZSRR nadeszła pomoc w  po
staci skoczków spadochrono
w ych. Z c h w ilą  w ybuchu  po
wstania, pa rtyzan tka  słowacka 
liczy ła  już  20.000 ludzi.

Na w iosnę 1944 r. w a lka  w y 
zwoleńcza w  S ło w a c ji p rz y 
b ra ła  na sile. W zrosła ilość na 
padów na n iem ieck ie  pociągi 
i  mniejsze jednostk i, coraz 
częstsze b y ło  sabotowanie n ie- 
m ieckich rozkazów w o jennych , 
W  ostatn ich dn iach sierpnia 
1044 r., na drodze z T urczań - 
skiego św. M a rc ina  do R um u
n ii prze jeżdżał n iem ieck i gene
ra ł O tto  w ra z  z szesnastu w yż
szym i o fice ram i. N a tra f i l i  oni 
na ba rykad y  w  tune lu , zostali 
zaskoczeni przez partyzantów , 
a po k ró tk ie j walce wszyscy 
zginęli. Po walce te j N iem cy 
w y s ła li dw ie  d yw iz je  SS dla 
obsadzenia całej S łow ac ji i 
przeprowadzenia „p a c y fik a 

c j i “ . W  odpowiedzi, w  dn iu  
29 s ie rpn ia i944, w ybuch ło  po 
wstanie, którego ośrodkiem  
stała się Bańska Bystrzyca.

30 s ierpn ia dow ództw o Cze
chosłow ackich S ił Z b ro jnych  
w yda ło  p ierwszą odezwę stw ie r 
dzającą, że N iem cy w  dnh i 
29 sie rpn ia p rz y s tą p ili do za
jęc ia  S ło w a c ji i, że czechosło
w ackie  oddz ia ły  w  S łow acji, 
w raz z p a rtyza n ta m i s taw iły  
N iem com  opór. Partyzanci, 
k tó rzy  w a lc z y li u  boku  regu
larnego w o jska, b y li przeważ
nie u m u nd u row an i i ja w n ie  no 
s ili broń. N iem cy, w b re w  po
stanow ieniom  K on w e n c ji w  
Hadze o sposobie prowadzenia 
w a lk i podziem nej, m ord ow a li 
jeńców  w o jennych  i  pa rtyza n 
tów . A , że p rzy  ty m  m ordo 
w a li ob yw a te li cyw iln ych , o 
tym  ju ż  —  po doświadczeniach 
z ub ieg łe j w o jn y  n ie  trzeba 
wspominać.

A rm ia  Czechosłowacka i  pa r 
tyz^ncd opanow a li na począt
k u  pow stan ia p ra w ie  ca ły te 
ren  S łow acji, z w y ją tk ie m  nie 
znacznych te renów  pogranicz
nych na wschodzie i  zacho
dzie k ra ju , k tó re  N iem cy za
ję l i  na sam ym  początku w o j
ny, tłum acząc to  w o jskow ą 
koniecznością. Dw a miesiące 
w a lczy li S łowacy, a z n im i 
w ie lu  Czechów, oraz radziec
k ich  skoczków spadochrono
w ych i  jeńców  wojennych, k tó  
ry m  uda ło  się w y rw a ć  z obo
zów. Do początkow ych dwócb 
n iem ieck ich  d y w iz ji w kró tce  
p rzy łączy ły  się dalsze dw ie. a 
pod koniec zna jdow ało się w  
S łow acji siedem d y w iz ji,  w  
tym  dw ie  pancerne przy współ 
dz ia łan iu  a r ty le r ii i lo tn  ctwa. 
P rzeciw ko n im  w a lczy ło  osiem 
dziesia t tysięcy czechosłowac
k ich  żo łn ie rzy i pa rtyzan tów

M m o  te j dysp ropo rc ji s ił 
p o tra f i l i  oni u trzym ać przez 
dłuższy czas te ry to r iu m  sło
wackie o pow ie rzchn i 15.000 
km  kw .. k tó re  w  in n ym  w y 
padku zostałoby przez N iem 
ców w yko rzystane dla  opera
c ji w o jennych . D!a N iem ców 
bvła to poważna strata, gdyż 
właśnie w  tym  okresto potrze- 
oow a li tych terenów  dla prze- 
grupow y w ania  w o jsk ; ich

f ro n t  na wschodzie w a lił się, 
a w a lka  p rzyb liża ła  się n ie 
uch ronn ie  do po łudn iow o -  
w schodnich g ran ic  N iem iec.

Czechosłowaccy żołnierza 
za b ili w  walce po n iem ieck ie j 
s tron ie  ponad 40.000 o fice rów  
i  żo łn ie rzy, ¡zniszczyli 283 n ie 
m ieckich  pociągów  w o jsko 
w ych z przeszło 3.000 wago
nam i. oraz w ie lk ą  ilość sprzę
tu  wojennego. Prócz tego zni
szczyli 100 m ostów  i  w ie la  
d róg  b itych , aby un ie m o ż li
w ić  N iem com  prze jazdy.

T ak ie  by ło  czysto w o jskow e 
znaczenie powstania. W  d n iu  
28 października 1941 N iem cy 
og łos ili, że* zostało ono s tłu 
m ione. W  rzeczyw istości je d 
nak w a lka  trw a ła  da le j, choć 
p rzyb ra ła  inne fo rm y . P a r ty 
zanci sch ro n ili się w  górach i  
stam tąd po de jm ow a li w ypady, 
aż do nadejścia A rm ii Radziec 
k ie j. W  w a lkach  tych pad ł 
w tedy  Jan Szwerm a, znany 
czeski dzia łacz kom un is tyczny  
i  dz ienn ika rz , k tó ry  b y ł je d 
nym  z g łów nych p rzyw ódców  
powstania, razem z K aro le m  
S zm idky ‘m, W ład. Nowom es- 
k im  i  d r  Husakiem . Ci osta t
n i sto ją  dziś na czele słowac
kiego życia politycznego, ja ko  
w y b itn i działacze K o m u n is ty 
cznej P a r t i i Czechosłowacji

P o lityczne znaczenie powsta 
n ia  by ło  rów n ież poważne. 
W ykazało ono m ianow ic ie  
zjednoczenie Czechów i  S ło
w aków , ich  dążenie do w spó l
nego państwa. Podczas po 
w stan ia  odzw ie rc ied li} się 
przysz ły  w za jem ny stosunek 
obu narodów  we w spólne j re 
publice. Z na laz ł on późn ej 
w y ra z  w  tzw. p rogram ie  ko
szyckim . ogłoszonym w  d n iu  
dJ V .1945 r. Zw iązek Radziec
k i, k tó ry  w  tym  czasie całą 
swą uwagę sku p ił na rozs trzy 
gających w a lkach  z n em ec- 
k im i siłam i na wschodzie u - 
dz ie la ł w a lczącym  S łow akom  
wszelkiej pomocy, jaką w  da
nej c h w ili m óg ł dysponować. 
Sprzym ierzeńcy -zachodni za
d o w o lili się je dyn ie  w y s la m t-  
obserw atorów , k tó rz y  mień... 
kon tro low ać przebieg pow sta
nia. D la  Zachodu nie by ło  ono 
zby t pożądane, gdyż jasno 
w ykazało, że lu d  czechosło
w ack i kroczy w ie rn ie  z ludem  
Z w iązku  Radzieckiego.
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Odznaczeni orderem „Sztandar Pracy"

Tow. inż. Adam Stauffer
m ił w  c iągu 8 m iesięcy uszko 
dzoną tu rb in ę , k tó re j rem ont 
m ia ł trw a ć  w  Szw ecji 2 la ta . 
Jednym  s łowem : cz łow iek  n ie  
oceniony i  n iezastąp iony“ .

P rz y  warsztacie  gdzie często 
p racu je  inż. S tau ffe r, rozm a
w ia m  z m a js tre m  Feliksem  
P rzybyciem :

„ —  Takiego in żyn ie ra  jesz
cze nie  spotkałem . P racu je m y 
razem 4 la ta  —  ten  cz łow iek  
n ie  o m y lił się w  sw ych o b li
czeniach i  pom ysłach ra c jo 
na liza to rsk ich  an i razu. U w a
ża on, że w iedza jes t w łasno
ścią w szystk ich  i  z każdym  
cz łow iek iem  d z ie li się doś
w iadczeniam i. W ie lu  z nas na 
uczy ł ra c jo n a ln e j pracy. N ie 
ma m iesiąca, żeby czegoi n ie  
u lepszył czy nie u s p ra w n ił“ .

E le k tro te c h n ik  M isdura mó 
w i, o n im  z zachw ytem : >,Te
raz in ż y n ie r p racu je  nad p rzy  
rządem  do w yw ażen ia  genera
tora. N iedaw no ukończy ł budo 
w ę k i lk u  apara tów  pom ia ro 
w ych  do m aszyn e le k trycz 
nych. D z iw i m n ie  ty lk o  jedno 
że zbudowane przez niego ło 
żysko n ie  znalazło dotychczas 
szerszego zastosowania w  na
szym ̂ przem yśle . U  nas łoży
ska ślizgowe k o n s tru k c ji inż. 
S tau ffe ra  p racu ją  bez zarzu
tu  S ery jna p ro du kc ja  tych  ło 
żysk zm niejszy przecież im p o rt 
i  zaoszczędzi państw u m ilio n y  
z ł“ , (d)

Tow . inż. S ta u ffe r p racu je  
w  Fabryce w  K a le tach  od 
1945 r. W  1946 r- dokonał p ie r 
wszego poważnego w yna lazku  
budu jąc  łożysko ślizgowe za
stępujące doskonale drogie ło 
żyska zagraniczne.

D y re k to r zak ładów  m ó w i o 
n im  z pe łnym  uznaniem : — 
„inż . S ta u ffe r zaoszczędził 
nam  m ilio n y  z ło tych. Zbudo
w a ł n ie  ty lk o  nowe łożyska, 
ale p rzep row adz ił po le row a
n ie  c y lin d ra  gładzącego, co 
p rzyczyn iło  się poważnie do 
szybszego u ruchom ien ia  fab
r y k i,  op racow ał sposób nacią
gania płaszcza m iedzianego 
na do lne walce. Z budow ał 
tra n s fo rm a to r na 100.000 V o lt 
do badania w y trzym a łośc i pre 
szpanu na przebic ie. U rueho-

Zjednoczenie Dąbrowskie 
walczy o pierwszeństwo 

w wykonaniu planu trzyletniego
W itold Kuczyński

Nr 236

Padają  nazw y kopa lń , lic z b y  
określa jące p rocen t w y k o n a 
nego p lanu: „G rodz iec” , „ K l i 
m on tów ” , „N iw k a ” , „K a z i
m ie rz ” , „M ile w ic e ” ... 105,5 proc., 
91,7 proc., 104 proc., 106 proc. 
102 proc....

I le  kopalń, ty le  pozyc ji 
Każda z tych  liczb  je s t s taw 
ką w  w alce o przed te rm inow e 
w ykonan ie  p lanu  3-łetniego, 
K ażdy p rocen t m a dziś szcze
gólne znaczenie. Chodzi ju ż  
bow iem  nie ty lk o  o p lan  m ie 
sięczny, naw e t n ie  o p lan rocz 
ńy. Dzisiejszą naradę k ie ro w 
niczego a k tyw u  kopa lń  D ą 
brow sk iego  Zjednoczenia, na 
k tó rą  obok d y re k c ji przyszli 
sekretarze organ izac ji podsta
w ow ych , przewodniczący rad 
zakładowych, poświęcono o - 
m ów ien iu  środków  zm ie rza ją 
cych do zwiększenia w y d a jn o 
ści w  osta tn ich dn iach śierp 
nia, co w  dalszej perspekty 
w ie, m a na celu ocenę m oż lr 
wości zdobycia p ierw szeństw a 
w  w yko na n iu  3-le tn iego p la 
nu.

Z w yc ięs tw o  je s t m ożliw e

Tow. Czesław Koziei
Tow . Czesław K o z ie j roz

począł pracę w  Pafaw agu ja 
ko  z w y k ły  rob o tn ik , następ
nie został brygad ierem . W  
roku  1948 P a rtia  pow ierza m u 
fu n k c ję  k ie ro w n ik a  tlenow n i, 
gdzie przez opracowane ulep 
szenia w  p ro d u k c ji i oszczę
dne zużycie p ó łfab ryka tów , 
p rzyspo rzy ł fa b ry c e ' i  Państ
w u w ie le  m ilio n ó w  z ło tych 

Przez zastosowanie w  kom  
presorach tło k ó w  z f ib r y  za
m iast skóry, k tó ra  jes t kosz
tow n ie jsza i  n ie  tak  trw a ła , 
uzyskano p ra w ie  1.500.000 zł 
oszczędności, a także znaczne 
oszczędności na tlenie. Tow. 
K oz ie j w p ro w a d z ił zasadę 
pow tórnego zużyw ania sody 
kaustycznej z w ieży d rug ie j, 
gdzie zużycie n ie  przekracza
ło  35 proc. Zaoszczędzono w  
ten sposób 8.400 kg  sody. Wo 
dę d la  kom presorów  pobiera 
no z w odociągów  za wpłatą 
21 z ł za m, K oz ie j w p row a

d z ił system pobieran ia w o 
dy z pobliskiego stawu bez
p ła tn e . G dy tow . K oz ie j roz 
począł pracę w  tlen ow n i w  
1948 roku  produkc ja  tlenu  nie 
przekraczała 150 b u tli,  obec
nie p ro d u ku je  s.ę 300 ' b u t li 
na dobę.

P ie rw szym , bo jo w ym  zada
n iem  je s t przekroczenie p lanu  
w  s ie rpn iu . Do końca m iesią
ca b ra k u je  ju ż  ty lk o  paru  dn i, 
ale one w łaśn ie  decydu ją czy 
da się osiągnąć p ro jektow ane 
104 proc., o k tó ry c h  z ta k im  
uporem  m ów ią  zabierający 
głos uczestn icy narady. L iczba 
ta je s t hasłem  zebrania i  je 
go g łów nym  „c redo ” . W szyst
k ie  ra c h u n k i tego dn ia  i  
wszystkie na jb a rdz ie j skom pli
kowane dzia łan ia , kończą się 
zawsze ty m  sam ym  —  104 proc. 
Dlaczego a k u ra t 104?

104 proc. p lanu  w  s ierpn iu 
i  105 proc. we w rześn iu  i  w  
październiku, da ją  m ożliwość 
zwycięstwa w  szlachetnym  
w spó łzaw odn ictw ie  ze Z jedno
czeniem R udzkim , k tó re  przez 
trz y  la ta  zdobyło ju ż  sobie 
nadw yżkę o 112 tys ięcy  ton 
w iększą, n iż  Z jednoczenie D ą 
browskie...

— A  w ięc 104 proc.!

—  K o ło w ró t został uszkodzo
n y  o 11. Parę m in u t po ' w y 
padku o trzym a liśc ie  to w a rz y 
szu te le fon. Dlaczego ślusarze 
Gęborek i  T e rck i p rzysz li na 
oddzia ł dopiero po godzinie 
p ierwszej, a w ięc dw ie  godzi
n y  za późno.

S ekre ta rzow i kom ite tu , tow . 
B u k ła to w i —  k tó ry  zadał to  py  
tan ie  —  nie w ysta rcza ją  u - 
sp ra w ie d liw ien ia  sztygara od
dz ia łu  mechanicznego tow . S til 
iera.

—  M n ie  n ie  obchodzi o k tó 
re j w ys ła liśc ie  na m iejsce ś lu 
sarzy, m nie  in te resu je , k iedy

oni tam  przysz li. W y, tow a rzy  
szu odpow iedz ia ln i jesteście za 
ślusarzy. Z waszej W iny s tra 
c iliśm y  30 w ozów  węgla, przez 
was i przez waszych lu d z i na 
trzech przodkach nie  w y k o n a 
no p lanu.

A w a rie , rem o n ty  —  to d ru 
ga zm ora kopa ln i. Urządzenia 
bow iem  są przestarzałe, m a
szyny w ym aga ją  n ieustannej 
czujności i  uw ag i. M im o  to 
jednak  dłuższe postoje z p rzy 
czyn technicznych, są ju ż  obec 
nie rzadkością, podczas gdy 
parę m iesięcy '• tem u b y ły  n ie
m a l regułą. I  to  rów n ież  jest 
w  znacznym  stopniu zasługą

nowego kom ite tu , k tó ry  przez 
każdorazowe usta lan ie  odpo
w iedzia lności, przez n ieustan
ną czujność ro z w ija  w śród za
łogi now y, socja lis tyczny sto
sunek do narzędzi pracy.

T y le  o kop a ln i „M ile w ic e ” , 
k tó ra  m ając na dole 660 lu 
dzi, zam iast 806, p o tra fiła  w  
ty m  miesiącu przekroczyć plan 
p ro du kc ji. K o p a ln i te j b ra ku je  
146 rębaczy i pom ocników , ale 
na pewno n ie  b ra k  je j dobre j 
o rg an izac ji p a rty jn e j, u m ie ją 
cej zm obilizow ać całą załogę 
w okó ł w a lk i o plan, ca ły  k o 
pa ln ia n y  ak tyw , w o k ó ł' P a r
tii.

Wyścig „Dookoła Polski

W  trosce o ludzi pracy
W  dom u wypoczynkowym  dla w łó kn iarzy

(OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „TRY’B U N Y  L U D U ”)

Ogólnopolska narada 
współzawodnictwa

re feren tów
pracy

przemysłu włókienniczego
W  celu om ów ienia osiąg

n ięć i  b ra kó w  w  p racy  K o m i
te tó w  i  R e fe ra tów  W spółza
w odn ic tw a  P racy w  p rzem y
śle w łók ienn iczym  w  okresie 
I  półrocza br. oraz zapoznania 
się z w y tyczn ym i na n a jb liż 
szy okres, zw ołana została do 
Lodz i O gó lnokra jow a Narada 
R efe ren tów  W spółzawodnic
tw a  P racy w  oddz.aiach 
Z w ią zku  Zawodowego P raco- 
w n  ków  Przem ysłu W łók ien 
niczego i w  w ie lk ic h  zak ła
dach przem ysłow ych.

Naradzie p rzew odn iczy ł M  
P rzyby ł, wiceprezes ZG  Zw . 
Prac. Przem. W łókienniczego. 
R e fe ra t w y g ło s ił k ie ro w n ik  
W ydzia łu  W spółzaw odnictw a 
P racy H anuszkiew icz, k tó ry  
s tw ie rd z ił m. in., że w  p ie rw 
szym półroczu br. ilość uczest 
n kó w  w spó łzaw odn ictw a p ra
cy wzrosła z 9 1 proc. ogółu 
za trudn ionych  do ponad 49 
proc. w szystk ich  p ra cow n ikó w  
przem ysłu  w łókienn iczego. 
M ów ca n a św ie tlił 'także n ie 
dociągnięcia i  b ra k i o rg an i
zacyjne apara tu ko o rd y n u ją 
cego ten w ie lk i,  spontaniczny 
ruch k lasy robotn icze j.

Ogólnie w  p ie rw łg y m  pó ł
roczu br. ty tu łe m  p re m ii za 
zdobycie p ierw szych trzech 
m ie jsc we w sp ó łza w o d n c iw is  
zespołowym  i in dyw idu a ln ym , 
w yp łacono  w  przem yśle w łó 
k ienn iczym  93.189.822 zł. po
za ty m  w  I  kw a rta le  br. w y 
płacono 7.050.000 zł załogom 
fa b ry k , k tó re  zwyc ężyły we 
w spó łzaw odn ictw ie  m iędzyza
k ładow ym .

R obo tn icy  fa b ry k  w łó k ie n - 
n czych na Z iem iach Zachod

n ich prowadzą rów nież w spó ł
zaw odnictw o pracy z załoga
m i fa b ry k  czechosłowackich. 
Załoga Państw ow ych Z a k ła 
dów  P rzem ysłu Ln ia rsk iego  
,-Orzeł“  w  M ys łakow icach , w  
dwóch ko le jn ych , trzym iesięcz 
nych etapach zw ycięży ła  za
łogę czechosłowackie j fa b ry k i 
w  T ru tno w ie .

Jeszcze w  br. spodziewane 
jest podjęcie w spółzaw odn ic
tw a p racy m iędzy załogami 
fa b ry k  po lsk ich  a w ę g ie rsk i
m i, ru m u ń s k im i 1 b u łg a rsk i
m i. k tó re  nadesła ły na ręce 
G łównego K o m ite tu  W spółza
w odn ic tw a  P racy odpowiednie 
wezwania.

W czasie na rady w iele u w a 
gi zwrócono na zagadnien e 
podniesien ia jakości p ro d u k 
c ji w łók ienn icze j. S tworzenie 
w a ru n kó w  dalszej popraw y 
płac robotn iczych przez p re 
m io w a n a  ro b o tn ikó w  p ro du 
ku jących  tow a r w ysok ie j ja 
kości. p rzy ję te  zostało przez 
ogół rob o tn ików  n iezw yk le  
p rzychy ln ie . N ow y system 
prem iow an ia  da je bow iem  
Przy w ysok ie j jakościow o p ro  
d u kc ji, m oż liw e j do osiągnię
cia przez każdego robo tn ika , 
e fe k tyw ne  podniesienie za
rob ków  robo tn iczych w ie lu  
dz ia łów  p ro d u k c ji b a w e łn ia 
ne j, od 10 do 45 proc. do tych 
czasowych zarobków.

W  czas:e kon fe ren c ji omó
w iono rów n ież spraw y o rg an i
zacji sprawozdawczości z dzie 
dż iny w spółzaw odn ictw a i  ra -  
c jono l zatorstw a pracy, syste
mu zatw ierdzan ia  w y p ła t  p re 
m ii itp .

O brady trw a ją .

Jeszcze o 3 proc. w ięcej
Na d ru g i dzień ran o  w  k o 

p a ln i „M ile w ic e ” , członkow ie  
fabrycznego ko m ite tu  p a r ty j
nego, pos tanow ili wnieść w e
w nętrzną  popraw kę do p rzy ję  
tego przez siebie zobowiązania. 
W iced yrek to r tow . Dudek, czło 
nek kom ite tu , ob liczy ł, że za
m iast p rzy ję tych  102 proc., k o 
pa ln ia  p rzy  pe łne j m ob ilizac ji 
s ił i  środków ' jes t w  stanie dać 
w  ty m  m iesiącu 105 proc.

Tow . Strzelec, 58- le tn i gó r
n ik , przodow y rębacz, k tó ry  
przed szychtą zaszedł do k o 
m ite tu , spo jrza ł na liczby, coś 
tam  ch w ilę  pom yśla ł i zw raca
jąc  się do sekretarza tow. B u k - 
łata, pow iedzia ł k ró tk o  —

Z rob im y.

Do dn ia  na rady w  Z jedno
czeniu, „M ile w ic e ”  w yko n a ły  
102 proc. p lanu. Wobec okresu 
urlopow ego i  niedostatecznego 
stanu załogi d la  uzyskania b ra 
ku jących  3 .proc., postanow io
no dać doda tkow ą zm ianę w  
niedzielę. P onadto p rz y ję ty  zo
sta ł akces 2G0 O RM O -wców , 
k tó rzy  w  na jb liższe święto do
b ro w o ln ie  zjadą na dół.

W  ten sposób ko m ite t p a r
ty jn y  w  po rozum ien iu  z dyrek 
c ją  s tw o rzy ł w a ru n k i d la  w y 
konan ia  p rzy ję te j nadw yżk i. To 
je dn ak  dopiero początek. Te
raz dopilnow ać trzeba, żeby na 
kreś lony p lan  został zrea lizo
wany. Od p ro je k tu  do rea liza
c j i  droga jes t trudna . B um e- 
lanctw o, aw arie , trudności r u 
chowe, n is k i stan załogi, p rze 
starzałe urządzenia —  oto ca
ły  leg ion z łoś liw ych  choch li
ków , z k tó ry m i dzień i  noc pro 
w adzi się n ieustęp liw ą , zaciętą 
walkę.

G dy się czterdzieści la t  s to i 
p rzy  krosnach, p racu jąc  — 
ja k  to  przed w o jną  byw a ło  —  
nieraz po 12 godzin dziennie, 
to się w  końcu  przesta je  naw e t 
m arzyć o ja k im ś  u rlop ie . Moż 
na o trzym ać n a jw yże j przywra 
sowy, gdy fa b ry k a n t —  k a p i
ta lis ta  orzeknie, że cz łow iek  
ju ż  się do p racy  n ie  nadaje. 
Toteż w łó k n ia rk a  łódzka, W ła
dys ław a F rych , niczego dobre
go dla  siebie od losu ju ż  nie 
oczekiwała. Może je j dzieci do
czekają lepszych czasów, ale o- 
na nie.

Tymczasem...
G dy po os ta tn ie j w o jn ie  p ry  

w a tną  fa b ry k ę  przekszta łcono 
w  P ZP B  N r  9, z m ie n iły  się lo 
sy s tare j tkaczk i. P ra co w ita  by 
ła  zawsze, fach sw ó j zna ła i  
teraz oceniono należycie je j 
pracę. Zaczęła dobrze zarabiać, 
aż wreszcie spo tka ła  ją  n a jm il
sza, w ed ług  n ie j, nagroda. 
Z w iązek  w y s ła ł ją  na bezpłat
ne wczasy do dom u przodow 
n ik ó w  —  w łó k n ia rz y  w  K o lu m  
nie  k .Łodzi.

Praw dziwy wypoczynek
P ow ie trze  pachn ie żyw icą  i 

grzybam i. W śród ko ro n  w ysm u 
k łych  sosen skaczą w ie w ió rk i.

61-le tn ia  przodow nica W ła
dysław a F rych  w yg rzew a się 
w  słońcu na leżaku. Po raz 
p ie rw szy w  życ iu  dosłownie 
n ic  nie rob i. C h w ila m i ma w ra  
zenie’ że to ty lk o  sen. M ieszka 
w  ś licznym  czyśc iu tk im , pa- 
roosobowym  po ko iku , w ysyp ia  
się dow o li pod adamaszkową 
ko łd rą , chodzi na spacery i  roz 
koszuje Się doskona łym  jedze
niem. Bo jedzenie tu  jes t na 
p raw dę w yśm ien ite . Śniada
nie  — m leko, ja jk a  gotowane, 
smażone lu b  b ite  z cukrem  i  
b u łk i z masłem. O biad —  du 
ży ta le rz  smacznej zupy, m ię 
so z sosem, k a rto f la m i i  ja rz y 
ną; na deser kom pot. P odw ie 
czorek —  szklanka śm ie tany i  
b u łk i (w  niedzie lę  ciasto). K o la  I

c ja  —  w ę d lina  (czasem śledzie), 
pom idory , b u łk i z m asłem  i  h s r 
bata. W ciągu dn ia  można się 
zawsze w  k u c h n i napić za
m iast w o dy  kom potu. Dostaje 
się rów n ież  owoce —  3 ja b łk a  
lu b  gruszki,

A le  n ie  ty lk o  z jedzenia i  
spania zadowolona je s t w łó k 
n ia rka  F rych . Dobrze się czu
je  w  „P rzo d o w n iku “  (nazwa 
domu), bo p rzebyw a ją  tu  je j 
ko ledzy po fachu> z k tó ry m i 
może ta k  „od  serca“  porozma
w iać. Z  kob ie t np. najweselsza 
jest p rządka  N itecka  od „S che i 
b le ra ", z mężczyzn —  sekre ta rz  
ko ła  Zw .Zaw . P ZP B  N r  1 tow. 
Gabara. C i dw o je  są w łaśc iw ie  
duszą całego zebranego w  
„P rz o d o w n ik u “  tow arzystw a.

Tak. W łó kn ia rka  F rych  jest 
p ie rw szy raz na wczasach i  
jest z n ich  zupełn ie zadow olo
na.

A  je d n a k—

Dobrze jeść i  długo spać 
to nie wszystko

N a w ypoczynek do K o lu m n y  
przy jeżdża ją  rów n ież  ludz ie  
m łodsi, k tó ry m  nie  w ystarcza 
dobre w yżyw ien ie  i  wygodne 
spanie. Bez pew nych ro z ry w e k  
zaczynają się po prostu  n u 
dzić.

N ies te ty  życie k łi ltu ra ln e  w  
„P rz o d o w n ik u ”  n ie  jest w  o - 
góle zorganizowane.

20 wczasowiczów różnego 
w ieku, poza szachami, jakąś lo 
te ry jk ą  i  k a rta m i, n ie  bardzo 
w ie, czym  się zająć. B ib łio tecz 
ka  jest n iew ie lka , rad io  nada
je  ty lk o  program  łódzki, pism 
bieżących jes t rów n ież  mało. 
K ażdy z żalem  spogląda na 
m ilczące ca łym i dn ia m i w  ja 
da ln i n o w iu tk ie  p ian ino —  nie 
ma na n im  k to  grać. K in a  w  
K o lu m n ie  n ie  ma. Jedyną roz
ry w k ą  są ogniska, urządzane 
przez obozujących w  pob lisk im  
lesie harcerzy.

Przeg lądając książkę życzeń,

wśród w ie lu  podziękowań, zna 
lazłem  prośbę w łó k n ia rz y  ś lą
skich o urządzenie w  „P rz o 
d o w n ik u ”  sali do zabaw.

Z apyta łam  k ie row n ika , tow . 
Hetm ana, czy spe łn i tę  prośbę. 
O trzym a łam  odpowiedź, że an i 
p ic ia  w ó dk i, ani tańców  tu  n ie  
będzie. W ja d a ln i je s t w y fro te  
row ana podłoga i niszczyć je j 
n :e można. A  zresztą do K o 
lu m n y  przy jeżdża ją  przeważ
n ie  sami stars i ludzie.

Zakaz p ic ia  w ó d k i —  słusz
ny- ,b ro n ić  zabawy, powo 
łu ją c  się na fro te ro w an ą  pod
łogę?! To ju ż  zbyt p rzypom ina 
s-are przys łow ie  o nosie i  taba 
kierze.

Zawodnicy na frasie I I I  etapu wyścigu Olsztyn —  
Gdańsk. W czołówce jadą Rumuni: Niculescu i Sandru 

oraz Polacy: Wójcik i Rzeź nicki
Fot. AR

Należy zorganizować życie 
kulturalne

Na rem ont i  urządzenie tego 
pierwszego w  Polsce dom u w y  
poczynkowego d la  p rzo do w n i
c y . ’ Contr. Żarz. Przem . 
W łok. w y d a ł w ie le  m ilio n ó w  
zł- „P rzo d o w n ik ”  gości w łó k 
n ia rzy  od 28 k w ie tn ia  br. i  bę
dzie czynny ca ły  rok . W  zw iąz 
ku  z nadchodzącą z im ą trzeba 
poczynić szereg in w es tyc ji. 
Trzeba zbudować p ra ln ię , p iw  
nicę i magazyn, trzeba w y re 
m ontować studn ię  i  urządzić 
d ru g i basen ściekowy, trzeba 
w reszcie ,p rzebudow ać szopę i 
garaż na m ieszkania dla służ
by.

N iem n ie j ważne jes t zorgani 
zowanie życia ku ltu ra lnego .

Z Lodz i do K o lu m n y  je s t za 
ledw ie  25 km . D o jazd jes t w y 
godny. N ie trud no  będzie zorga 
nizować jakieś kon ce rty  czy 
w ystępy zespołów am a to r
skich, pow iększyć b ib lio tekę .

I  w te d y  z pobytu  w  K o lu m 
nie zadowolony będzie każdy.
I  61-le tn ia w łó k n ia rk a  F rych  i  
m łoda tkaczka Ć w ik liń ska  i 
wszyscy ludzie  pracy, k tó rzy  
tw orzą  nową szczęśliwą rzeczy 
wistość.

M A R IA  SO BIESKA

mstvm m rM'§ ,mmi
Podwójny sukces R um unii 

w Y  etapie Wyścigu Dookoła Polski
(OD SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

ręką  a Jones ciągnął. W ten 
sposób do jecha li razem  na 
metę.

Tajemnica sukcesu

Pouczająca h is to ria  jedne] fa b ry k i
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A

æ K M J i

n o w y  m u r a r s k i  r e k o r d

W Y B R ZE Ż A
R obo tn icy W PB, bu du jący  Szko 

b  M orską na O ksyw iu  uzyska li 
n o w y reko rd  m u ra rsk i W ybrzeża 
— I6.S95 ceg ie ł w  8 godzin, to  jes t 
43,49 m sześć. m u ru .

R Y B A C Y  N A  ODBUDOW Ę 
Z A M K U  K R Ó LE W S K IE G O  

R ybacy W ybrzeża sk łada ją  część 
do r.h rdów  uzyskanych z po łow ów  
tu  odbudowę Zam ku K ró le w s k ie 
go w W arszawie. O sta tn io ryb a 
cy z D arłow a p rzekaza li na ten 
cel "91 tys. zł.

Z A M IA S T  500 — 800 KG  
POKOSTU D Z IE N N IE  

C i.  D a rg ie l p ra co w n ik  Spół- 
d z U ln i C hem icznej „S a rm a “  w 
Szczecinie zastosował p rzy  warze 
n iu  pokostu specja lną dm uchaw 
kę, e lim in u ją c  w  ten sposób rę
czne m ieszanie p ły n u  w ko tła ch . 
N iezależnie od oszczędności uzy

skanych przez zm nie jszenie  obslu 
g i k o tłó w , w yna la zek  ob. D arg ie- 
Ia spowodow ał w zrost p ro d u k c ji 
z 500 na 800 kg  dz ienn ie .

S ZK O ŁA  POD O P IE K Ą  
R O B O TN IK Ó W

O gólnokszta łcąca Szkoła Męska 
w Opolu zn a jd u je  się pod opie
ką ro b o tn ikó w  z P aństw ow ej Fa
b ry k i W yrob ów  D rzew nych. Ro
b o tn icy  — op iekunow ie  w yrem on 
to w a li bezin teresow nie w okresie 
w a ka cy jn ym  ła w k i, s to iy  I  b iu r 
ka, uszcze ln ili okna i  n a p ra w ili 
tab lice . Ogólna w artość ty ch  robót 
w ynos i 290 tys. zł.

W M A J Ą T K U  PGR ODKRYTO 
M E B LE  Z A B Y T K O W E  

W  m a ją tk u  PGR w P odgórzynie 
D o lnym  o d k ry to  zb ió r s ta rych  me 
b li lu d o w ych  z p ie rw sze j po ło w y 
x v n i  w. Z a by tkow e  meble zosta
ły  przew iez ione do M uzeum  M ie j 
skiego w  C iep licach .

B um e lan t k rz y w d z i załogę

Jest to jednak  w a lka  sku
teczna. N a jlepszy dowód —  to 
w y n ik i pracy kom ite tu  p a r ty j
nego. Od trzech m iesięcy, po 
g ru n tow ne j zm ianie sk ładu ko 
m ite tu , odnosi on coraz w ięce j 
zwycięstw , coraz le p ie j opano
w u je  sytuację, k tó ra  jeszcze w  
czerwcu p rzedstaw ia ła  się 
wręcz źle. W  przeciągu tych 
trzech m iesięcy znacznie 
zwiększono w ydobycie . W  czer
wcu kopa ln ia  w yko na ła  91 
proc. p lanu, w  iipcu  97 proc., 
a w  s ie rpn iu  m ów i się ju ż  o 
105 proc.

N a jtrud n ie jsza  jes t w a lka  z 
absencją, na jw iększym  dziś 
w rog iem  w ydobycia .

W ub ieg łym  m iesiącu w y  
rob ionych  by ło  86,6 proc. dn ió 
wek. W  ten sposób każdy sy
stem atycznie pracu jący  g ó rn ik ’ 
w yko n a ł 112 proc. p lanu, a m i 
mo to  kopa ln ia  jaiko całość m ia  
la 3 proc. niedoboru, co o - 
czyw iście odbiło się na zarob
kach załogi.

Tow. Dudek, członek k o m i
te tu, za jrza ł do „czarne j ks ię
g i”  bum elan tów :

— Koścień S tan is ław  —  32 
dn i opuszczone w  ciągu osta t
nich trzech miesięcy, N ow ak 
S tan is ław  —• 27 dn i, P o lak
S tan is ław  —  18 d n i —  oto „czo 
łó w k a ”  bum elantów . Nasi re 
kordz iśc i n ieróbstw a.

W s ie rpn iu  nastąp iła  popra- 
i  wa. Absencja spadła o 3,5 proc.

Żle się dz ia ło  we W roc ław 
skie j Fabryce Ui-ządzeń M e
chanicznych od r. 1945 aż po 
d rug ie  półrocze ufo. ro k u  W y
starczy powiedzieć, że p lan za 
ro k  1947 w yko na ny  tu  został 
zaledw ie w  30 proc. Na tak 
u jem n y  stan rzeczy składało 
się parę  czynn ików , przede 
w szys tk im  n ieodpow iedn ie  k ie  
ro w n ić tw o  i  zaopatrzenie, o- 
raz n iew łaśc iw y  dobór kadr. 
Uwagę d y re k c ji pochłan ia ła  
o-dbudowa reprezentacyjnego 
bu dyn ku  adm in is tracy jnego , a 
n ie  p rodukc ja , wspólza wodn ic 
tw o  nie m ogło ciąg le  jakoś ru 
szyć z m ie jsca; b ra k  by ło  zor
ganizowanego obiegu dokum en 
ta c ji na w arszta tach, gospodar 
ka  narzędziow a b y ła  zaniedba 
na.

B ardz ie j w y ro b ie n i ro b o tn i
cy zw raca li na zebraniach n ie 
je dn okro tn ie  uwagę d y re k c ji 
na te błędy, np. na źle zorga
nizowaną w ypożycza ln ię  narzę 
dzi, a zarazem w ska zyw a li dro 
gę do popraw ien ia  tego stanu 
rzeczy, g losy ich  jednakże 
b y ły  p rzys ło w io w ym  w o łań  :etp 
na puszczy.

K o lo  p a rty jn e  b y ło  słabe, 
nie m ia ło  na w e t loka lu , nie 
odg ryw a ło  poważnej r o l i  w  
fabryce. G dy dodać, że d y re k 
to rzy  zm ien ia li się zby t często 
—  13 d y re k to ró w  w  okresie 3 
la t, co rów nież n ie  p rzyczyn ia 
ło  się do us tab ilizow an ia  p ra 
cy i  norm alnego rozw o ju  fa 
b ry k i —  o trzym am y obraz na
k ła d u  pracy, k tó ry  przysparza ł 
w ie le  tro s k i naczelnym  in s ta n 
c jom  przem ysłu  i  p a rtii.

G run tow na  zm iana na lep
sze nastąp iła  dopiero w  d ru 
g im  pó łroczu ub. roku . Jakież 
c z y n n ik i z ło ży ły  się na po
prawę?

T R Y B U N Y  L U D U “ )
sprawozdanie za ub ieg ły  k w a r 
ta ł. D z ięk i oddzia łow ym  na ra
dom  w y tw ó rc z y m  dopom ogli 
rob o tn icy  z likw id o w a ć  zupeł
n ie  dotychczasowy chaos w

d la  in -tys. zł i  nada ję  się 
nych zakładów.

Now e m etody p racy i osiąg
nięcia rac jon a liza to ró w  są na 
naradach w y tw ó rczych  syste-

w ypożycza ln i narzędzi. Zaża- m atyeznie om aw iane —  zapra-

Zaloga dochodzi do głosu
W  pierw szym  rzędzie — od

danie większego głosu załodze 
przez w prow adzen ie  re g u la r
nych narad w y tw ó rczych  we 
w szystk ich  w ydzia łach .

S praw y ogó lno-fab ryczne o- 
m aw ia  się na zebraniach spra
wozdawczych —  raz  na k w a r
ta ł T u  d y re kc ja  i  Rada Z a k ła 
dow a sk łada ją  przed załogą

d a li ka tegoryczn ie  usunięcia 
nieudolnego k ie ro w n ik a  w ypo 
życzaln i — wprowadzono sy
stem tzw . dw u -m arko w y . u - 
ła tw ia ją c y  ew idenc ję  posia
danych i  wypożyczanych na
rzędzi; uporządkow ano k a rto 
tek i narzędziow ni. Praca w  w y  
pożyczalni. k tó re j k ie ro w n ic 
tw o  poruczono toka rzow i Sa
dowskiem u, poszła w pożąda
nym  k ie ru n ku . Dziś Sadowski 
k ie ru je  sam odzieln ie całą na- 
rzędziownią, za trudn ia jącą  ok. 
50 p racow n ików .

Rozw ój

w spó łzaw odn ic tw a pracy
Równocześnie zabrano się do 

lik w id o w a n ia  zbędnych, a ha
m u j ących p ro du kc ję  przestoi, 
w yn ika ją cych  z b ra ku  k a rt 
roboczych, m a te ria łó w  wzgl. 
do kum e n tac ji w arszta tow ych . 
Przed opracow aniem  in s tru k c ji 
o b iegu do kum e n tac ji warszta 
tow e j —  wydelegow ała fa 
b ryka  szefa p ro d u k c ji inż. Po- 
łanowskiego do przodu jących 
fa b ry k  (Cegielśki, Pafawag i 
inne) d la  zapoznania się z ich 
organizacją.

W spółzaw odn ictw o pracy, 
k tó re  dotychczas by ło  w  po w i
jakach na skutek b raku  w ła 
śc iw ej op ie k i i  poparcia ze 
stromy p a r t i i  i  zw iązków  za
w odow ych, a nadto hamowań® 
b y ło  przez w a d liw y  system 
płac —  ruszy ło  obecnie pełną 
parą.

W ytycza rz  B a liń s k i w yrab ia  
290 proc. no rm y, obsługuje 
równocześnie dw ie  m aszyny i  
dokonał w ażnych uspraw nień. 
Strugacze Bębenek i D anow - 
ski .w y ra b ia ją  po 180 proc. nor 
m y. Z w iększy ła  się ilość ra 
c jo na liza to rów  p ro d u k c ji —- 
brygadzista  fre ze r Janowicz, 
inż. Terczyńsiki, m a js te r K o ł
d ra  —  dokona li cennych uspra 
w n ień. P rzyrząd  do frezow a
nia u ch w y tó w  w ie rta rsk ich , 
pom ysłu Janow icza i  T erczyń - 
skiego zapewnia roczną oszczę 
dność w  wysokości ponad 300

sza się naw e t na tego rodzaju 
wzorcowe na rady gości z in 
nych fa b ryk .

P lan na ro k  bieżący jest, d la  
fa b ry k i o 280 proc. wyższy, n iż 
w  ro ku  u'D., a jednak  dz ięk i 
p rzodow n ikom  pracy i  w ie lu  
usp raw n ien iom  — oddzia ł w y 
taczarek i  s truga rek ukończy ł 
ju ż  w  Iipcu  sw oje roesae za
danie.

K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i dąży 
do zapoznania każdego ro b o t
n ika  z planem  pracy jego sta
now iska roboczego. P rzy w ięk  
szóści m aszyn w id z im y  jasne* 
ła tw e  do zrozum ien ia w y k re 
sy dziennych zadań, ta k  że 
każdy ro b o tn ik  w ie, ja k ą  p ra 
cę m a wykonać.

Wzrost autorytetu Partii
N a stą p ił rów n ież w zrost au

to ry te tu  P a r t ii w śród załogi, 
dz ięk i sta łem u in te resow an iu  
się podstaw owej o rgan izac ji 
p a r ty jn e j prob lem am i p ro d u k 
c y jn y m i i  by tem  rob o tn ika . 
K o m ite t p a r ty jn y  zaprasza na 
swoje posiedzenia cz łonków  
d y re k c ji oraz b e z p a rty jn y c h .. 
u trz y m u je  z n im ; s ta ły  k o n ta k t 
pomaga w  pokonyw an iu  w y 
łan ia jących  się trudności.

Rada Z akładow a rozpraco
wała rów nież swój p lan  p ra 
cy, u tw o rzy ła  kom is je  i  p rz y 
d z ie liła  im  ko n k re tn e  zada
nia.

Z początkiem  liipca zobow ią
za li się in żyn ie row ie  j  tech
n icy  fa b ry k i do udzie lan ia  kon 
k re tne j, bezin teresow nej porno 
cv w spółzaw odnikom  i ra c jo 
na liza torom .

Zdołano w  bardzo szybkim  
tem pie n iem a l kom p le tn ie  
przereorganizować fab rykę . A  
m im o to są jeszcze do zano
towania poważne n iedociąg
nięcia. N a jg łów n ie jszą  bolącz
kę stanow i ciągle jeszcze b ra - 
koróbstwo. P rocent b ra ków  
w ynosi Wieko 10 proc. —  co 
icst absolutn ie niedopuszczal
ne.

JERZY KOWALSKI

P ią ty  etap w yśc igu  k o la r
skiego Dookoła P o lsk i roze
gramy zosta ł na tras ie  G dy
n ia  —  Bydgoszcz, długości ok. 
175 k.m. S ta rt hono row y odbył 
się w  G dyn i, sprzed re d a k c ji 
„D z ie n n ika  B a łtyck ieg o “ , a 
s ta rt o s try  w  Gdańsku-W rzesz- 
czu. N ie  b y ło  to zbyt szczęśli
we posunięcie organ izacyjne , 
gdyż ko larze  zupe łn ie  n iepo
trzebn ie  m us ie li p rzy  s iln y m  
upale prze jechać 23 km  dzie
lące m ie jsce s ta rtu  honorow e
go od s ta rtu  ostrego.

Zaraz po s ta rc ie  ko larze  ja 
dą zw artą  grupą, a na je j cze
le zna jdu ją  s ię : A m m e rtro p  
(Dan), Olsen (Dan), Jensen 
(Dan) i  P o lak R zeźnicki. Przez 
p ierw sze k i lk a  k ilo m e tró w  sy
tuacja  n ie  u lega zm ianie, Do* 
p iero przed Tczewem  w y k o 
rzys tu ją c  trochę cięższą drogę, 
p ięc iu  ko la rz y  in ic ju je  uciecz
kę: Ka.piak, R zeźnicki, W rze
sińsk i, P iega t i ’  Z u ch e lli (W ł). 
Czołów ka ta  zw iększa od le
głość i  s topn iow o uzysku je ok. 
500 m  przewagi.

F in isz  lo tn y  w  Tczew ie w y 
g ryw a  W rzesińsk i. Sytuacja  
p rzedstaw ia  się następująco: 
wyścig p ro w a dz i p ięc iu  ko la 
rzy, za n im i w  odległości n ie 
całego k ilo m e tra  jodzie druga 
w iększa grupa z leaderem  wy.- 
ścigu N icu lescu na czele, a da
le j g rupa trzecia, w  k tó re j 
zna jdu je  się P o lak Sałyga. 
Przez k ilkana śc ie  km  u k ła d  
ten nie  ulega zm ianie . W m ie j 
scowości G n iew  Z u ch e lli łap ie  
de fek t gum y i  zostaje w  ty le . 
W czołówce pozostają ty lk o  
Polacy. N ie  m a ją  on i jednak 
dużych w id o kó w  powodzenia, 
gdyż K a p ia k  i  P iegat jadą 
dość słabo i  n ie  są w  stan ie

, pomagać W rzesińskiem u i
Rzeźnickiem u.

F A T A L N E  Z D E R ZE N IE
M n ie jw ię c e j 80 k m  od B y d 

goszczy W rzes ińsk i i  Rzeźnic
k i zderzają się ze sobą i  pa
dają. Zaraz w siada ją  na row e 
r y  i  jadą  da le j, jednak  tracą 
oko ło m in u ty . Różnica jaka  
d z ie li ko la rz y  po lsk ich  od go
n iące j ic h  g rupy, w ynos i ju ż  
za ledw ie  jedną m in u tę  i  
zm niejsza się coraz ba rdz ie j. 
Po k ró tk im  czasie następuje 
[» łączen ie  obu grup.

Im  b liże j Bydgoszczy ty m  
staw ka w yd łuża  się coraz b a r
dzie j. K o la rze  jadą w  czterech 
gruipach. Z aw odn icy  polscy 
w y ją tk o w o  s łab i w  ty ;ln ¿niu 
zaczynają z°stawać w  ty le , a 
w  doda tku  W ó jc ik  łap ie  gu 
mę. S ytuacja  w yg ląda  nastę
pu jąco: czołową grupę tw o rzy  
9 ko la rzy : N icu lescu (Rum), 
A l ix  (Fr), L o c a te lli (W l), R ie- 
ge rt (Fr), Sandru (Rum), Spa- 
lazzi (W ł), A m m ertrop  (Dan) 
O lsen (Dan), C la rk  (Angl),

Za n im i w  odległości prze
szło k ilo m e tra  jedzie  trzech 
P o laków : R zeźnicki. W rzesiń
sk i i  Nowoczek oraz A n g lik  
C larke. D a le j jadą jeszcze trz y  
g ru p y  ko la rzy . ,

P olacy n ie  zdo ła li ju ż  dopę- 
dzić czo łów k i i  na stad ion byd  
goski p ie rw szy  w jecha ł N ic u 
lescu m a jąc .za sobą dwóch 
D uńczyków  A m m ertrop a  i  O l
sena. W  dalszej kolejności" 
p rz y b y li:  Spalazzi (W ł), C la rk  
(A ng l), A l ix  (Fr), R icg e rt (Fr), 
L o c a tte lłi (W ł) i  Sandru  
(Rum).

D op ie ro  po czterech m in u 
tach po p rzybyc iu  ostatn iego 
zaw odnika p ierw sze j g rupy 
w je ch a ł na s tad ion  p ie rw szy 

P o lak W rzesiński, m ając za 
sobą N orhad iana (Rum) i 
dw óch P o laków : Nowoczka i 
Rzeźnickiego.

E tap p ią ty  zakończył się 
w ięc p o dw ó jn ym  sukcesem ko 
la rzy  rum uńsk ich , k tó rz y  zaję 
l i  p ierw sze m iejsce w  k la sy fi 
k a c ji in d y w id u a ln e j i  d rużyno 
wej.

Polska etap przegra ła  różn i 
cą k ilk u  m in u t i  przyszła na 
5 m iejscu.

W  k la s y fik a c ji ogólnej syta 
acja n ie  u leg ła  zm ian ie  i  w  
da lszym  ciągu ko larze po lscy 
zna jd u ją  się na trzec im  m ie j-i 
scu za R um unam i i Włocha-* 
m i. Polacy je c h a li słabo, je d 
nodn iow a przerw a odpoczyn
kow a w  Sopocie n ie  dała żad
nych rea lnych  rezu lta tów .

W y n ik i etapu piątego: I )  
N iculescu (Rum) —  5:29:33, 2) 
A m m e rtro p  (Dan.) —  5:29:34,
3) O lsen (Dan.) —  5:29:34, 4)
Spalazzi (W ł.) —  5:29:35, 5)
C la rk  (Angl.) —  5:29:36, 6)
A lix  (Fr.) —  5:29:37, 7) R iegert 
(Fr.) —  5:29:38.

P ierw szym  z P o laków  b y ł na 
10 m ie jscu W rzesiński —  czas
5:33:02.

K la s y fik a c ja  drużynow a pią
tego etapu:

1) R um un ia  —  16:32:18, 2) 
Dania —  16:32:25, 3) W iochy — 
16:32:42, 5) Polska —  16:39:11.

_ W  p ią tym  etapie w y c o fa li 
się: W łoch Bossi oraz Polak
P ie traszew ski, k tó ry  wcale nie 
w ys ta rto w a ł z powodu kon
tu z ji.

P R Z Y K Ł A D  K O LE Ż E Ń S T W A

Na etapie ty m  godną po
chw a ły  by ła  w spółpraca i  w za
jem na pomoc ko la rzy  ro b o tn i
kó w  angie lskich. Saunders b y ł 
tego dn ia chóry, jecha ł z w ir 
docznym  w ys iłk ie m , przez k i l 
kadzies ią t km . P a rke r i  Jones 
pom aga li koledze w  len spo
sób, że P a rk e r pcha ł go z ty łu

W  Bydgoszczy w  ram ach V  
etapu T o u r de Pologne odby ły  
się ko la rsk ie  w yśc ig i pocztów 
ców w  k tó rych  s ta rtow a ło  79 
zaw odników . Zespołowo zw y
ciężył obwód Szczecin 2.

■’■Wyniki in dyw idu a ln e :
1) Pazderski Roman —  lis to 

nosz w ie js k i agencji Zalesie 
obwód Szubin — 37.38.2, 2)
Z bcnko w sk i W acław  z obwodu 
Szczecin —  37.58.2, 3) Kulasek 
Józef z obwodu Z ło tów  — 
39.18.

5 w rześnia w  W arszaw ie od 
będzie się wręczenie nagród 
zwycięskie j d rużyn ie  obwodo
w ej i  na jlepszem u kolarzowi 
pocztowcow i razem z zawod
n ikam i z T ou r de Pologne. 
Czas listonosza Pazderskiego 
jest dotychczas na jlepszym  z 
czasów uzyskanych w  czterech 
poprzednich wyścigach k o la r
skich pocztowców, tzn. w  Ło 
dzi. T o run iu , O lsztynie i  Gdań 
sku. Pazderski jest m łodym  
pocztowcem i  czynnym  człon
kiem  P a r t i i od 1947 roku.
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Tam , gdzie rozpadła się 
w proch i  w pył

krzyżacka zawierucha
S. Kazanowska

sta}112 w  u lji eg iy m  ro k u  po w - 
p ro je k t urządzen ia  na 

m a ibo rsk im . w  k tó ry m  
lesci się oddzia ł M uzeum 
j^ fka  Polskiego Wszechsło- 
tańskiego M uzeum . Obrazo- 
ałoby ono dzie je  w a lk  P o ła - 
9'"', Rosjan, Czechów i  S ło- 

Wlan po łudn iow ych , 
p r o je k t  ten  częściowo zo- 
j *  ju ż  zrea lizow any. D n ia  
k Września br. na zam ku m a l
u ś k im  odbędzie się o tw arc ie  

pośw ięconej Odrodzone- 
h W ojsku Polskiem u.

, Zamek k rzyża ck i w  M a lbo r- 
y ,  jest n ie  ty lk o  c iekaw ym  
°l®ktem tu rys tycznym , in te - 
esującjm i obrazem  średnio- 

stlec.?a* iest rów n ież  k a rtą  h i-  
:0rii.  k tó re j os ta tn ie  słowa 

wsane są n ie  ty lk o  w  M a l
borku —  lecz i  ca łe j oko licy , 
«Gzie budz i się nowe życie, 
^ h ie  odrodzona gospodarka. 
W róćm y je dn ak  do zamku, 

wznieśli go K rzyżacy  w  X I I I  
j eku. B udow la  b y ła  ta k  po- 
?zna, iż  ró w n e j je j n ie  b y ło  

J^owczas w  ca łe j Europie. 
J^e jm owała ona przestrzeń 
° ha i  by ła  6 -k ro tn ie  w ięk - 

od zam ku na W aw elu. Co 
kanak ciekawsze —  to fak t. 
/  budow niczym  tego zam ku 
y‘ Polak, a rc h ite k t Bartosz 

Ząbkow ic, k tórego K rzyża- 
.zwali Bartoszem  F ranken- 

teinem. Zam ek rozbudow y- 
się, a p rzy  n im  i  m ia - 
P ię kn y  opis zam ku daje 

r" S ienk iew icz w  „K rz y ż a -
kach.

. a tioierdzą ową licząc 
Wyśohi zamek Bredni i Pod- 
*am,cze, żadna inna w całym 
diecie nie mogła się nawet 

przybliżeniu 'porównać. 
v-ż zdała płynąc Nogatem 

Wrzeli rycerze potężne basz- 
"rysujące się na niebie. 

■°®ień był jasny i  przeźro- 
CzVsty więc widać je było 
^°skonałe■, a po niejakim 
c*asie, gdy szkuty zbliżyły 
Sł£> jeszcze bardziej rozbly- 
%  szczyty kościoła na wy- 
s°kim zamku i olbrzymie 
*lury, piętrzące się jedne 
nad drugimi — w części bar- 
v'jy ceglanej, przeważnie jed- 

pokryte ową słynną sza 
r°'białą zaprawą, którą przy 
rządzać umieli tylko mularze 
^zyżaccy. Ogrom ich prze

wyższał wszystko, co w ży- 
Cp U widzieli polscy rycerze, 
¿daroać się mogło, że tam 
SWachy wyrastają na gma- 
°hach, tworząc w nizinnem 
* natury miejscu, jakby

był®6rę, której szczytem
Si,
s

nry zamek, a stokami 
redni i  rozłożyste Pod-

*amcze
dziś jeszcze, k ie d y  się pa- 

"Zy na Zam ek od s trony  No- 
a“ u — spraw ia  on n iem a l to 
„'/ho w rażen ie — lecz ty lk o
od strony Nogatu. Bo, gdy 

a późnie i 
to wówczas

® Przejdzie most. 
zamek —

j laać. że te groźne wieże, ca- 
4 budow la od s tro n y  m iasta 

dosłow nie strzaskana po
lk a m i  a r ty le ry js k im i. W zam

się do ostatka 
d u fn i w  jego 
średniow ieczne, 

w arow ne m ury . 
w e jdz ie  się przez pięk-

V- c . o m l i  
. k n ic y  — 
l^ k o lw ie k  
kpz

ną. s ta ra  bram ę na m ost zwo
dzony -— w a rto  przypom nieć 
sobie jeszcze jeden fragm en t 
z „K rz y ż a k ó w “  —  słow a Z yn - 
dram a z M aszkow ic.

„Długom ja  o wszystko wy 
pytywał. "Nienawidzą w ca
łych Prusiech Krzyżaków i 
księża i  szlachta i  mieszcza
nie i  kmiecie . . ,  Kto musi 
służyć, służy —  ale zaraza 
każdemu milsza niż Krzy
żak . . . “

T ak ie  b y ło  panow an ie  k rz y 
żackie. od’ początku bezpraw 
ne na tych  ziem iach. A  póź
n ie j?  —  ju ż  w  naszym s tu le 
ciu? —  w  r. 1940-tym na roz
kaz B e rlin a  wszyscy obyw a
te le  m a jący  nazw iska po l
sk ie  —  m u s ie li je  za iien ić  na 
n iem ieckie . N iszczy li N iem cy 
tu  polskość na każdym  k roku . 
Zm uszano do sk ładan ia  ‘próśb 
o zm ianę nazw iska  nawet 
oślepłych s ta rców  ju ż  nad 
grobem  stojących.

T ru d n o  b y ło  jednak  zetrzeć 
z m iasta  znam iona polskości.

W  yu inach zam ku n iew ie le  
zachowało się sal. O cala ł w ic i 
k i R e fektarz, o k tó ry m  pisze 
S ienkiew icz:

„obiad odbywał się w 
wspaniałym Wielkim Refek
tarzu, który oświecało dzie
sięć okien, a którego palcza- 
ste sklepienie wspierało się 
rzadko widzianym kunsztem 
budowniczym, tylko na jed
nym slupie. .

I  dziś to w span ia łe  sk lep ie
nie palm owe, budzi zachwyt. 
T ak  samo p iękna jes t a rch itek  
tu ra  innych  sal, k tó re  n iestety 
m a ją  szkaradną po lich rom ię . 
N iem cy w  osta tn ich  la tach „oz 
d o b ili“  n ią  pałac. Są tam  obra 
zy zw yc ięstw  krzyżackich  szy
te grubą, b ia łą  n ic ią  propagan 
dy  n iem ieckie j.

O dbudowa zam ku pochłpnę- 
ła by  m ilio n y  —  n ie m n ie j _ do
brze się stało, że choć częścio
wo zabezpieczono ten c iekaw y 
zabytek przeszłości. , Jest on 
jeszcze dziś o lb rzym ią  a tra k 
cją  tu rys tyczną  i ściąga w y 
cieczki n ie  ty lk o  z całego k ra 
ju , lecz naw e t z zagranicy.

O odbudow ie zam ku bardzo 
tra fn ie  pisze d r W ładys ław  
Jan G rabski w  swej książce 
pt.. „200 m iast w raca do P o l
s k i” .

„ Pielęgnowany ostatnio
przez Niemców, lubujących 
się w kulcie dla Krzyżactioa, 
mdlborski zamek został zbu
rzony w czasie działań wo
jennych w 19Ą5 r. Zniszcze
nie jest tak wielkie, pamiąt
ki i zabytki tak doszczętnie 
zrabowane, że gdyby je mia
no odbudować nie byłoby to 
odbudową zamku krzyżac
kiego, ale byłoby to orygi
nalne dzieło polskich archi
tektów i robotników, nie 
mające nic wspólnego z 
niemczyzną, która się tu sa
ma zgładziła

R o ze jrzy jm y  się na dziedziń
cu, z którego częściowo usuł 
n ię to  gruzy. O to pusty  cokół, a 
ko ło  niego leży pow a lony pom 
n ik  F ryd e ryka  W ielk iego. Pa
trząc na leżącego „W ie lk iego  
F ry c a “  m im o w o li nasuw ają się 
słowa — „że się rozpadnie w  
proch i  p y ł krzyżacka zaw ie
rucha...” .

Premiujemy za czyste i suche ziarno!
Czesław RybickiN iepom yślne w a ru n k i a t

m osferyczne w  okresie żn iw  
opóźn iły  w  ty m  ro k u  akc ję  
żn iw ną i  u tru d n iły  pracę r o l
n ik o w i.

P om im o tych  tru d n ych  w a 
ru n kó w  k lim a tycznych  w  o- 
kresie ż n iw  sytuacja  została 
opanowana i  akcję  żn iw ną w  
ca łym  k ra ju  zakończono.

Opóźnienie sprzętu spowo
dow a ło  przesunięcie się poda
ży pożn iw ne j tego ro k u  od 3 
do 4 tygodn i.

D z ięk i je d n a k  po lityce  zbo
żowej Rządu, opa rte j o rezer
w y, z k tó ry m i w eszliśm y w  
now y ro k  gospodarczy, ani 
konsum ent m ie jsk i, ani chłop 
n ie  odczu li przedłużonego 
przednówka. N ie  zachwiane 
zostało zaopatrzenie ry n k u , o - 
pa rte  o sta łe  ceny, a przez 
uruchom ien ie  specja lne j a k c ji 
przednów kow e j m agazyny pań 
stwow e s ta ły  o tw o rem  dla 
b iedo ty  w ie js k ie j, k tó ra  w  
w a runkach  kap ita lis tycznych  
uzależniona b y ła  od spekulan
ta.

O lepsze techniczne
wyposażenie m agazynów

W  tegoroczną akc ję  skupu 
zbóż w chodz im y z aparatem , 
będącym  w  100 proc, w  rękach 
uspołecznionych, a reprezen
tow a nym  przez gm inne spół
dz ie ln ie  „Sam opom oc C h łop
ska“ . A b y  odpowiedzieć na py 
tan ie, czy apara t ten  je s t do
statecznie p rzygo tow any do 
ta k  poważnych zadań, trzeba 
uprzednio w ym ien ić  e lem enty, 
składające się na sprawne 
w ykonan ie  skupu.

E lem enty te —  to: dostate
czna ilość p u n k tó w  skupu i  
odpow iednie ich rozmieszcze
n ie  w  teren ie ; dostateczne po
w ierzchn ie  m an ip u la cy jne  ma 
gazynów  p rzy  punktach  sku
pu; wyposażenie techniczne 
m agazynów  w  w ag i dziesiętne, 
p rzyrządy do badania jakości 
z ia rna na ciężar ga tunkow y 
(wagi ho lenderskie), W ilgoc io - 
m ierze, te rm o m e try  itd .; do
stateczny personel przeszkolo
n y  fachowo, po instruow any, 
znający przepisy i  w a ru n k i 
hand low e oraz techn ikę  ob ro 
tu  zbożem; na czas rozp ro 
wadzane k re d y ty  do w ysoko
ści m aksym alnego natężenia 
podaży, p rz y jm u ją c  c y k l o- 
b ro tu  m in im u m  dw u tygo dn io 
w y.

Praca przygotow awcza Cen
t ra li Roln icze j S pó łdzie ln i 
„Sam opom oc Chłppsika“  w  
m yś l w y tycznych  M  n is te r- 
stwa H and lu  W ewnętrznego 
oraz p rzy  pom ocy apara tu 
P aństw ow ych Z ak ładów  Zbo
żow ych —  szła w  ostatn ich 
m iesiącach W tym  k ie ru n ku , 
ażeby sieć sktlpu odpow iada ła 
w szys tk im  w ym ien ion ym  w a 
runkom .

W edług ostatn ich m e ldun 
ków  C entra la  Rolnicza rozpo
rządza 2.800 pu n k ta m i skupu. 
Jest to ilość, k tó ra  p rzy w ła -

ic iw y m  roz łożeniu w  te ren ie  
is to tn ie  w  te j c h w ili zaspoka
ja ła b y  potrzeby. W  czerw cu 
i  lip c u  przeszkolono 3.000 p ra 
cow n ikó w  gm innych  spółdziel 
n i, zaznajam ia jąc ich  na k i l 
kud n iow ych  kursach z tech n i
ką p rzy jm ow a n ia , m agazyno
w ania , oceny z ia rna  w ed ług  
nowo obow iązu jących p rze p i
sów, w prow adza jących  stan
da rdy. Jest to  duży k ro k  w  
k ie ru n k u  szkolenia branżo
wego p ra co w n ikó w  gm innych  
spó łdzie ln i, ale w  ślad za ty m  
w inno  pójść stałe, system a
tyczne szkolenie oraz doraź
n y  in s tru k ta ż  p ra k tyczn y  na 
m ie jscu pracy.

N iedostateczne jes t n a to 
m ia s t wyposażenie techniczne 
m agazynów. S tan ten —  aczkol 
w ie k  w  te j c h w ili n ie  grozi za 
ham ow aniem  a k c ji '1— m usi 
być zm ieniony.

D la tego też przyznane os ta t
n io  C e n tra li R o ln icze j k re d y 
ty  p rzy  spraw nym  w y k o rz y 
stan iu  ich przez szybkie  do
konanie rem o n tów  i  adap tac ji 
now ych po w ie rzchn i m agazy
nowych, w in n y  w  p e łn i roz
w iązać kw estię  magazynową.

K re d y ty  bankow e na skup 
nie  p o w in n y  nastręczać po 
ważnych trudnośc i, jednakże 
nie  mogą się tu  pow tórzyć 
b łędy ubiegłego roku , k ie d y  
to n iek tó re  zb iu ro k ra tyzow a
ne ogniwa apara tu  bankowego 
w  k ilk u  w ypadkach  ham ow a
ły  skup. W ypad k i te zostały 
zresztą nap ię tnow ane i  u k a 
rane (m. in . w y ro k  w  proce
sie k ie ro w n ik a  pow iatowego 
K K O  w  w o jew ództw ie  w a r
szawskim).

W alka o jakość zia rna

Is tn ie jące  jeszcze w  te j c h w i
l i  n iedociągnięcia pow in ny  
zm obilizow ać w szystk ich  p ra 
cow ników , zw iązanych ze sku

pem  i  odb iorem  zboża, w o kó ł 
tego zagadnienia. Zagadnien ie 
sta je  się coraz poważniejsze, 
m. in . ze w zg lędu na zw ię k 
szenie m asy tow a row e j, p e ł
niejsze opanowanie ry n k u , a 
przede w szys tk im  ze w zględu 
na to, iż  po raz p ie rw szy po 
w y g ra n iu  b itw y  o ilość, posta
w iliś m y  na j a k o ś ć .

W prowadzone zosta ły do o - 
b ro tu  zbożem standardy. S tan 
da rdy  te w  sposób zasadniczy 
w p łyną  na usp raw n ien ie  I o - 
szczędność w  obrocie, na w ła 
ściwe i ekonom iczne w y k o rz y 
stanie ziarna.

Założeniem p o lity k i cen i  
standardów, obow iązu jącej nie 
ty lk o  apara t hand low y, ale i  
producenta, jes t słuszne p re 
m iow an ie  sumiennego ro ln ik a , 
dostarczającego ziarno suche, 
czyste i  zdrowe.

W  stosunku na tom iast do do 
stawców m ało uspołecznio
nych, d la  k tó rych  dyscyp lina  
p lanowania apara tu państw o
wego nie  b y ła  dotąd sprawą 
zasadniczej w a g i —  w  nadcho
dzącym sezonie p rzy  us ta len iu  
ta k ie j p o lity k i cen i  s tandar
dów  będą stosowane potrącenia 
za m niejszą w artość dostarczo 
nego ziarna.

Potrącenia te dotyczą w  
p ie rw szym  rzędzie zboza o nad 
m ie rne j w ilgo tności, zanieczy
szczeniu i  n isk im  ciężarze ga
tunkow ym .

N ieokreślen ie  s tandardów  w  
la tach ub ieg łych powodow ało 
że gospodarka państw ow a na 
rażona by ła  na ogrom ne tru d 
ności, związane_ z p rzechow y
w aniem  i  konserw ow aniem  
z iam a. Ponadto, ro b o tn ik  w  
m agazynie 1 w  m łyn ie , zm u
szony b y ł do ogrom nych w y 
s iłkó w  przeciw dzia łan ia  ew en
tua lnem u psuciu się ziarna, 
n iestarann ie  dostarczonego i 
przyjętego.

1300 związkowców zagranicznych 
przebywało na wczasach w Polsce

Fundusz W czasów P racow 
niczych CRZZ w  rb. znacznie 
rozszerzył w ym ianę  wczasow i
czów m iędzy Polską a państwa 
m i de m okra c ji ludow e j.

N a jba rdz ie j ożyw ioną by ła  
w ym iana  wczasowiczów z Cze
chosłowacją. , 1000 wczasow i
czów czechosłowackich p rzeby
w a ło  na wczasach nad. B a łty 
k iem . W  ty m  sam ym  czasie 
FW P w ys ła ł 1000 polskich 
zw iązkow ców  do Czechosłowa
c ji.

W  Zakopanem  i  Juracie  prze 
byw a ło  150 zw iązkow ców  w ę
g iersk ich , taka  sama liczba poi 
skich zw iązkow ców  spędziła 
u rlo p  na W ęgrzech.

We w rześn iu  br. 20 wczaso
w iczów  po lsk ich w y jedzie  nad 
M orze Czarne do R um un ii, w  za 
m ian  za poby t w  Spalę 20 
zw iązkow ców  rum uńskich .

O sta tn io  p rzebyw a ło  na wcza 
sach w  Zakopanem  13 B u łga 
rów , jednocześnie 15 ro b o tn i
k ó w  po lsk ich  p rzebyw a w  W ar 
n ie  w  B u łg a rii.

Ponadto b a w iło  w  P ob ie ro- 
w ie  nad B a łty k ie m  40 czecho
s łow ackich w łókn ia rzy , w  Spa 
le 48 ch łopów  bu łgarsk ich  o - 
raz  w  Zakopanem  gó rn icy 
Szkoccy, k tó rych  pode jm ow ali, 
gó rn icy  polscy.

O zadow oleniu i  n iezapom 
n ianych  w rażen iach gości z po 
b y tu  w  Polsce świadczą n a p ły 
w a jące sta le  do CRZZ lis ty  i 
depesze z podziękow an iam i i  
w y ra zam i uznan ia od zagranicz 
nych  wczasowiczów. P ow raca
ją cy  z wczasów zagranicznych 
P o lacy rów n ież  stw ie rdza ją , że 
gospodarze w ykazu ją  m a ks i
m um  trosk liw ośc i, by  u p rz y 
je m n ić  poby t naszym zw iąz
kowcom .

Doświadczenia zwłaszcza o- 
sta tn iego roku , pozw o liły  
stw ie rdz ić , iż  ty lk o  d z ię k i m o
zolne j p racy nad konserw acją  
i  c iąg łym  p rze rab ian iem  zia r
na tych  w łaśnie rob o tn ików  
m agazynowych, n ie  dopuszczo 
no do ja k ic h k o lw ie k  s tra t, w y  
n ika jących  z psucia się masy 
tow arow e j.

U spraw n ien ie  ob ro tu  przez 
w łączenie do zasadniczych ele 
m en tów  ob ro tu  poza ilością, 
term inem , rów n ie ż  i  jakośc i 
zboża — to  rozpoczęcie b itw y  
o jakość a r ty k u łó w  ro lnych , w  
ślad za b itw ą  o jakość, podjętą 
znacznie wcześniej w  p ro du k
c j i  p rzem ysłow ej.

S tarannych i  św iadom ych 
ro ln ikó w , dostarczających z ia r 
no o w yso k im  standardzie, sta 
w iać będziem y społeczeństwu 
za w zór tak , ja k  s taw iam y za 
w zó r p rzo do w n ików  i rac jbna 
liza to ró w  w  przem yśle.

L ik w id u je m y  niedociągn ięcia  

organ izacyjne

Na ogół, można po tym  
p ierw szym  okresie ocenić, iż 
apara t skupu zdaje egzamin. 
Z akup zboża odpow iada stan
dardom  1 m a w ła śc iw y  procent 
w ilgo tności. Jeżeli m ów im y  o 
niedociągnięciach, to  są one w  
p ie rw szym  rzędzie n a tu ry  o r
ganizacyjne j, zwłaszcza p rzy  
dużym  nasilen iu  podaży w  d n i 
targowe.

D użym  uspraw nien iem  bę 
dzie przyzw ycza jen ie  ro ln ik a  
do tego, że gm inne spó łdzie ln ie  
p rz y jm u ją  zboże we w szystkie  
d n i tygodnia, a n ie  ty lk o  w  
dn i targowe i  ja rm arczne .. Roz 
łoży to  pracę rów nom ie rn ie  na 
ca ły  tydzień.

D a le j, o ile  ju ż  kw estia  ja 
kości doszła do świadomości 
apara tu skupu, to niedostatecz 
nie jeszcze uśw iadom iony jest 
ro ln ik . N ierzadkie są w ypadk i,

że chłop po p rzyw iez ien iu  z'30'
ża zaskoczony jes t na punkcie 
skupu w ym aganiam i, ja k ie  Są 
m u staw iane. Pq w yjaśnien iu ,- 
że zboże jes t nadm iern ie  za
nieczyszczone, korzysta  z w ia l
n i na m ie jscu, oczyszczone 
zboże sprzedaje i poślady żabie 
ra  na paszę do domu.

N ależy przeto na zebraniach 
grom adzkich przedyskutow ać i  
w y jaśn ić  na czym  polega po
l i ty k a  cen i standardów , usta
lonych przez Rząd, ja k ie  to  da 
je  korzyści ro ln ik o w i i  P ań
stwu!

Sam fa k t, iż  ostatn io w  Płoc 
ku  w  ciągu k ilk u  godzin w  
dzień ta rg o w y  zakupiono wszy 
stk ie w ia ln ie , k tó re  b y ły  na 
składzie w  PZG S-ie, św iad
czy dobitn ie , iż  ro ln ik  rozum ie 
po litykę  Rządu, zapewniającą 
mu stałą -i sp raw ied liw ą  cenę 
na jego zboże.

Całe społeczeństwo 
walczy z analfabetyzmem

W gm achu K u ra to r iu m  od
b y ło  się p lenarne  posiedzenie 
W arszaw skie j W ojew ódzkie j 
K o m is ji do W a lk i z A na lfab e 
tyzm em , poświęcone podsum o
w a n iu  dotychczasowych osiąg
nięć, oraz us ta len iu  w y ty c z 
nych dz ia łan ia  na na jb liższą 
przyszłość.

Na posiedzenie p rz y b y li:  
m. ij i .  pe łnom ocn ik Rządu do 
w a lk i z analfabetyzm em  tow. 
m in . M atuszewski, w o jew oda 
w arszaw sk i tow. D ura , k u ra 
to r  okręgu szkol, warsz, tow . 
Doboeiewicz.

Po zagajen iu  zebrania przez 
wojew odę D urę —  dotychcza
sowe osiągnięcia a k c ji lik w id o 
w an ia  ana lfabe tyzm u w  w o j. 
w a rszaw sk im  z re fe ro w a ł w iz y 
ta to r ośw ia ty  dorosłych przy 
K u ra to r iu m  W arszaw skim  J. 
Leszek.

W  okresie jesienno -  z im o
w y m  1948-49 zorganizow ano w  
Woj. w a rszaw sk im  łącznie 721 
kursów , k tó re  ukończy ło  12.243 
osób. W  okresie w iosenno -  le t 
n im  1949 r . na 332 kursach 
przeszkolono 4.884 uczniów , 

Następnie k u ra to r tow . Dobo 
siew icz o m ó w ił w ytyczne  orga 
n izaęyjne d la  opracow ania w o 
jew ódzkiego p lan u  lik w id a c ji a 
na lfabetyzm u.

M ów ca p o w ia do m ił także ze
branych o podp isan iu um ow y o 
w spó łzaw odn ic tw ie  na po lu 
w a lk i z analfabetyzm em  m ię 
dzy w o j. lu be lsk im  a w arszaw 
skim . W na jb liższych dniach 
podjęte zostanie rów n ież współ 
zaw odnictw o z w o j. ś ląsk im

Na całość a k c ji z lik w id o w a 
n ia  ana lfabe tyzm u w  w o j. w a r 
szaw skim  przeznaczył Rząd 
100 m ilio n ó w  zł., w  ty m  — <5-5 
nn ln . na p rem ie  dla w yró żn ia 
jących się nauczycie li i  ucz
n iów .

Po re fe ra tach  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja.

Podsum owania d ysku s ji doko

n a ł tow . m in . M atuszewski, 
podkreśla jąc konieczność zmo
b ilizo w a n ia  całego społeczeń
stwa, całego a k ty w u  społeczno- 
po litycznego ; całego nauczy
c ie ls tw a w  doniosłe j a k c ji zw a l 
czania analfabe tyzm u. T y lk o  
przez ten  w spó lny  w y s iłe k  w y 
p e łn im y  zadanie c a łk o w ite j l i 
k w id a c ji ana lfabe tyzm u w  P o l 
sce do dn ia  1 m a ja  1951 ro ku . 

*
W  O lsztyn ie  odby ła  się na

rada cz łonków  W ojew ódzk ie j 
K o m is ji Społecznej do W a lk i z 
A na lfabe tyzm em  z udzia łem  
przedstaw ic ie la  Pe łnom ocn ika  
Rządu do w a lk i 5 analfabe
tyzm em ) K u rk ie w icza , pe łno
m ocn ikó w  pow ia tow ych  oraz 
działaczy społecznych i  ośw ia
tow ych  z te renu  w o j. o lsztyń
skiego.

We w rześn iu  br. czynnych 
będzie w  w o j. o lsz tyńsk im  900 
kursów , na k tó re  zapisano 20 
tys. ana lfabetów . W paździer
n ik u  rozpocznie się dalszych 
1.500 kursów .

U czestn icy na rady w ezw a li 
do w spó łzaw odn ic tw a w  w alce 
z analfabetyzm em  w o jew ódz
tw o  pom orskie.

*
W B ia łym s to ku  odbyło się 

p lenarne posiedzenie W ojew.. 
K o m is ji Społecznej do w a lk i 
z analfabetyzm em . Jak  w y n i
ka  ze sprawozdania, złożonego 
przez w iz y ta to rk ę  b ia łostoc
k iego okręgu szkolnego, K u l
czyńską, w  okresie od s ie r
pn ia  1944 r. do s ie rpn ia  1949 r . 
nauczono na B ia lostocczyźnle 
czytać i  pisać ogółem 9.835 o - 
sób. U sta lony na k o n fe re n c ji 
p lan szerokie j o fensyw y ośw ia 
tow e j w  w o j. b ia łos tock im  prze 
w id u je  zorgan izow anie jeszcze 
w s ie rp n iu  br. 350 dalszych k u r  
sów d la  ana lfabe tów . W paź
d z ie rn iku  powstanie podobnych 
ku rsó w  907, a w  g ru dn iu  — 
1.005.

Uroczyste pożegnanie 
dzieci polskich z zagranicy

U„Rok przełomu
marginesie broszury tow. J. Kowalczyka

0̂ fied ługo  m in ie  dziesięć la t 
t; dnia, w  k tó ry m  ho rdy  h i-  
i^P W sk ie  na jecha ły na nasz 
w .J; K lęska w rześniow a była  
fQ' l ik ie m  p o lity k i zdrady na
w o w e j, up raw ian e j przez sa- 
¡ ) J e d n ą  z decydujących 
¡^syczyn te j k lę sk i b y ł fak t, 

P roh itle row ska k lik a  p i ł-  
0 c*c2ykowska, m im o b raku  
tyarcia w  narodzie, u trz y m y -

się u w ładzy, że obóz de- 
“ r ac ji i ruch robotn iczy nie

ę ^ ja z ł dostatecznych sił, aby 
j  ahć panowanie faszyzm u i 
^w róc ić  Polskę z drog i, k tó ra  

k a d z iła  do u tra ty  n iepod- 
Siości.

I j^ y d a n a  k ilk a  m iesięcy tem u 
o szura tow . Józefa K o w a l-  
t>0r 3 »Rok prze łom u“ ,
fr rusza sprawę jedno litego
śęj.atu robotniczego, ja k  n a j-  

związanego z w a lką  o 
( j^ ^ n ie  rządów  zdrady naro- 

B y ła  to  jednocześnie 
■ 0 S°JUSZ ze Z w iązk iem  

W. zieckim , je dyn ym  k ra jem
pragną ł szczerze i  m ógł

» ć  nam  z rea lną pomocą 
l;a rzucała tę pomoc zdradziec- 
tą j ‘ka sanacyjna i je j agen- 
j>r a w  ruchu  robotn iczym  — 
£ '•'(icowi przyw ódcy PPS 
tije, ■‘ust szukać zabezpieczenia 

‘Odległości P o lsk i w  opar- 
0 ZSRR, sanacyjna k lik a  

^ ° m aga!a H itle ra  w  p rzy - 
^ / ' ‘■•ywaniu agresji przeciw  
^ “ ■lowi socja lizm u, a tym  sa- 
Ją^y1 Przeciw Polsce. N arasta- 
Uję °d dołu, w  masach rebo t- 
k'i;2yc*1’ je d n o lity  fro n t, stano
wił •!̂ 0ważrią groźbę dla  sana
cji \ ° y ł przeszkodą w  rea liza- 
ją„ Planów. A u to r dokonu- 
1I’’ st>rz?glądu w ydarzeń 1935 r. 

r u je  swoje w yw ody  licz - 
dokum entam i, po raz

p ierw szy w yd o b y tym i na św ia 
tło  ze starych a rch iw ów .

„T y  możesz poczekać — mnie 
się spieszy“

Rok 1935 b y ł rok iem  n ie 
zw yk le  ostrych w a lk  k laso
w ych w  Polsce. Rozpoczął się 
<jn potężną fa lą  s tra jk ó w  w  
przem yśle w łók ie nn iczym  i 
górniczym . W spaniałe dem on
stracje p ierw szom ajow e i  w ie 
le innych  m asowych a k c ji 
św iadczyło, że nastro je  w a lk i,  
spowodowane pogłębia jącą się 
nędzą i  bezrobociem  narasta ją  
coraz ba rdz ie j w  szeregach 
k lasy robotn icze j. Z d ru g ie j 
s trony b y ł to ro k  wzm ożonych 
w y s iłk ó w  k l ik i  sanacyjnej 
zm ierzającej do jeszcze w ię k 
szego sfaszyzówania P o lsk i i 
skrępow ania narodu przepisa
m i now e j K o n s ty tu c ji, ro k  te r 
ro ru  i  p rób zd ław ien ia  k laso
wego ruchu  zawodowego.

W tych w a runkach  sprawa 
jedno litego fro n tu  robotn icze
go stała, się szczególnie pa lą 
ca. L in ia  podziału na zwolen
n ik ó w  i p rze c iw n ikó w  jedno
litego fro n tu  by ła  jednocześnie 
lin ią  podziału na szczerych 
działaczy robotn iczych i tych, 
k tó rzy  w a lkę  k lasy robotn icze j 
sabotują.

I aczko lw iek p raw icow e k ie 
ro w n ic tw o  PPS przy pomocy 
różnych m anew rów  starało się 
nie dopuścić do porozum ienia 
z K P P , w  dołach PPS a także 
w  szeregach w ie lu  je j dz ia ła 
czy, coraz bardzie j do jrzew a ła  
idea jedno litego fron tu .

Jakże charakterystyczna jest 
pod ty m  względem  rozm owa 
m iędzy praw icow cem  z w a r
szawskiego O K R  — Dzięgie- 
le w sk im  a je dn ym  z de legatów

z A nnopo la  na warszawską 
kon fe renc ję  PPS, Na uwagę 
Dzięgielewskiego, że z je d n o li
tym  fro n te m  m ożna jeszcze za
czekać, de legat ów  pokazał m u 
dziuraw e bu ty , w o ła jąc: „T y  
możesz czekać na je d n o lity  
fro n t, m n ie  się śpieszy“ .

Jed no lity  f ro n t narasta ł 
od dołu

G łów nym  m otorem  w a lk i o 
je d n o lity  f ro n t  b y ła  KPP. K o 
m uniści po lscy o rgan izow ali 
s tra jk i i  k ie ro w a li n im i, s ta li 
na czele w szystk ich  m asowych 
a k c ji p rze c iw  reż im ow i sana
cyjnem u.

Pisząc o ty m  a u to r p rzypo 
m ina jednocześnie, że sprawa 
jedno litego  f ro n tu  n ie  od razu 
została postaw iona przez K P P  
na w łaśc iw e j płaszczyźnie. Po
czątkowo nie  doceniano w  do
statecznej m ierze, procesów ra -  
d yka liza c ji zachodzących w  
PPS i  n ie  w p ływ a n o  u m ie ję t
n ie  na przyśpieszenie tych 
procesów. T ragiczne d la  ruchu 
robotniczego w ydarzen ia  w 
Niemczech przysp ieszyły  p rze 
zwyciężenie tych  błędów. Pod 
w p ływ em  dzia ła lności K P P  
krzepnie stopniowo je d n o lito - 
fron to w e ’ skrzyd ło  PPS i  z b li
ża się do kom unistów .

A u to r no tu je  szereg p rz y k ła 
dów zaw ieran ia  lo ka lnych  po
rozum ień je d n o lito fro n tow ych . 
Pow ażnym  sukcesem te j akc ji 
b y ł pom yślny przebieg roz
m ów  z grupą P róchn ika  i  po
w o łan ie  szeregu kom ite tó w  
je d n o lito fro n to w ych  w  ośrod
kach robotn iczych W arszawy. 
W G rodn ie le w k a  robotnicza 
zaw iera pierwszą w  Polsce 
um owę je d n o lito fro n to w ą  z 
O K R  PPS.

C harakte rystyczny d la  m a
new rów  p ra w icy  socja lis tycz
nej, w  szeregach k tó re j u w ija 
l i  się agenci p ilsudczyzny w 
rod za ju  Zarem by, b y ł przebieg

rozm ów  z p rzedstaw ic ie lam i 
warszawskiego O K R  PPS w  
spraw ie  w spó lne j obrony w a 
ru n k ó w  p racy i  p łacy p racow 
n ik ó w  m ie jsk ich .

M a n e w ry  Zarem by i  spó łk i
W odpow iedzi na propozycję 

kom u n is tó w  u tw orzen ia  k o m i
te tu  s tra jkow ego — ,Zarem ba 
k rę c ił ja k  szewc butem. Raz 
n ib y  to  m ó w ił w  im ie n iu  OKR, 
potem  p ryw a tn ie , jeszcze k ie 
dy  in d z ie j ja ko  pośrednik m ię 
dzy opozycją a zw iązkiem . Raz 
zgadzał się na pa ry te tow e k o 
m is je  w  ośrodkach, potem  te 
m u zaprzeczał i  cofa ł, jeszcze 
potem  kategoryczn ie  p rzec iw 
s ta w ia ł się ja k ie m u k o lw ie k  cia 
łu  w yb ra n e m u “ . (Ze sprawoz
dania z 1935 r.)

Tego rod za ju  m anew ry — 
ja k  w y n ik a  ’ z przytoczonych 
przez tow . K ow a lczyka  fa k tó w  
—  p o w ta rza ły  się n ie jednokro t 
nie. N a pew nym  etapie b y ły  
one charakterystyczne d la  po
staw y w ie lu  p raw icow ych  przy 
w ódców  PPS, k tó rzy  s ta ra li 
się w  ten sposób oszukać włas 
ne je d n o lito fro n to w e  do ły  par 
ty jn e . O tym , że n ieraz się im  
to udaw ało , świadczą choćby 
złudzenia ja k ie  żyw iła  grupa 
P róchn ika  w  stosunku do Z a 
rem by.

Z  odm ową praw icow e j w iek 
szóści C K  W PPS spotka ły się 
rów n ież propozycje K C  K P P  
w  spraw ie w spólnych dem on
s tra c ji 1-m a jow ych w  ska li o- 
gó lnokra jow e j. M im o to współ 
ne. je dn o lito fro n tow e  dem on
strac je  odby ły  się w  P io trk o 
w ie, w  Zagłębiu, na G órnym  
Śląsku, w  Łodzi, Częstochowie, 
P łocku, B ia łym s toku  i  w ie lu  
innych  miejscowościach.

Wobec wyraźńdgo sabotażu 
jedno litego fro n tu  ze strony 
praw icow ych elem entów m a ją 
cych decydujący głos w  C K W  
kom uniśc i b y li naw e t go tow i

zrezygnować z fo rm a ln ych  u -  
k ła d ó w  je dn o lito fro n to w ych , 
by le  b y  ty lk o  doprow adzić do 
w spó lnych w a lk  m asowych. 
To ich  stanow isko znalazło 
sw ó j -wyraz w  tefcu a k c ji p rze
c iw  faszystow skie j o rd yn a c ji 
w yborcze j i  w  okresie bo jko tu  
sanacyjnych „w y b o ró w “ .

W a lka  K P P  zna jdu je  .poparcie
• w  masach

„K o m ite t  C en tra lny  K P P  o- 
św iadcza —  czytam y w  liśc ie 
sek re ta ria tu  K C  K P P  z cze rw 
ca 1935 r. —  że gotów  je s t do 
porozum ien ia  się z każdą o r
ganizacją , skup ia jącą m asy 
pracujące, k tó ra  chce w a lk i w  
ob ron ie  wo lności dem okra tycz
nych, p rze c iw  zamachom k a p i
ta łu , obszarn ic tw a i  faszyzm u, 
p rze c iw  podżegaczom i  o rgan i
za to rom  now e j w o jn y  św ia to 
w e j. W ystępu jąc z powyższą 
P la tfo rm ą  w a lk i, k tó ra  jes t bez 
w ą tp ie n ia  wspólną na jsze r
szym masom ludow ym , gotow i 
jesteśm y-rozpatrzeć każdą inną  
propozycję  zarówno w  spraw ie 
haseł ja k  i fo rm  w a łk i. D la  
nas na jw ażn ie jszą rzeczą w  
c h w ili obecnej jest uruchom ię 
n ie  mas na wiecach, w  dem on
strac jach  u licznych , w  s tra jk u  
p ro tes tacy jnym .“

W a lka  K P P  o czynny b o jko t 
w yborów , bo jko t, k tó ry  by łby  
połączony z w iecam i, s tra jk a 
m i i  dem onstrac jam i, znalazła 
szerokie , poparcie w  masach. 
Na te j samej p la tfo rm ie  sta
nę ła lew ica socja listyczna z 
P róch n ik iem  na czele. W toku 
te j w a lk i pow sta ją  je d n o lito 
fro n to w e  ko m ite ty  bo jko tu , roz 
szerzą się współpraca je d n o li-  
tofron-towa. Na G órnym  Śląs
ku  np. dochodzi do c a łk o w ite 
go uzgodnienia um ow y jedno- 
lito fro n to w e j m iędzy okręgo
w ym  k ie row n ic tw e m  K P P  a 
O K R  pps. Zaw iera  rów n ież 
umowę jednolitofrontową kie

ro w n ic tw o  O M  T U R  okręgu 
łódzkiego. Również na innych  
terenach pogłębia się proces ra 
d y k a liz a c ji m łodzieży socja lis
tycznej.

Z  szerokim  oddźw iękiem  
wśród szerokich mas, w  szere
gach PPS, S tron n ic tw a  L u d o 
wego, „W ic i“  i  in nych  maso
w ych o rg an izac ji —  spotkało 
się rów n ie ż  w ysun ię te  przez 
K P P  hasło an ty faszystow skie
go fro n tu  ludowego. In n y m  do 
n ios łym  sukcesem by ła  l i k w i
dacja  roz łam u w  k lasow ym  ru  
chu zaw odowym  drogą p rz y 
stąpienia cz łonków  le w icy  
zw iązkow ej do zw iązków  k ie 
row anych  przez K C ZZ.

W zrost n a s tro jó w  je d n o lito 
fro n to w ych  w iąza ł się ściśle ze 
wzrostem  sym pa tii do Zw iązku 
Radzieckiego i  z pogłębieniem  
się wśród mas św iadom ości, że 
sojusz z ZSRR je s t najlepszą 
gw aranc ją  naszej n iepodleg łoś
ci.

P odsum owując swe w yw ody 
tow . K ow a lczyk  stw ierdza, że 
akcje  je d n o lito fro n to w e  osta t
n ich la t  przed ka ta s tro fą  wrześ 
niową, m im o swego rozm achu, 
n ie  doprow adz iły  je dn ak  do 
ca łkow itego załam ania w p ły 
w ów  agentu ry bu rżua zy jne j w  
szeregach PPS. Jednakże już  
w  r. 1935 doszło do b lisk iego 
w spó łdz ia łan ia  kom un is tów  z 
le w ico w ym i pepesowcami na 
płaszczyźnie w a lk  masowych.
I  pod tym  względem  ro k  1935 
b y ł rok iem  prze łom ow ym .

Broszura „R o k  p rze łom u“ 
jest cennym  w kłade rri do ba
dań n.ad h is to rią  polskiego r u 
chu robotniczego. O brazu je 
nam  ona ja k  na ras ta ł je d n o li
ty  fro n t, zrea lizow any dopiero 
w  pe łn i po w yzw o len iu . W a l
ka o ten fro n t b y ła  n ieodzow - 
n5'm etapem na drodze do pe ł
ne j jedności ruch u  ro b o tn ic z e -! 
go, (A  W) ]

W  okresie le tn im , b a w iło  w  
Polsce 3.184 dzieci po lsk ich  z 
F ranc ji, N iem iec, Beneluxu, 
Czechosłowacji, W ęgier, Rum u 
n i i i  A u s tr ii.  D z iec i po lskie z 
zagranicy spędzały swe w a
kac je  w  m a low n iczych  m ie js 
cowościach górsk ich  i  nadm or
skich, p rzebyw a jąc  w  k ra ju  
przecię tn ie po 6 tygodni.

W czoraj, 28 s ie rpn ia  na Ryn 
ku  W roc ła w sk im  odbyła się u - 
roczystość pożegnania dzieci 
P o lo n ii zagranicznej. Do lic z 
n ie  zebranej dz ia tw y , ub rane j 
w  ba rw ne  s tro je  ludowe, prze 
m ó w ił p rezyden t m iasta tow. 
Kupczyński.

—  W idz ie liśc ie  Polskę, k tó rą  
budu je  lud , pod przew odnic

tw em  k la sy  robotn icze j i je j 
p a rtii,  P ZP R  —  pow iedzia ł m. 
in . p rezydent Kupczyński. —  
W idz ie liśc ie  Polskę kroczącą 
zwycięsko k u  socja lizm ow i. Pa 
m ię ta jc ie  o tym , że jesteście 
P o lakam i, że Polska czeka na 
Was zawsze z o tw a rty m i rę k a 
m i.

G orącym i oklaLskami i  o k rzy  
kam i na cześć P o lsk i Lu do w e j 
i Prezj^denta Bolesława B ie ru 
ta odpow iedzia ły  dzieci na ser 
deczne słowa tow . K u p c z y ń - 
skiego.

Dzieci po lskie  z zagranicy 
opuściły W roc ław  spec ja lnym i 
pociągami, żegnane na s ta c ji 
przez delegacje o rgan izac ji spo 
łecznych i  m łodzieżowych.

W oj. rzeszowskie wykonało  
roczny plan skupu ja j

Rzeszowski O kręgow y O d
dz ia ł C e n tra li Spó łdz ie ln i M le 
czarsko -  Ja jczarsk ich  w y k o 
na ł p rzed te rm inow o roczny 
p lan  skupu  ja j,  wynoszący 100 
m ilio n ó w  sztuk. W  zw iązku z 
ty m  w  sa li Państwowego Tea
tru  w  Rzeszowie odbyła się u -  
roczystość przekazania p ropo r
ca przechodniego CSMJ i  na -
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gród p ien iężnych, p rzodu jącym  
p racow n ikom  spó łdzie ln i oraz 
zasłużonym  w ie js k im  dostaw 
com ja j.

W ysokie nagrody pien iężna 
o trzym a li, w y ró żn ia ją cy  się do 
staw cy ja j —  m. in . Józef G i-  
lew icz, M a ria  Rolek, Genowe
fa  K ru żo l, M a ria  M ądro, A po
lo n ia  B a ła  i  in .

6-Ietni plam rozwoju rolnictwa  
w województwie krakow skim

6 - le tn i p lan  ro zw o ju  p ro 
d u k c ji ro ln icze j w  w o j. k ra -  
kowsSum b y ł p rzedm io tem  ob
rad  ostatn iego plenarnego po
siedzenia W ojew ódzk ie j Rady 
N arodow ej. Jak  w y n ik a  z w y 
tycznych p lanu, w  okres e 
na jb liższych 6 la t  w  w o j. k ra 
kow sk im  nastąpi bardzo po
ważny rozw ó j w szystk ich  dzie 
dżin ro ln ic tw a .

W  toku  re a liza c ji p lanu 
6-le tn iego nastąp i zwiększenie 
obszaru zasiewów ro ś lin  p rze
m ysłow ych, a także jęczm ie
nia, pszenicy i  w a rzyw .

P lanow ane zwiększenie zu
życia nawozów sztucznych, 
podniesienie k u ltu ry  gleby 
drogą rac jon a ln e j up ra w y  m e
chanicznej, przeprowadzenie 
na szeroką skalę m e lio ra c ji, 
bardzo znaczne zwiększenie 
p ro d u k c ji k w a lif ik o w a n y c h  na 
sion, podniesie w  efekcie 
w skaźn ik  w yda jnośc i z ha w  
stosunku do 1949 r. Np. wzrost

„ T R Y B U N A  L U D U "
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie ) Z jednoczone) P a rtii 

R obotnicze)
R edaguje : K o m ite t 

N ak ład  R.S.W. „P ra sa “

R edakcja :
Warszawa, u l. Sm olna 12

Telefony* R edaktor Naczelna 
8-22-60, Zastępca Redaktora 
Naczelnego 0-32-28. Sekretarz 
R edakcji 8-82-29. D zia ł zagra
n iczny 8-62-05. D zia ł m te jsk!

8-71 -02. M u tac je  8-71-79. 
C entra la : 6-83-28. 8-51-04. 8-62 0f 

8-57-82. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P renum erata m iesięczna w  kra  
lu  zt 150 — prenum era ta  zb io
rowa od 10 eg-z. na teden adres 
p a rty jn a  zl 75 — zagraniczna 

r l  300 —
K on to  P KO  -  N r 1-1S74. 

Przy zgłoszeniu prenum era ty 
należy podać d ik ła d n y  1 czy 

te in y  adres.
A d m in is tra c ja  warszawa, ul 

Smolna !S te l. 8-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

Reklam  1 Ogłoszeń: 8-5023. 
D ruk* Zak łady O ra flczne BSW 
„P ra sa ", uU Sm olna 10.

B-84336

w ydajności z ha ro ś lin  w łó k 
n istych w yn ies ie  68 proc., bu 
ra kó w  pastew nych i  ziem nia
ków  — 30 proc., pszenicy —  
28 proc., żyta —  27 proc.

Podobny w zrost w yda jnośc i 
p rzew idu je  się w  dziedzin ie  
w a rzyw n ic tw a  i  u ży tkó w  z e - 
lonych. L iczba drzew  owoco
w ych w z ro śn if 3 -k ro tn ie .

L iczba ośrodków  m aszyno
w ych  -wzrośme do 183. f i l i i  gro 
m adzkich do 1.300. Rość ze
le k try fik o w a n y c h  wrsi pow ię 
kszy się do 1.117.

R A D I O
W TO REK - -  30 S IE R P N IA

F a la  3S5.8 ra
P o czą te k  a u d y c j i  5.10, S y g n a ł 

czasu 12.00, W ia d o m o ś c i 5,15, 6.00,
7.00, 8.00, 12.04, P rog ram  n a  dż iś  
6.55.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  
z C z e c h o s ło w a c ji, 6.15, 0.40, 7.15, 
8.05 M u z y k a , 6.30 G im n a s ty k a , 8.35 
„D a le k o  od M o s k w y "  — A ż a je w a , 
8.55 In fo rm a c je ,  9.00 P rz e rw a , 12.20 
D la  w s i, 12.50 M e lo d ie  lu d o w e , 
13.20 P C K , 13.35 M u z y k a  o b ia d o 
w a , 14.00 D la  c h o ry c h , 14.15 T -ń c e  
k la s y c z n e , 14.35 P le ś n i P o ls k ie , 
14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a .

F a la  1339',3 m
P ro g ra m  d r.ia  1.7.75, na ju t r o  

23.50, W ia d o m o ś c i 11,0), 19.03, 21.00,
23.00.

15.30 D la  d z ie c i, 15..-0 P o g a d a n ka , 
16.00 D la  m ło d z ie ż y , 13.15 ..K u ź 
n ic a "  — re c e n z ja . 16.20 K o m p ó z y -  
to r  T y g o d n ia : H a y d n . 17.15 k o n 
c e r t  o rk .  G e rta . 18.00 SP, 18.15 P ie  
śn i c h ó ra ln e . 13.30 B u łg a r ia  p rz e 
m a w ia  do  P o ls k i, 19.15 ..N a  m u 
z y c z n e j f a l i " .  19.45 „O p o w ie ś ć  o 
C h o p in ie ':  — C z a rtk o w s k ie g o , 29.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 2 ' r , lu z a 
ka  ta neczna , 22.25 M u z y k a  k la s y 
czna, 22.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
23.10 re p o rta ż  z M ie d z  r , ' : u w k
go w y ś c ig u  k o la rs k ie g o , 23,33 l i 
tw o r y  P a g a n in ie g o , ¿4.00 K o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  W -w y  
na f a l i  395.8 ra

P ro g ra m  na d z iś  3' 33, na  ju t r o  
23.19, W ia d o m o ś c i ](;.'*» 37 :- jo  
22X0, 23.00, W szechnica 2!.V i.

16.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 
„P o ls k a  w  p o e z ji c z e s k ie j" ,  17.20 
A r ie  o p e ro w e , łs.00 M u z y k a  ta n e 
czna, 18.50 P o g a d a n ka . 19.90 K o n 
cert s y m fo n ic z n y , 20.00 M u z y k a  
ro z ryw ko w a , 20.40 A u d y c ja  p ośw ię  
eona a r ty s to m  ra d z ie c k im , 21.10 
M uzyka  popularna, 22.20 M u z y k a  
taneczna, 22.45 M uzyka ro z ryw ko  
wa, 23,15 K on iec  a u d yc ji,
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Mistrzostwa sportowe wojsk KBW W  etapie Bydgoszcz—Poznań 
zajmujemy I I  miejsce

Dobra jazda weteranów — Napierały i  Kapiaka
(TE LE FO N E M  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

c jł ogólnej. S łabo na tom iast 
w yp a d ł Nowoczek, k tó ry  30

W Warszawie odbyły się V Ogólnopolskie Mistrzostwa 
KBW. Oto jedno z ćwiczeń gimnastyki przyrządowej.

Fot. W A F

Żołnierze K B W  rozgrywają 
mistrzostwa

P ią ta  O gó lnopo lskie  Zaw ody 
K B W , ro zg ryw an e  w  W arszawie 
na S tad ion ie  Ogniwa, są im preza  
c iekaw ą, k tó ra  w y ło n i n ie w ą tp li
w ie  szereg ta le n tów . Zaw ody, o r 
ganizow ane pod hasłem ,.Każdy 
żo łn ie rz  spo rtow cem “ , spe łn ia ją  
w ie lk ą  ro lę  w  dzie le  upowszechnię 
n ia  i  p o p u la ry z a c ji spo rtu .

Bardzo in te re s u ją c y  je s t tu r 
n ie j boksersk i, w  k tó ry m  s ta r tu 
je  ponad stu  zaw od n ików . W  so
bo tę  o d b y ły  s ię p ó łf in a ły , stojące 
na zupe łn ie  d o b ry m  poziom ie. Z 
zaw od n ików , k tó rz y  p rze w in ę li 
d ę  przez r in g , n a le ży  w ym ie n ić  
p ió rk o w c a  Łukasza, boksera d y 
sponującego s iln y m  ciosem. Ł u 
kasz w  czterech w a lkach , k tó re  do 
p ro w a d z iły  go do -fina łu , odn iós ł 
zw yc ięs tw a  przez nokau t.

B ardzo  dobrze p rezen tu je  się 
ró w n ie ż  S ido r, k tó r y  s ta r tu je  w  
wadze le k k ie j.  M ło d y  reem ig ran t 
t F ra n c ji posiada ju ż  dobrze opa- 

^now any s ty l, a im p o n u je  przede 
w szys tk im  do b rym  tak tycznym  
rozw iązan iem  w a lk .

Ze znanych bokserów  s ta r tu je  
T y czyń sk i. W arszaw ian in  n ie  po
c z y n ił je d n a k  postępów  i  nadal 
w ie rz y  ty lk o  w  s iłę  ciosu.

W  zawodach le kko & tltyczn ych  u - 
j zyskano k i lk a  dość do b rych  re 
z u lta tó w : 5.000 m . — 1) k p r .  K as
p rz y k  — 16:39,4, 2) s trz . K loc  — 
16:40,2, w zw yż — 1) s trz . F o ju t— 
1,66, 2) st. s trz . U rb a n ia k  — 1.56.

P onadto  od byw a ją  się zaw ody w  
p iłc e  nożnej, g im nastyce, p ły w a 
n iu  1 szczyp io rn iaku .

*
W  niedzie lę  na s tad ion ie  m ie j

sk im  uroczyście  zakończono czte

ro d n io w e  V  O g ó ln o p o ls k ie  M is trz o 
s tw a  K B W . D o  z g ro m a d z o n y c h  na 
b o is k u  z a w o d n ik ó w  - p rz e m ó w il i :  
m in is te r  M a tu s z e w s k i i  d -ca  K B W  
gen . H u e b n e r, po  c z y m  d o k o n a li 
o n i w rę c z e n ia  n a g ró d  z w y c ię z c o m  
poszcze g ó ln ych  k o n k u r e n c ji .

W  o s ta tn im  d n iu  z a w o d ó w  u s ta 
n o w io n o  n o w y  re k o rd  W o js k  L ą 
d o w y c h  w  s z ta fe c ie  o l im p i js k ie j .  
Z w y c ię ż y ł L u b l in  w  czasie  3:39,7, 
p rz e d  W a rsza w ą  I I  — 3:44,2. O d b y 
ły  s ię  ró w n ie ż  f in a ły  w  n a s tę p u 
ją c y c h  k o n k u re n c ja c h : 100 m  — 
1) s trz . P a s ła w s k i — 12,4, 2) s trz . 
B a s z c z y ń s k i — 12,5.

3.000 m  — 1) s trz . G a ze e k i — 
9:32,0, 2) s trz . K a s p rz y k  — 9:44,8.

M ecz s z c z y p io rn ia k a  W arszaw a  I  
— S zcze c in  z a k o ń c z y ł s ię  w y s o k im  
z w y c ię s tw e m  W a rs z a w y  15:5 (7:4).

F in a ło w e  w a lk i  b o k s e rs k ie : w . 
m usza — F rą c k o w ia k  (R zeszów ) po 
k o n a ł na  p u n k ty  M a rc y s a  (O l
s z ty n ) ; w . k o g u c ia  — T y c z y ń s k i 
(K a to w ic e )  z w y c ię ż y ł S p r in g ie ra  

v 1 • n>: w . p ió rk o w a  — Ł u k a s z  
(B ia ły s to k )  w  s p o tk a n iu  to w a rz y 
s k im  p o k o n a ł W o lfa  (W a rsza w a ); 
w . le k k a  — S id o r  (K a to w ic e )  w y 
g ra ł  na p u n k ty  z D z ię g ie le w s k im  
(W ro c ła w ); w . p ó łś re d n ia  — D ro  

-  .. 'u łcó w j u le g ł J a n k o w 
s k ie m u  (W a rsza w a ); w . ś re d n ia  — 
R z a d k ie w in z  (W a rsza w a ) z w y c ię ż y ł 
M a z u rk a  (W a rs z a w a ); w . p ó łc ię ż 
ka  — F a m u lic k i  (W a rsza w a ) p o 
k o n a ł Z y z ik a  (K a to w ic e ) ; w . c ię ż 
ka  — M ic h a l ik  (W a rsza w a ) w y 
g ra ł  z M a c z k ie m  (W a rsza w a ).

W p u n k ta c ji ogó lne j zw ycięży ła  
W a rsza w a  I  — 146 p k t. ,  p rzed  L u  
b lin e m  — 119 p k t . .  W a rsza w ą  I I  — 
89 p k t. ,  J B ia ły m s to k ie m  — 76 p k t., 
i  K a to w ic a m i — 60 pk t.

Dwuletnia dyskwalifikacja
Łomowskiego

Zarząd P Z L A  n a ło ży ł na zawód 
R ika M ieczysław a Łom ow skiego,

% za n ie u sp ra w ie d liw io n ą  odm owę 
s ta r tu  na m iędzypaństw ow ych  za
w odach  Polska — R um unia  w  
dn ia ch  31.7. i  1.8. b r., ka rę  d w u 
le tn ie j d y s k w a lif ik a c ji oraz p o 
z b a w ił go p ra w  in s tru k to ra  le k k ie j 
.a t le ty k i. Powyższa decyzja  Za rzą
d u  P Z L A  została za tw ie rdzona 
p rzez  G U K F  oraz rozc iągn ię ta  na 
w szys tk ie  dz ie d z in y  spo rtu .

Ło m ow sk i, m im o  szeregu w ez
w a ń  i  in te rw e n c ji,  o d m ó w ił s ta r- 

^tu, w y ja śn ia ją c , że n ie  może 
'W ziąć ud z ia łu  w  zaw odach z „p o 
w odó w  osob is tych “ .

Odm owę s ta r tu  i  zdekom 
p le to w a n ie  re p re ze n ta c ji po l
s k ie j na ta k  pow ażnej im p rez ie  o 
w ie lk im  sp o rto w ym  i  p o lityczn ym

znaczeniu, uzna ł Zarząd P Z LA  za 
naruszen ie o rgan iza cy jne j i  spo r
to w e j d yscyp lin y . O rzekając w y 
m ia r k a ry , Zarząd P Z Ł A  w zią ł 
pod uwagę, ja k o  oko liczność łago 
dzącą, dotychczasowe zasług i Ł o 
m owskiego, ja k o  zaw odn ika , z d ru  
g ie j zas s tro n y  fa k t, że to le row a
nie ta k ie j n ieka rno śc i l  b ra k u  lo 
ja ln o śc i o rgan iza cy jne j podw aży
ło b y  z ręby  o rgan izacy jne  Z w ią z 
k u  Le kkoatle tycznego, K ara  po
wyższa pow inna  być nauką dla 
w szystk ich  zaw odn ików .

Zadaniem  spo rtu  jes t n ie  ty lk o  
osiąganie w y n ik ó w  spo rtow ych , 
lecz rów n ież  w ychow a n ie  i  k o le k 
tyw n a  praca spo rtow a, k tó ra  w y 
maga n ie je d n o k ro tn ie  poświęceń 
od poszczególnych cz łonkó w  ze 
spo łu

Szósty etap w yśc igu  k o la r
skiego Dookoła P o lsk i, rozegra 
ny  na tras ie  Bydgoszcz — Poz
nań, d ługości oko ło  175 km ., nie 
p rzyn ió s ł specja lnych zm ian  w  
uk ładz ie  k la s y fik a c ji d rużyno 
w e j, K o la rze  po lscy osiągnęli 
w  n im  po łow iczny sukces: 
zm n ie jszy li czas, dz ie lący ich  
od d ru żyn y  w ło sk ie j o 2:27, a- 
le s tra c il i w  stosunku do p ro 
wadzącej w  ta b e li Rum unii. 24 
sekundy.

Obecnie w ięc Polska gorsza 
je s t od R u m u n ii o 12:12 a od 
W łoch o 6:51. S ytuacja  nie wy 
gląda groźnie, gdyż ko la rzy  cze 
ka  jeszcze 6 c iężkich etapów, 
na k tó ry c h  w ie le  może się 
zm ienić.

Szósty etap w yg ra ła  d ru ży 
nowo R um un ia  przed Polską. 
A ng lią , W łocham i i  F ranc ją . 
Zw ycięzcą in d y w id u a ln y m  zo
sta ł W łoch Spalazzj przed L e 
ma yem  (Fr.) i  dw om a R um u
nam i —  N.eulescu i  Sandru  
P ie rw szym  P o lak iem  na mecie 
b y ł W ó jc ik , k tó ry  sk la sy fiko 
w a ł się ja k o  p ią ty  z ko le j za
w odn ik .

U p a l dokucza ł zaw odnikom

Etap Bydgoszcz —  Poznań 
b y ł dość c iężk i ze w zględu na 
to- iż  trasa p ro w a dz iła  przez 
k ilku d z ie s ię c io k ilo m e tro w y  od
c inek ostre j, p o k ry te j szutrem  
szosy. Ponadto ko la rzom  doku 
czało gorące, parne pow ietrze. 
M im o to, tem po w yśc igu  było 
cały czas szybkie.

Z aw odn icy  po lscy po jecha li 
w  tym  etapie bardzo dobrze. 
M .łą  j  p rzy jem ną  niespodzian 
kę  s p ra w ił w e te ran  N apiera ła , 
k tó ry  ca ły  czas trz y m a ł się tuż 
za czołówką, a na przedm ieś
ciach Poznania p o tra f i ł do n ie j 
dołączyć. Bardzo dobrze t rz y 
m a ł się rów n ież  K ap ia k , ja dą 
cy w  "jednej g rup ie  z W rzesiń
skim , N apiera łą . K a p ia k  sk la 
sy fikow an y  został w  V I etapie 
ja ko  trzeci P o lak i  czas jego 
zaliczony został do k la s y fik a -

k m  przed Poznaniem  nie  w y 
trzym a ł tem pa i  został w  ty le . 
Słabo jecha ł rów n ież  Rzeźnic- 
k i.  P op e łn ił on b łąd tak tyczny , 
nab iera jąc w ody do b idonu 
przed pu nk tem  odżywczym , k tó  
ry  zna jdow a ł się w  Gniezn-,e. 
Polak s tra c ił k ilk a  m in u t i me 
p o tra f i ł ju ż  do jść’ czo łów ki. We 
glenda dokonu je  cudów  a m b i
c j i  i  w ytrzym a łośc i. U p a rty  
Ś lązak postanow ił, że wyścig 
ukończy i  K a to w ice  muszą go 
zobaczyć w  czołówce. Sałyga 
w ciąż jedzie  słabo.

N a jlepszy ko la rz  etapu —  A l ix

B ohaterem  V I  etapu i  n a j
lepszym  kolarzem , m im o, że 
za ją ł dopiero 19 m iejsce, oka
zał się F rancuz A lix .  Rasowy 
ten ko la rz , in ic ja to r  ucieczek 
i  z ryw ó w , m ia ł 2 de fek ty  
gum , jeden upadek j  ra z  za
trz y m a ł go przez 2 m in u ty  
zam kn ię ty  prze jazd k o le jo 
w y. M im o  to zawsze dogania ł 
on czo łów kę i  p ro w a d z ił w y 
ścig. W reszcie na u licach  Po
znania, gdy jecha ł ja k o  p ie r
wszy, spo tka ł go n o w y  w y p a 
dek i— d e fe k t łańcucha.. N ie 
zdążył ju ż  dogonić czołówki, 
a po p rzyb yc iu  na m etę m ia ł 
łz y  w  oczach.

Bardzo d o b rym  kolarzem  
je s t A n g lik  C la rk , k tó ry  w y 
trz y m u je  na jostrze jsze tempo. 
D uńczyk  A m m e rtro p , ja k  to 
się m ó w i po sportowem u, 
„sam  się ugo tow a ł". Początko
w o nadaw a ł tem po i  p ro w a 
d z ił czołową grupę, późnie j o- 
słabł kom p le tn ie  i resztę t r a 
sy prze jechał w  spacerowym  
tem pie.

Z  P olaków , k tó rz y  s ta rtu ją  
w  k o n k u re n c ji k lu b o w e j na 
pochw ałę .zasłużyli: S ie m iń 
ski, Łazarczyk i  M otyka .

N a trasie

Po starcie ostrym , k tó ry  od
b y ł się na przedm ieść’ach 
Bydgoszczy, zaw odnicy w y k o 

rzys tu ją  do b ry  odcinek as fa l
tow e j szosy j  jadą  z szybko
ścią 40 km  na godz. D w a km  
za sta rtem  ucieka grupa k o 
la rzy : A m m ertrop , A lix ,  W ó j
c ik , Negoescu, N o rhad ian  i  
Sowa. Przez 30 km  sytuacja  
nie ulega zm ianie. Późnie j 
jednak kończy się asfa lt, a za
czyna . szuter. Czołówka ma 
około 2 m in . przew agi nad 
drugą grupą, prowadzoną 
przez N iculescu.

Ten osta tn i doszedł je dn ak  
do w n iosku , że ucieczka 5 k o 
la rzy  te j k lasy  je s t d la  niego 
groźna, N icu lescu pos tanow ił 
grupę dopędzlć i  sam ruszy ł 
w  pościg. Próba zakończyła 
się powodzeniem, a N iculescu 
dał jeszcze jeden dowód, że 
jes t zaw odn ik iem  w yso k ie j 
klasy.

P rzyk ła d  N iculescu podzia
ła ł za ra ź liw ie  na Sandru i-S pa 
lazzi, i  on i rusza ją  w  pogoń 
i po pa ru  km  dołączają się do 
czo łów ki, k tó ra  gub i tym cza
sem A lix a  i  Sowę, W d ru g ie j 
g rup ie  jadą m iędzy in n y m i: 
W rzesiński, Rzeźnicki, K a p ia k  
i N apiera ła .

W  S trzem ieszynie następu je 
dalsze rozczłonkow anie s taw k i 
na m ałe grupy. Gniezno m ija  
czo łów ka złożona z 7 ko la rzy . 
M a ją  on i oko ło  3 n rn . p rze 
wagi nad następnym i. A le  d ru  
ga grupa stopniowo zwiększa 
tem po i  zbliża się do „u c ie k i
n ie ró w ". Dopada ich  wreszcie 
na u licach  Poznania. Rozpo
czyna się zażarta w a lka . Od 
g ru p y  od ryw a  się W łoch ' Spa- 
lazzi, k tó ry  w pada ja ko  p ie r
wszy na stad ion w śród  n ie b y 
wałego en tuz jazm u i  ok las
ków  publiczności. Przeszło 30 
sek. zà nim. przejeżdża m etę 
Lem ay (Fr).

*

W yścig na jlepszych poczto
w ców  z okręgu poznańskiego, 
na tras ie  20 km  zakończył się 
zw ycięstw em  Gościniaka (Po
znań) w  czasie 32:53,2 m ‘n.

Z Y G M U N T  D A L B

O F IC JA L N E  W Y N IK I 
V I  E T A P U

In d y w id u a ln ie  etap w y g ra ł 
Spalaza) (W ł) —• 5:04:20. 2) L e 
m ay (Fr) —  5:04:55. 3) N icu łe - 
scu (Rum ) —- 5:04:56. 4) San
d ru  (Rum ) —  5:04:57. 5) W ó j
cik. (Pol) —  5:04:58. 6) Negoe
scu (Rum ) —  5:05:01. 7) W rze
s ińsk i (Pol) —  5:05:01. 8) W it-  
tek  (Pol. F r.) —  5:05:03. 9)
C ia rkę  (A ng l) — 5:05:04. 10) 
Olsen (Dan) —  5:05:17. Pozo
s ta li P o lacy za ję li następu ją 
ce m ie jsca: 11) K ap iak. 20) N a 
p iera ła , 22) S iem iński. 26) N o
woczek. 32) Sałyga. 37) W e- 
glenda.

D rużynow o  etap w yg ra ła  
R um un ia  —  15:14:54. 2) P o l
ska —  15:15:18. 3) A n g lia  — 
15:17:14. 4) W łochy — 15:17:44. 
5) F ranc ja  — 15:17:55. 6) CSR 
15:50:13. 7) F in la n d ia  —
16:03:43. 8) P olon ia  F rancus
ka —  16:19:49. 9) D an ia  — 
16:38:35. 10) S zw a jca ria  —
17:24:15.

Po sześciu etapach prow adzi 
d rużynow o R um un ia  — 
96:10:03. 2) W łochy ,— 96:16’24. 
3) Polska —  96:23:16. 4) A n 
g lia  —  96:40:23. 5) F ranc ja  — 
96:56:53. 6) Dania —  98:08:13. 
7) CSR —  99:00:56. 8) F in la n 
d ia  —• 99:44:39. 9) P o lon ia
Francuska —  101:46:20. 
S zw ajcaria  —  106:56:13

Polska —  Rum unia 129:115  
w pływaniu

10)

Indywidualnie po sześciu 
etapach: 1) Niculescu. (Rum) 

31:56:12. 2) L o c a te lli (W ł) 
31:58:02. 3) Sandru  (Rum)

—  *’ 1:59:32. 4) Spala,zzi (W ł)
—  32:00:11. 5) W ó jc ik  (Pol) —
32:08:02. 6) Olsen (Dan) —
31:11:37. 7) W rzesińsk i (Pol)

32:16:01. 8) C la rke  (Ang l) 
~  32:18:00. 9 Lem ay (F r) — 
32:21:36. 10) Nowoczek (Pol)
— 32:22:00.

W  d ru g im  dn iu  m iędzypań. 
s tw ow ych zawodów p ły w a c 
k ic h  Polska —  R um un ia  pobito 
dw a re k o rd y  P o lsk i oraz 7 re 
ko rd ów  R um un ii.

N ow y reko rd  P o lsk i ustano 
w iła  P ron iew iczów na na 100 m 
st. klas., uzysku jąc czas 1:31,0. 
Ponadto sztafeta, męska 3x100 
m  st. zm ień, u s ta liła  now y re 
ko rd  w y n ik ie m  3:36,5.

W  w yścigu na 200 m  st. dow. 
mężczyzn —  R yb kow sk i uzy
skał na jlepszy w y n ik  po w o j
n ie  2:27,4.

W  ogólnej p u n k ta c ji zawo
d y  zakończyły  się zw yc ię 
stw em  Polski 1.29:115 pkt.

W y n ik i, m ężczyźni: 200 m 
st. klas. —  1) Szołtysek (P)
2:55,7, 2) N ikodem ski (P)
2:58,0, 3) Heafe (R) 2:59,0, 4)
Bagin (P).

200 m  st, m ot. —  1) C ichoń- 
sk i (P) 2:52,8, 2) Szołtysek (P) 
2:56,4, 3) U leu  (E) 3:11,6 (re 
kord. R um un ii), 4) Bagin (R) 
3:29.

100 m  st. dow, — 1) Groza 
(R) 1:03,2, (now y re ko rd  Rum u 
n ii), 2) P roce l (P i 1:04,2, 3) Ho 
spodar (R) 1:04,2, 4) L u d w ik ó w  
sk i (P) 1:04,3.

200 m  st. dow. —  1) Groza
(R) 2:23,9, 2) B ere tsk i (W
2:24,0, 3) R yb ko w sk i (P) 2:27,4, 
4) L u d w ik o w s k i (P) 2:27,6.

100 m  st. g rzb ie t. —  1) jab łoń 
ski (P) 1:16,5, 2) Czimbalmos
(R) 1:19,4, 3) K ękus (P) 1:19,3, 
4) A ran yosn i (R) 1:20,4.

3 x  100 m st. zm ień. — 
Polska 3:36,5 (now y reko rd  P0* 
ski), 2) R um un ia  3:40,4 (nowy 
reko rd  R um un ii).

4 x  100 m  st. dow. — 1) Pol
ska 4:18,0, 2) R um un ia  4:18,7 
(now y reko rd  R um un ii).

K ob ie ty : 400 m  st. dow. — D 
D zików na (P) 6:28,4, 2) Bock 
(R) 6:29,4 {nowy reko rd  Rumu 
n ii), 3) L iszków na  (P) 6:41,2,
4) W iener (R) 7:06,3.

100 m  st. klas. —  1) Oroś (E) 
1:30,8 (now y re ko rd  Rumunii), 
2) P ron iew iczów na (P) 1:31,® 
(now y reko rd  Polski), 3) EW' 
Iwanowska (P) 1:33,2, 4) Harasz 

ty  (R) 1:37,3.
100 m  st. dow. — 1) Bock (B) 

1:21,0, 2) M a licka  (P) 1:22,4, 3) 
L iszków na (P) 1:25,0.

3 x  100 m st. zmień. —  1)
Polska 4:26,3, 2) Rumunia
4:27,4 (now y re ko rd  Rumunii),

Nasi wioślarze nie odegrali ro li 
w Amsterdamie

Pozostałe kon ku re nc je ;

Górnik — Szombierki bije Wisłę 2:0
W grupie spadkowej bez zmian

Szachy

Pierwsze ogólnopolskie 
mistrzostwa juniorów

Przed k i lk u  dn ia m i zakoń
c z y ły  się w  Sopocie p ierwsze 
ogólnopolskie  m is trzostw a ju 
n io ró w , k tó re  zgrom adziły  13 
czo łow ych p rze ds taw ic ie li na
szego szachowego „n a ry b k u ". 
Po zaciętej i  napraw dę na do
b ry m  poziom ie stojącej, b l i
sko d w u tygo dn iow e j walce 
z w yc ię ży li z dużą przewagą 
Panasewicz i  Z u b e r po 10,5 
p u n k tó w , przed K łosem  — 
8,5 p k t „  Dodą —  7,5 p k t. W it
ko w s k im  i  Szpotańskim  po 7 
p., B ratoszew skim  —  6,5 p., 
B ogdanow iczem  —  5 p. Dalsze 
m ie jsca za ję li: S te fańsk i i Szu 
la k o w s k i po 4,5 p., Ś w ięc ick i— 
4 p „  B e lcarz  —  2 p, i  L e o ka jtis  
—  0,5 p.

Z w yc ię s tw o  Panasewicza po 
je go  łó dzk im  sukcesie i  u ta 
lentow anego k ra ko w ia n in a , Z u  
bera, n ie  by ło  oczyw iście d la  
n ikogo  niespodzianką. Z w yc ię 
ż y li faw o ryc i. T rzecia  nagroda 
uzyskana przez najm łodszego 
uczestn ika tu rn ie ju  i  jedynego 
p rzedstaw ic ie la  w si, k tó re j 
k o n ta k t z pow ażn ie jszym i o- 
ś rodkam i szachow ym i jest, ja k  
w iadom o, dość słaby — stano
w i na jw iększą  i  na jm ilszą  nie
spodziankę całych m istrzostw . 
K i lk u  da lszych graczy, naszym 
zdaniem  od Bratoszewsldego 
Włącznie, prezentowało poziom

dobre j p ie rw sze j ka te go rii. Zde 
cydow anie zaw iód ł Szpotański, 
k tórego zdaje się zgub iła  zby t
n ia  pewność siebie i  chęć w y 
g ryw a n ia  rem isow ych lu b  nie
co gorszych pozycji.

S iłę  sw oją p o tw ie rd z ili ju 
n io rzy  w  dw u  rozegranych po 
tu rn ie ju  meczach. P ierw szy, z 
TPPR (Gdańsk) w y g ra ł)  wyso 
ko  7,5:3.5 (sensacją by ła  poraż
ka Dreszera z Zuberem ). D ru 
g i mecz z reprezentac ją  okrę 
gu gdańskiego ju n io rz y  prze
g ra li, ale po w a lce —  3,5:7.5.

O rgan izacja  tu rn ie ju  bardzo 
dobra. M ie lib yśm y  jedyn ie  coś 
n ie  coś do zarzucenia w spó l
ne j i  zby t da leko od sal) g ry  
położonej sali noclegowej. W y 
żyw ien ie  doskonałe, tem po g ry  
na szczęście n ie  zanadto fo r 
sowne. Pogoda i  w idzow ie  do
p isyw a li. P rzecię tna fre k w e n 
c ja  w ynos jła  ok. 200 osób dzień 
nie.

Z arządow i P.Z.Sz., k tó ry  p ie r 
wszy raz  w  ogóle w  Polsce do
p ro w a d z ił do sku tku  tego ro 
dza ju  im prezę, należy się pe ł
ne uznanie. Nasza m łodzież 
g ra  wcale dobrze, zaintereso
w anie  się n ią  jest ze wszech 
m ia r wskazane, jeże li w  cią
gu na jb liższych  la t p ragn iem y 
na serio pow róc ić  do eu rope j
sk ie j c z o łó w k i d .W .).

B Y T O M . G ó rn ik  (Szom bier
k i) pokonał W is łę  (K raków ) 
2:0, (1:0). B ra m k i zdoby li: Ga 
w e ł i  K rasów ka . Sędziował ba r 
dzo dobrze G łuszczyński z Poz 
nania.

S zom b ie rk i: Jung, Banisz, 
Czernik, Gaweł, Podeszwa, 
W ieczorek, Renk, K rasów ka ' 
B urda , .Czępionka, Fuchs.

G w ard ia - W isła: Jurowi.cz, 
Dudek, F lanek, W apiennik, Le  
gutko, Szczurek, Cisowski, Ru 
pa, K oh u t, K o ta rba , M am on.

Leader ta b e li osłab iony b ra  
k ie m  Gracza, w y p a d ł dużo sła 
b ie j niż w  dotychczasowych 
spotkaniach. Z a w ió d ł c a łk o w i
cie napad.

D rużyna  G órn ika  gra ła  z o l
b rzym ią  am b ic ją , k tó rą  nad ra 
b ia ła  b ra k i techniczne. F o r
m acje defensywne, w  k tó rych  
w y b ija ł się Podeszwa, stworzy 
ły  szczelny m u r obronny, 
przez k tó ry  a tak  k rako w ia n  
nie  zdo ła ł się przebić. W  napa 
dzie słabo zag ryw a ł K ra s ó w 
ka. na tom iast obydw a j skrzyd 
ło w i b y l i  przez ca ły  czas g ry  
b. groźni.

G ra b y ła  ostra a naw et b ru 
ta lna. W yróżn ia ł się w  tym  
Szczurek, k tórego w  d ru g ie j 
po łow ie  sędzia usuną ł z boiska.

P O L O N IA  (W -W A ) —  
Ł E C H IA  5:1

P o lon ia  —  Lech ia  5:1 (0:1). 
B ra m k i d la  P o lo n ii s trz e lili:  
P op io łek  —  2, Sw icarz, Szularz 
i  O chm ański —  po jedne j. D la 
Le ch ii hono row y p u n k t zdobył 

wo lnego K o k o t I .  Sędziował 
K rom ho lz . .W idzów  oko ło 
10.000.

Polonia: Borucz, P ru s k i — 
Wołosz, W iśn iew sk i — B rzo
zow ski —  Szczaw iński, Jaźn ic- 
k i  —  P op io łek —  S w icarz  —  
Szularz —  Ochm ański.

Lech ia : D ąbrow sk i, Lenc — 
Kusz, K o k o t X —  Kam ze la  —- 
N ie rych ło , K o k o t I I  —  Rogocz 

G ronow ski —  S kow rońsk i—  
K upce wicz.

Mecz P olon ia  —  Lechia b y ł 
d la  W arszaw y dużą a trakc ją . 
P am iętano jeszcze doskonałą 
postawę rep rezentan tów  W y
brzeża w  meczu z Leg ią  j są
dzono, że obawa przed spad
k iem  wzmoże jeszcze bardzie j 
am b ic ję  j  poziom  g ry  gości. 
Tymczasem m us im y s tw ie r
dzić, że Lech ia  zaprezentowała 
się słabo, s łab ie j n iż w  meczu 
z Leg ią  i  u leg ła  K o le ja rzom  
zupełnie zasłużenie.

Pierwsza połowa spotkania

n ie  by ła  ciekawa. Polon iści 
„g n ie t l i" ,  zdo by li 8 rogów  na 
1 le c h ii ,  ale p ierw szą bram kę 
s trz e lili w łaśn ie  goście z rzu tu  
wolnego, egzekwowanego przez 
K oko ta  I. S ta ło  się to w  13 
m in . gry.

Po pauzie obraz g ry  się zmie 
n ił.  Napad P o lon ii, k tó ry  ra z ił 
dotychczas powolnością i  indo 
lenc ją  strza łow ą, rozruszał się. 
N aw et Pop io łek, k tó ry  do pau
zy b y ł na js łabszym  zaw odni
k ie m  K o le ja rz y  n a b ra ł w igo ru  
i  znacznie p o p ra w ił grę. N ic 
dziwnego, że w  ta k ich  w a run 
kach Lech ia  n ie  m ia ła  n ic  dc 
powiedzenia, ty m  ba rdzie j, że 
je j obrońcy są najsłabszą l i 
n ią  d rużyny.

Już w  5 m in . P op io łek zdo
b y ł p ierw szą bram kę, w  8 m in. 
O chm ański p o p ra w ił w y n .k  na 
2:1, w  16 m in . P op io łek g łów ką 
zdobył trzecia bram kę, a w  21 
m in , Sw icarz, w yko rzys tu ją c  
p rzy tom n ie  podanie Popi.ołką, 
podciągnął score b ra m kow y na 
4:1. O sta tn ią  b ram kę S trzelił 
Szularz w  43 m in .

W  zespole w arszaw sk im  n a j
lepsza no tą  na leży się Sw ica- 
rzow i, k tó ry  pokaza ł dobrą 
form ę. S w icarz  p ra cow a ł cały 
.mecz, n ie  w a ha ł się w  odpowie 
dn ich  m om entach oddawać p il 
k i  kolegom , im p on ow a ł zwód a 
m i c ia łem  i  dobrą techniką. 
D ru g im  m ocnym  pu nk tem  Po
lo n ii b y ł B rzozow ski na środ
k u  pomocy. B rzozow ski w raca 
do fo rm y , u s ta w ia ł się bardzo 
rozsądnie i  b y ł d la  a taku  L e 
ch i¡ zaporą n ie  do przebycia. 
Na w yróżn ien ie  zasługują je 
szcze Eorucz w  bram ce W c- 
łosz w  obron ie i  W iśn iew sk i 
w  pom ocy . Reszta zaw odni
ków , poza Szularżem , na po
p ra w n y m  poziom ie.

W  L e ch ii n ie  w id z ie liśm y  
w ie lu  k lasow ych zaw odników . 
Może jeszcze K o k o t I I  zasługu 
je na. w yróżn ien ie . Wszyscy 
in n i pokaza li dużą am bicję, 
szybkość, ale słabą techn ikę  i  
n ie w ie lk ie  zrozum ien ie g ry  ze
społowej. *

C R A C O V IA  —  P O LO N IA  
B Y T O M  1:0

K R A K Ó W , C racovia poko
nała Polon ię  1:0. Jedyną bram  
kę zdobył Radop.

C racovia : R yb ick i, Gędłek, 
Glima-s. Jab łońsk i I, Parpan, 
M azur, B obula, Jab łońsk i I I .  
R óżankowski, Radoń, Kolasa.

Polonia: Koczapski (Stoi), 
Kubiak, Szmydt. Narloch. Le.

lonek. K o m o rk ’ewicz, B is k u - 
pek, T ram pisz, S zm ydt I I ,  
W ieczorek, W iśn iew ski.

M im o  bezwzględnej przewa 
g i przez ca ły  czas g ry , P o lo 
n ia  zeszła pokonana, p rzy  
czym  jedyna bram ka padła 
na trz y  m in u ty  przed koń 
cem, gdy dobrze grającego K o 
cźapskiego zastąpił rezerw ow y 
Stoi, C racovia  grała słabo, Je
dyn ie  R yb ick i. G lim as, Radoń 
g ra li na poziomie.

Z w yrów nanego zespołu b y 
tom sk ie j P o lon ii oprócz b ra m 
karza, w yró żn ić  należy K u 
b iaka w  obronie, Na.rloeha w  
pom ocy i  T ram pisza w napa
dzie.

Ł K S  —  AKS 1:1 

Ł(5d Z. Ł K S  zrenrisował z 
A K S  1:1 (1:1). B ram kę  dla 
A K S  zdoby ł Cholewa, d la  
Ł K S  — Patko lo . Sędziował 
S e ich ter z K rako w a . W idzów 
15 tys.

A K S  —  Jan ik , D u m io k , K a r  
m ański, K u lik ,  W ieczorek, Gaj 
dz ik . Cholewa, Janduda, Spo- 
dzie.ia,. M uska ła  B arański.

Ł K S  —  Szczurzyński, W ło
darczyk, C iechański, S o łty - 
szewski, P ie trzak , U rban. H o - 
gendorf, P atko lo , Baran, Łącz, 
G w oździński.

M ecz je d yn ie  w  pierwszej 
po łow ie  b y ł c ie kaw y  i  sta ł na 
d o b rym  poziom ie ‘ technicz
nym . Na pó ł \ m in u ty  przed 
końcem  p ierw sze j połowy*, sę
dzia S e ich te r usuną ł z boiska 
B arana  za fa u l na  b ram karzu  
Jan iku .

Po p rze rw ie  ŁK S , gra iąc w  
dzies ią tkę  n ie  w ypuśc ił” in i 
c ja ty w y , lecz. m ając w  ataku 
ty lk o  d w u  w artośc iow ych gra 
czy —  p a tk o lo  i  Łącza, nie 
p o tra f i ł uzyskać decydującej 
b ra m k i. A K S  g ra ł bardzo o~ 
stro, w  czym  celował pomoc
n ik  G a jd z ik

W  d ru żyn ie  gości dobrze za
g ra ł Jan ik , Na jlepszym  zawód 
n ik ie m  na bo isku b y ł Patkolo.

T A B E L A  L IG O W A

Zmiany w piłkarskiej 
kadrze narodowej
W  kadrze rep rezen tacy jne j 

P ZP N  zaszły zm iany. K a p ita 
na t spo rtow y zdecydował skrę 
ślenie k i lk u  zaw odn ików , k tó 
rzy  nie w yka zu ją  osta tn io  do
b re j fo rm y , a. na ich  m iejsca 
dokooptow ał k i lk u  innych .

Z  k a d ry  u b y li:  Rom becki i 
B rzesk i (obaj Pomorza ruin), 
Tramp-isz (Polan ia B yt.), Och
m ański (Polon ia W-wa)_ oraz 
Spodizieja (AKS).

N o w i kad row cy: K ry s tk o -  
w ia k  (W arta), W ieczorek (G ór
n ik  Bytom ), Duda (Naprzód), 
D ybała (G ó rn ik  R ad lin ), A l-  
szer (Ruch), P a tko lo  i  Hogen- 
d o rf (ŁK S ). oraz Czapczyk (Ko 
le ja rz  Poznań).

W  osta tn im  d n iu  m is t
rzos tw  w ioś la rsk ich  E uropy 
rozegrano f in a ły  poszczegól
nych kon ku re nc ji.

W  sk iffa ch  rep rezen tan t P o l 
sk i V e rey  za ją ł 4 m iejsce. 
Z w yc ię ży ł A m e ry k a n in  K e lly  
w  czasie 7:08,0. 2) V rb a  (CSR)
—  7:36,2. 3) K e lle r  (Szwajc)
—  7:37,4. 4) Verey (Pol) r—
7:39,2.

W  dw ó jka ch  podw ó jnych  
f in a ł w y g ra li Duńczycy P ars- 
ne r i  La rsen —  6:57.2, przed 
W łocham i U s to lin i i  C a va lltn i 
i  F rancuzam i M a iłie t  —  G u il-  
be rt.

D w ó jk i ze s te rn ik iem  — f l 
W łochy  —  7:55,0. 2) Dania. 3) 
Belg ia.

D w ó jk i bez s te rn ika  —  0 
S zw a jca ria  —  7:28,2. 2) Bel* 
gia, 3) W łochy.

C zw ó rk i ze s te rn ik iem  — 0 
W łochy r -  6:57,0. 2) Szwajca
r ia , 3) Dania.

C zw ó rk i bez s te rn ika  —  f l  
W łochy —  6:45,2. 2) Dania, 3) 
N orw egia .

ó s e m k i —  I)  W łochy  — i 
6:11,0, 2) Czechosłowacja (A T K  
Praga). 3) H o land ia .

O mistrzostwo I I  Ligi

Reprezentacyjna 
kadra juniorów

Do k a d ry  rep rezentacy jne j 
ju n io ró w  p iłk a rs k ic h  W ydzia ł 
S po rtow y P ZP N  w yznaczył na 
stępujących zaw odn ików : B a 
rańsk i, Baszkiew icz, B ien iek, 
B ilew icz , B iskupek, G od lew ski, 
G ogolewski, H a jd u k  Hodyra,’ 
Kaszuba, Koi-zeniak, Kośció
łek, Kulesza, K ud ła , Jan kow 
ski, Lech, P ap ro tny , P io tro w 
sk i Powąska, P u liko w sk i, M a
jew sk i, Sąsiadek, S trzyka lsk i 
i  Szczepański.

Finał pucharu 
Davisa

Tenisiści U S A  zdoby li p u 
char Davisa. zwyciężając w  
spo tkan iu  f in a ło w y m  A u s tra 
lię.

W  os ta tn im  d n iu  meczu U S A  
zdobyły trzec i, decydu jący o 
zw ycięstw ie  p u n k t i  p ro w a 
dzą 3:1. Z w yc ięsk i p u n k t zdo
b y ł tegoroczny m is trz  W im - 
bledonu Schroeder, ewycięża- 
iąc m is trza  A u s tra lii Sedgma- 
na 6:4, 6:4, 6:3,

Grupa Północna: L u b lin ia n -
ka pokonała G w ard ię  (Szcze
cin) 3:2 (3:0). B ra m k i d la  L u b -  
l in ia n k i uzyska li: S iudak, M a 
cha j i  Różyłło , d la  G w a rd ii: 
W ielgos z karnego i  B artczak 
„O gn isko " (Siedlce) —  Pom o
rzan in  (Toruń) . 1:1 (1:1). PTC 
zrem isowało z „R a do m iak iem " 
2:2 (0:0). B ra m k i zdoby li d la  
PTC W ięcaszek i  M ille r . D la  
gospodarzy G ibaszewski i  U n - 
szewski. Spotkanie m iędzy 
„O s tro v ią t" a „W idzew em “ za
kończyło  się zw ycięstw em  
„O s tro v ii'‘ . 8:1 (5:0). B ra m k i
d la  „O s tro ,ii'*  zdoby li: T rze 
b ia to w sk i 3, S ita rk a  3, Baure 
i  M ły n a rk a  po 1. H onorow y 
p u n k t d la  W idzew a" p a d ł z 
rz u tu  karnego.

G rupa Południowa; K ato 
w icka  „S ta l“  zrem isowała * 
Polon ią  (Przem yśl) 1:1 (1:0). 
B ra m kę  d la  „S ta li "  zdobył 
Loch a w y ró w n a ł z rzu tu  w o l
nego Duchoń. „G w ard ia " ' 
(K ie lce) zw ycięży ła  PaFaWag 
(W rocław ) 3:1 (1:1). B ram k i
zdoby li d la  „G w a rd ii"  Iwański 
2, Jab łońsk i 1. D la  PaFaW ag-h 
G ołąbek 1, „N a p rz ó d " (L ip i-  
ny) odn iós ł szczęśliwe zwycię
stwo nad S k rą  (Częstochowa) 
1:0 (0:0), Jedyną b ram kę  zdo
b y ł B rychey. „R y m e r“  poko
n a ł „C h e łm e k“  5:1 zdobywając 
b ra m k i przez Saudera 2. F ran- 
kego i  Dybałę. Honorową 
b ram kę  d la  pokonanych zdo
b y ł M arcak.

T rzy  werdykty w jednej walce 
wydają sędziowie wrocławscy

W e W ro d a w iu  odby ł się 
mecz bokserski, m iędzy 
„G w ard ią"" a „P a fa w ag iem “ , za 
kończony zw ycięstw em  „G w a r 
d i i"  11:5. W .ra m ach  tego m e
czu Kaaperczak w a lczy ł z 
C za jkow skim . Spotkanie za
kończyło  się zdecydowanym  
zw ycięstw em  m istrza Europy, 
k tó ry  w  dwóch p ierw szych 
rundach m ia ł w yraźną prze
wagę nad zna jdu jącym  się w  
n ienajlepszej fę rm ie  C za jkow 
skim . I I I  runda  m ia ła  cha rak 
te r rem isow y.

W wadze półciężkiej wal
czył U rbanow icz z K ru p iń 
sk im  Przed końcem walki sę
dzia odesłał zamroczonego 
Urbanow icza do rogu, og ła
szając zw ycięstw o przez t. k. o, 
K rup ińsk iego . Następnie zmie 
niono wynik, ogłaszając z w y 
cięstwo Krupińskiego na pun
kty. Po raz trzeci jednak sę
dziowie uzna li walkę, jako re
m isową.

Z  pozostałych w a lk  bardzo 
dobrze w yp a d ło  spotkanie ^  
muszej, w  k tó re j Faska poko
na ł w ysoko na p u n k ty  K a r-  
gola („G w a rd ia ") ora-z w  lek
k ie j, w  k tó re j,  zna jd u ją cy  s i i  
w  bardzo dobre j formi®> 
Sztolc („P a faw ag") w yp u n k to 
w a ł w y trzym a łego  Kupieza.

W y n ik i:  musza —  Faska 
(Paf) pokona ł K a rg o la ;

Kogucia  —  C za jkow ski 
(Paf) p rzeg ra ł z Ka&percza- 
k iem ;

P ió rko w a  I  —  K ucharsk i 
(Paf) p rzeg ra ł z K a flo w sk im ;

P ió rko w a  I I  —  R ó ż y c k i  
(Paf) p rzegra ł przez t. k. o. w 
I I I  rundz ie  z Symonowiczern;

Le kka  — Sztolc (Paf) w y ' 
p u n k to w a ł Kup isza;

P ółśrednia —  D ziub ińsk i 
(Paf) przegra ł przez t. k, o.
I i  rundzie  z Brzezichą;

Średnia —  Kaczor (PaO 
przegra ł z D om ańskim :

Półciężka — K ru p iń s k i (Paf) 
zrem isow ał z Urbanowiczein-

Z  Wyścigu „Dookoła Polski‘

g ie r pk t. st.hr.
1) G w ard ia W isła 14 21: 7 ł0:15
2) K o le ja rz pozn. 14 20: 8 44:24
3) C racovia 14 20: 8 30:20
4) P olonia W -wa 14 17:11 30:20
5) G ó rn ik B y tom 14 16:12 26:22
6) A K S ê 14 14:14 24:30
7) W arta it 14 13:15 19:19
8) ŁK S 14 13:15 29:33
9) Ruch 14 11:17 20:35

10) Lech ia 14 9:19 22:42
11) Leffia 14 8:20 20:35
12) Polonia Byt, U 6:22 17:31

Zawodnicy na mecie czw-j , ’ go etapu Olsztyn Gdynio. Prowadzi Duńczyk AmC'
tpopp przed K uzkką (C SR ).


